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Rozcinamy wezel! | 


Jak uzdrowiono „Bank Handlowy" 


przy pomocy skarbu państwa 
chroniąc od strat kapitał zagraniczny 


Obecnie dopiero w rękach na-| manie instytucji kredytowej. Gdy- wów tego kroku, ograniczymy się Toeplitza — p. Teodor Toeplitz. 
szych znalazły się materiały, rzu-, by Bank Handlowy znalazł się w jwięc do uwagi, że zwykle posadę| Takie to subtelne nici związały 
cające niezwykle charakterystycz | trudnościach, to niewątpliwie za- | zmienia się po to, by otrzymać — | w skomplikowany węzeł z jednej 
ne światło na olbrzymią tranzak- | graniczny wierzyciel tego banku, | lepsze warunki. strony wielki kapitał żydowsko -, 


cję finansową, zawartą w r. 


1935/86 między Skarbem Pań- 
stwa a Bankiem Handlowym. | 
Wówczas z okazji uzdrawiania 
podstaw finansowych Banku Han 
dlowego powiększono państwowy | 
Fundusz Pomocy instytucjom kre 
dytowym o 17.858.500 zł. Skarb 
Państwa nie wpłacił wprawdzie 
tej kwoty gotówką, ale przejął na 
wyżej wymienioną sumę dług Ean 
ku Handlowego wobec Banca! 
Commerciale Italiana. 

Można się domyślać, co skłoni- 
ło Skarb „Państwa do takiego po- 
E 

Po co? 

Chodziło tu zapewne o utrzy- 

MECZE] 


Potwór morski 


wagi 1.800 kg. 

RIO DE JANEIRO, 12. 8. Ry* 
bacy, ciągnący sieci na plaży rio- | 
skiej, zwanej Leblon, wyłowili 
olbrzymią raję, wagi 1.800 kg. 
Kolosainy ten potwór o płaskiej, 
głowie i szerokiej 


metr paszczy porwał rybakom sie |czając jedynie, że 


ci i omal nie spowodował zaio- 
nięcia jednej z łodzi. Ponieważ 
żaden z handlarzy ryb nie zgło- 
sił się do kupna raji, rybacy po- 
stanowili ofiarować olbrzyma mu 
zeum rioskiemu. 


Bezrobo 


i 


tni narodowi 


to zn. Banca Commerciale póniósł 
by straty. Wobec tego, że Skarb 
Państwa zobowiązał się kwotą 
17.858.500 zł. wpłacić włoskiemu 
bankowi, wierzyciel zagraniczny 
został uratowany i nie poniósł ; 
żadnych ofiar. Zatem Skarb Pań: 
stwa uchronił od strat bank wlo- 
ski, założony przez żydowskiego 
bogacza, Toeplitza. 

Z długu 17 milionów Skarb 
Państwa skreślił odrazu 5 mi- 
lionów złotych Bankowi Handlo- 
wemu. Ale nie koniec na tym. 
19-tu eukrowniom i1-5-ciu_ zakła- 
dom przemysłu spirytusowego 
skreślono 7.5 milionów zł. pod 
warunkiem, że wspomniane przed 
siębiorstwa nabędą za 5 milionów 
złotych akcje Banku Handlowego 
nowej emisji. Akcje te można za- 
tym uważać za darowane wspom- 
nianym _ przedsiębiorstwom na 


koszt Skarbu Państwa. 
było się posiedzenie Rady Mini- 
Pan B. Repeczko strów, na którym rozpatrzono kil- 
Wstrzymujemy się na ten temat | ka projektów ustaw. M. in. na po- 


Zasługi pp. Tceplitzów 


Warto jeszcze zauważyć, że 
| Banca Commerciale Italiana ji 
Bank Handlowy położyły wielkie 
zasługi dla... socjalizmu polskie- 
go. Mianowicie oba te banki fi- 
nansowały kredytami budowę do- 
mów „Warszawskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej”, na czele której 
stał rodzony brat żydowskiego 
bogacza i głównego  akcjonariu- 
sza Banca Commerciale, Józefa 


MEBL 


po!eca 


STOLARZ 


W sobotę przed południem od- 


na przeszło |od wszelkich komentarzy, zazna- | rządku dziennym znalazl się pro- 


bezpośrednio i jekt ustawy upoważniający mini- 
po doprowadzeniu do skutku tej, stra skarbu do emisji nowych zło- 


tranzakcji, naczelnik wydziału towych obligacyj, oprocentowa- 
bankowego Min. Skarbu, p. B. nych na 45 procent w stosunku 
Repeczko przeszedł na stanowi- | rocznym, a przeznaczonych na 


sko naczelnego dyrektora Banku 
Handlowego. Nie znamy moty- 


konwersję pożyczek dołarowych. 
Wniesienie do Sejmu tego projek- 


y oczekują pomocy 


Akcja Czytelników „ABC“ przed Wielłkanocą 


ile ro 


Niespełna dwa tygodnie dzielą 
nas od świąt Wielkiej Nocy. CO0- 
raz częściej zwracają się do nas 
hezrohotni narodowcy z zapyta- 
niami: „Czy otrzymamy paczki 
na Święta? Czy redakcja „ABC“ 


zorganizuje na Wielkanoc roz- 
dawnictwo paczek ~ świątecz: 
nych?*, Uspakajamy ich, że po- 


dobnie jak na Boże Narodzenie, 
Czytelnicy „ABC“ pospieszą im 
na pewno z pomocą. Już po zgo- 
nie śp. Henryka Rosmanna, ku 
czci niestrudzonego bojownika © 
Polskę bez krzywdy i wyzysku 
złożono w redakcji naszego pisma 
pewną kwotę na ten cel. 
Ale potrzeby są ogromne. Liczba 
głodujących rodzin narodowców 
rośnie. Wszyscy zwracają się do 
nas, przekonani że nie odejdą z 
niczym. 

Ich troską dzielimy się z naszy: 
mi Czytelnikami. I podobnie jak 
oni nas, zapitujemy: Czy kezro- 
boini narodowcy otrzymają p” | 
ki na święta? Czy niedola tych 
Judzi, opuszczonych dziś przez 
wszystkich prócz nas, obudzi 


współczucie w sercach naszych |ną opieką Ministerstwa Oświe 


cielstwa. Jest to słynny już, ja cy Z. 


dzin oirzyma Śświęcone? 


Na te wszystkie pytania prag-| go: Czytelników, Redakcji i bez- 
nęlibyśmy mieć odpowiedź na-| robotnych narodowców. 
szych Czytelników. Nie wątpimy,|  Przysiępujemy więc do przygo* 
że odpowiedź ta wypadnie po-|towań przedświątecznych z otu- 
myślnie. Że braterstwo w walce o'chą. Hasło nasze: ani jednego 
wspólne cele znajdzie wyraz w| głodnego naredowca na Wielka- 
symbolach wspólnego Święcone- | noc 1937! 


aryjski 
nie zdziwi żargonowemu iytu- 
łowi. Tak niestety trzeba i pió 


Niech się czytelnik 


cielstwa, zajmowanie 
ro moje idzie za nakazem|nych stanowisk na 
przedmiotu. o którym zamie- 
rzam mówić. 

Jest w Polsce potężna orya- |„elita'"* ta uwzięła się wycho- 
nizacja, w której skupia się o- |jwywać samych nauczycieli, 
koło 50.000 nauczycieli szkółloczywiście w „płomykowym” 
powszechnych. czyli znaczna |duchu. ! I 
większość polskiego nauczy- Gwoli tej niestrudzonej pra 
N. P. wydaje kilkanaście 
wspaniałych czasopism na 
koszt płacących składki nau- 
czycieli. Budżety ich mogą nie 
jednemu zaimponować, ale 


ko wydawca dzienników, Zwią | 
zek Nauczycielstwa Polskiego, 
cieszący się od lat wszechmoż 


nie wystarcza uprawianie po-| 
lityki imieniem ogółu nauczy- |sięcznik, wydawany 


związku, ale której do szczęś- liczy t arkusze 
cia trzeba jeszcze więcej. Oto |żarty! 


zagraniczny, z drugiej strony so-| 
cjalistyczne spółdzielnie, z trze- | 
ciej strony te czynniki, które dą- 
żyły do uratowania „starej pla- 
cówki kredytowej“, zapewne... dla 
dobra polskiego życia gospodar- 
czego. | 
U” l 
Ze względu na to, że dla rozcięcia | 
tego subtelnego węzła poświęciliśmy : 
Sporo pracy, prosimy pisma, Które ' 
uznają za stosowne, skorzystać z na- | 
szych informacyj choćby w wyjąt- 
kach —- o powołanie się na Źródło. 


* 


winni a i z PARE ao RJ 
GWARANTOWANE NA 
DOGODNYCH WARUNKACH 


JAN RYBARCZYK 


WieuwszuniiTc«>vwysłicea BBB (w podwórzu 


Pożyczka konwersy na 4,5 proc. 


tu zapowiedział p. wicepremier 
Kwiatkowski na posiedzeniu Se- 
natu. 


Zgodnie z zapowiedzią podaje- 
my obecny stan wyników wiel- 
kiego konkursu „ABC“. „Czołów- 
ka“ uczestników, którzy zdobyli 
ponad dwa punkty konkursowe 
wzrosła do liczby 15, t. j. dotąd 
liczy o pięć osób mniej aniżeli 
liczba nagród. Inicjały tych pięt- 
nastu osób, wraz z wynikami, po: 
dajemy: ^ ' 

1) Pan F. Ch. zjednał 15 prenu- 
merat miesięcznych, zdobywając w 
ten sposób 15 punktów i jest kandy- 
datem do pierwszej nagrody, t, j. ma 
dotąd wszelkie szanse wyjazdu na 
10 dniową bezpłatną wycieczkę do 
Paryża, Dodać należy, że p. Ch. po- 


"Mam w ręku ozdobny mie- 
przez Z. 


intrat-|N. P. pod nazwą „Teatr w 
etacie |szkołe*, Numer za luty b. r. 
druku. Nie 


W wydawnictwie tym pil 
wsze skrzypce 8raję PP: dr. 
Odrzywolski, b. org A 
nazjum żydowskiego Ww E 
szawie. Natalia Landau i He- 
lena Silbercweig8. A-—dla uni- 
kniecia nieporozumien — jest 
to organ związku, skupające-| 
go nauczycieli Polaków. Naun- 


Cr- 


lezyciele chederów tam nie na- 
|leżą. A łatwo byłoby się po-j 
mylić. 


cenia. Nauczyciel, nie należą-|to jest t. zw. działalność ideo- 
P. uchodził w o-iwa. Niech nauczyciele wiedzą, 
ganizowania rozdawnictwa Świą:|czach swych przełożonych za jże „elita“ myśli nie tylko o ichi Z 
tecznego. Nie możemy odkładać jistotę upośledzoną, za nauczy- potrzebach zawodowych, „nie Zaglądamy do wnętrza tego 
prac przygotowawczych ani na je |ciela drugiej klasy. tylko o ich ciele, ale także o polskiego organu. Oto ma sir. 
den dzień. He paczek badziemy| Na czele Z. N. P. stoi od latjich duszy, oczywiście o tej 169 i następnych pomieszczo- | 
mieli do rozdania? dobrze dobrana „elita“, której | bezwyznaniowej, ` no tam sztuczkę do:graria w 


Czytelników ? e 1 
Dziś już przystępujemy do zor-icy do Z. N. P. 


| 


( z dodatkiem (razem 12 sir.) kosziuje 10 Sr- 


„RZĄD POLSKI POWINIEN USILNIE PRACOWAĆ. 
ABY NIETYLKO>STAN CHŁOPA I MIESZCZANINA Z PO- 
GRANICZNEMI SIĘ ZRÓWNAŁ, ALE JESZCZE DLĄ ZA- 
CHĘCENIA OBCYCH LEPSZYM SIĘ UKAZUJĄC. POSIA- 
DAŁ WIĘCEJ OBRONY. SPRAWIEDLIWOŚCI 1I POŻYŁ- 


Ków". 


JERE 


St. dtaszyc 


Rok XII 


Z0LIKSKA 2) 


. 4 p d 
remont domu - wejście z podwórza 


Reforma adwozalury 


PA 


uchwalona w komisji Sejmu 
Czy zaszkodzi ona żydom? i 


Sejmowa komisja prawnicza 
zajmuje się w tej chwili omawia: 
niem wniesionego przez rząd pro- 
jektu ustawy o ustroju adwoka- 
tury, Dłuższą dyskusję wywołał 
problem warunków uzyskanią sta 
nowiska adwokata, *oraz prawa 
dostępu do adwokatury dla osób 
innych zawodów prawniczych. 

Przedstawiciele mniejszości na. 
rodowych przeciwstawiali się te- 
mu, że adwokat musi odbyć apli- 
kację sądową, zakończoną  egza- 
minem sędziowskim, utrzymując, 
że przepis ten zamyka narodowo- 
ściom niepolskim dostęp de adwo. 
katury. . t 

Co do sprawy dostępu do adwo- 
katury „osób z innych zawodów 
prawniczych uchwalono nie dopuś 
cić do adwokatury bez aplikacji 


| 3 
| 


|eedpinów notariuszy, pisarzy hi- 


potecznych ; referendarzy adm 
nistrącyjnych, a dopuścić bez 
egzaminów sędziów, prokurato- 
rów i asesorów po trzech . latach 
służby. 

Obszernie omawiano sprawę 
zamknięcia listy i ograniczenia 
liczby nowych adwotatów wzgięd- 


.|nie aplikantów. Skreślono przepis 


upoważniający ministra do ewen« 
tualnych zezwoleń na wpis w ©- 
kresie zamkniecia listy. 
Uchwaleno również wniosek re- 
ferenta pos. Siody, aby Naczelnej 
Radzie Adwokackiej przyznać 
prawo opiniowania projektów u- 
staw nie tylko na żądanie mini- 
stra. oraz prawo' przedkładania 
własnych projektów i uwag. co. do 
stosowania ustaw. Dalsze obrady 
nad tym projektem odroczono do 
środy. 


Dziś na Uniwersytecie 
wszyscy akademicy nart- 


dowcy glosuj 


ą na listę Na- 


rodowego Komitetu Ne 1 


prawil w ciągu ostatniego tygodnia 
swój wynik o 6 punktów. u. 

25 Na drugim miejscu pojawiło sie 
nazwisko p. W. K., który w poprzed- 


nim wykazie wyników nie figuro- 
wał. P. K, zdobył 11 prenumerat 
miesięcznych, ca Stanowi tł punk- 
tów. 


Dalsze miejsca zajmują: 

3) P. B. B. zdobył 9 prenumerat 
miesięcznych, zyskując 9 punktów, 
4) p. J. G. zdobył również 9 punk- 
tów, zyskując jedmak tylko 5 nowych 
prenumeratorów, 5) p. N. R. zdobył 
 p., zjednywując także 5 nowych 
prenumeratorów, 6) p. A. L. 7 punk- 
tów i — 5 prenumerat, 7) p. Ś. Z. 
— 5 punktów — 4 prenumeraty, 8) 
p. A R. —5 p. Ww „postaci dwóch 


KROCZA OOOO ZD OROOOZA AC 


polskiej szkole powszechnej. 


Czytamy: 

„Zjawła się Opowiadacz, Nad sta- 
rymi, pergaminowymi kartkami tal- 
mudu pochyla się uduchowiona, 8s- 
cetycziia twarz starego rebego. Gro- 
madka swawolnych chłopców z tru- 
dem przyswaja sobie niedostępną dla 
jej wieku scholastyczną wiedzę. At- 
mosterę nędzy rozjuśniają jedynie fi- 
gle i piosenki owych dzieci ghetta, z 
pośród których może nie jeden w 
przyszłości powiększy grono świat- 
łych i twórczych obywateli", 

Następuje obrazek, jak wy- 
gladać ma scena i stroje w pol 
skiej szkole powszechnej i zn 
mienny odsyłacz: 

„nalezy baczyć, aby przy odgrywa 
niu tej scenki wykonawcy nie wpadli 
w ton banalnej groteski“. 

Po czym na kilku stronach o- 
brazek sceniczny. zawierający 
teksty przeważnie śpiewane. 
Rebe, którego ma grać nauczy 
(Dokończenie na str. 2) 


Fr 
a; ki 


| 


panum kaai RE. 2 
z frontu konkursowego 
„Czołówka“ wzrosła do-liczby:15 osób 


s 
. 


prenumerat, 9) p. I. 57. — tak samo 
j’ p. i 2 prenumeraty, 10) P Z. P. — 
4 p, — 4 prem., 11) p. J. S. — 4 p.i 
4 pren, 12, 13 į 14) pp. 5. B., M. M. 
i P. zdobyli jednakowe wyniki. Wszy- 
scy troje zyskali po 3 punkty, zjed- 
nywując po 3 prenumeraty miesięcz- 
ne. Na 15-ym miejscu jest p, Z. Ro 
która zdobyła 3 punkty w dwóch pre 
numeratach. 3 
Reszta uczestników 
zyskała po 1—2 punktów. Z po- 
śród tych uczestników wszyscy 
mają równe szanse zdobycia na- 
gród od 15—20-tej. Konkurs zre- 
sztą nadal jest otwarty. Nada! 
każdy z Czytelników może w nim 
wziąć hdzia?, zawiadamiając nas 
o tym zwyczajną kartką. Po za: 
kończeniu konkursu Ważdy z u- 
czestników,, którzy „nie <zdobyłi 
żadnej z 20 nagród otrzyma książ- 
kę z pamiątkową dedykacją. 
Przypominamy raz jeszcze ko- 
lejność nagród (prócz pierwszej, 


konkursu 


która wymieniliśmy ma, począt- 
ku): 
2) Aparat radiowy „Premier“ 


f-my „Telefunken“ Rakowiecka 23. 
3) Rower marki „Ormonde“ firmy 
K. Łipiński, Jasna 5. 


4) Zegar stołowy w szafce orre- 
chowej z firmy W. Grabau,. Nowy 
Świat 70. , i 

5) Aparat fotograficzny Zeissa 


9x12 z firmy „Caboche“, Al. Jerozo- 
limskie 31. 

6) Zegarek srehrny na ręke z fir- 
my Grahbau. 

7) Nowoczesna Ilustrowana Ency- 
opedia Arcia. 

8) Kurs jazdy motocyklowej 
kursach Inż. Tuszyńskiego. 

9) Garnitur alabastrowy na biur- 
ko z lampką. 

10 i 11) Kupon wartości 30 zł. do 
firmy J. Szynklewski, Chmielna 35 
(bielizna). i 

12) Kupon wartości zł. 30 do fir- 
my Dobrzyński (obuwie). 


oraz 8 innych cennych nagród- 


na 


Str., 2 


Stralk szewców dobiega Kcńca 


Zydzi cheq podnieść cenę obuwia; 


Na konsumeniach odbijają zwyżką robocizny 


Strajk srewcow uolńega konca. 
Wobec sianowczej postawy strajku- 
jażych większóść opierających się 
nakładców ustępuje. Sklepy, które u- 
żywając podstępu dle zwolnienie się 
od okupujących, zgłosiły się jako na- 
ieżące do związku kupców z nadzieją 
jednak, że nie branie przez nie udzia- 
łu w poprzednich konferencjach nie 
nakłada na nich obowiązku przyjęcia 
umowy zbiorowej, winny być zmu. 
szone do podpisania umowy. Żydow- 
scy nmakladcy nie mogą podstępem 


wymigać się z tego, co należy Sie, 


chaiupnikom. 
—- Niczym 
ńievspraw.ediiwiona 
podwyżka cen obuwia 


W związku z podwyżka robocizny 
nakładcy żydowscy już obecNie zapo- 
wiądają podwyżkę ceńy obuwia. Po- 
drożenie obuwia jest nieuzasadniolie 
i wypływa tylko z bezgranicznej chci- 
wości żydowskich kupców, órzy 
zmuszeni do podwyższenia robocizny, 
chcą odbić to sobte-na konsumentach, 


nie feżygnując z dotychczasowych 


wygórowanych zysków. 

Wysokość podwyżki dokiadnie usta 
li arbitraż. Cnałupnicy żądali podwyż- 
ki cd įg do 34 proc. w zależności od 
stawki dotąd istniejącej, różnej jak 
wiadomo dla różnych kategorii obu- 
wia i płaconej w dowoinej wysokości 
przez różnych nakładców 
minimalną strajkujący ustalili 2.50 za 
obuwie damskie kategorii „C“ hurto- 
wej. 


Niemoralna 
zyski nakiaaców 


Kalkulacja dotychczasowe przyno- 


Sensacyjna afera podatkowa 


Nedużycia żydawsk ch fabrykaniów 


W roku 19350 powstala w gt 
trawie przy ul. Towarowej 33 
upółka firmowa pòd nazwą Te] 
warżystwo Eksploatacji Bilardów 
Ąutomatyczych „Teba“. Właści- 
cielami jej byli żydzi: 
Izaak, Natkin Marcel i Słobódow- 
ski Rubin. 

Produkowali onj na bardzo du- 
ża skalę bilardy automatyczne 
wstawiaji właścicielom - cukierni 
czy restauracji we wszystkich 
prawie miastach Polski. Biiardy 
były ciągle własnością firmy, a 
właściciele lokalów otrzymywali 
umówiony procent z sum wYrzuco 
nych za grę de automatów. 

Interes prosperował Świetnie, 
dowodem tego są choeiażby milio» 
nowe obroty, ale nie obeszło się 
bez narażania na poważne etraty 
Skarbu Państwa. 

W lecie 1936 r. 4 Urząd Skarbo 
wy w Warszawie wymierzył Try- 
lingowi Izaakowi 1 Natkinowi 
Marcelemu podatek dochodowy 
w ogólnej sumie 150.000 zł. Oka- 


Wojewódzkie BiN 


ODDZIAŁ PRACOWN 
ul. Marszałkowska 141, 


fów i masz: 
ODDZIAŁ ROBOTNIKÓW 
ul. Ctepła 21, tel, 


polece rzemieślników wszelkich 


ODDZIAŁ MŁ 


wanych gońców oraz dziewczę ta. 
rajęć zawod 


przy ul. Ciepłej 21, tel 
poleca slażbę domową do pracy 
kucharki, pókojówki, posług 


Cyria. iza 


Egzotyczne im ona przy 


W czasopiśmie „Palestra“, re- 


mońskiego i Kazimierza Krau: 
shara. a wydawanym przez lzbę 
Adwokacka okręgu Sądu Apela- 
cyjnego w Warszawie, znajdujer 
my listę, która jest wymównym 
dokumentem stanu  zażydzenia 
adwokatury warszawskiej. A 
więc w poczet aplikantów adwo- 
kackich cheą być przyjęci: Wein- 
berger Regina, Karniolowa Cyrla, 


W WOŁOMINIE 
zaprenumerować „ABC“ można 
u p. Szadkowskiej 
(kiant gazetowy) 


akò Cerię | 


| 2 nakładcom 30 do 50 proc. zysku. 
but, którego cena w sklepie wynosiła 
12 21. kosztówał ę do 7 zł. sumuiąc 
kaszt skóry I robocizny. Reszta przy: 
padała dla jednego kupca, jeżeli beż. 


| Ba dawał robotę chałupnikowi. 
ub dla 


łańcuszka pośredników. Cha- 
łupnicy pracujacy dla nakiadców ży- 
dów otrzymywali oa go gr. do 2 zł. 
za zrobienie pary obuwia damskiego. 
jak z tego widać robocizna stanowi- 
ja minimalną część kosztów wiasnych 
a nie ich podstawę, jak usiłują twier- 
dzić chytrzy nakładcy. 


Usunąć 
zbędne pośredn'ctwo | 


Z 50 proc. zysku kupiec musi od- 
dać część wyzyskiwanemu roboiniko- 


wi, nie przerzucając pódwyżki na 
JE zaa =f" PRE "A, | 


' zydowska 


i 
i 


| Narodowo) z Sokolowa Podla- 
skiego prowadzą celowy i nieu- 
stępiiwy bójkot sklepów  żydow- 
skich. Szczególme od tygodnia na 
silenie akcji bojkótowej wzrosło, 
co niepomiernie _ deńerwuje ży- 
dów. 

Dnia 11 bm. młodzi narodowcy 
prowadzili akcję bojkotu, prze- 
strzegając Polaków przed kupo- 
wadiem w sklepach żydowskich. 
Naturalnie większość spółeczeń- 
stwa Polskiego solidaryzowała się 
ze stanowiskiem narodowców. 


zało się wtedy, że pierwszy z 
nich Tryling izaak mieszka już w 


w Sokołow e Podlaskim 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


| 
Orzeszko 


konsumenta. jest obojętne czy ten 
zysk pochiania jeden kupiec żyd, czy 
szereg żydowskich pośredników, któ- 
fzy są plagą chałupnictwa, żerując na 
fim 1 zabierając bez pracy twią część 
zarobku, który powinien zostać w rę- 
kach cnamipnika. Usunięcie zbędnego 
pośrednictwa jest warunkiem uzdro- 
wienia wytwórczości chałupniczej. 
- Natomiast w związku z zamierzoną 
podwyżką cen cbuwia władze powin- 
ny wszcząć natychmiastową akcję, 
zukazując nieuzasadnionej podwyżki. 
Wieiki wiec szewców 
W niedzielę dnia 14 marca, o godz. 
| tej rano odbędzie się w sali testra 
| „Wielka rewia“ przy ul. Karowej 18 
wiec szewców, na którym złożone zo: 
stanie sprawozdanie z dotychczaso- 
| 


wej akcji 


: — | PISM E. 
prowoRacia 


od 


Żydzi, nie mając innego wyj- 
ścia, probowali sprowokować zaj- 
ścią. Wrerzcie na Polaka  Kazi- 
mierza Tkaczyka z Kolonii Bo- 
chorza nabadia zgraja żydów u- 
zbrojonych w noże i pokłuła go 
də utraty przytomneści, 

Oburzeni tym uczniowie gimn. 


Ks.  Saiezjanów. którzy byli 
świadkami zajścia urządzili do- 
rażną demonstrację przeciw ży- 


dom. W czasie demonstracji wy- 
bito szybf w kilku sklepach ży 
dowskich, 


GENA: BROSZURA: 


DOO EG] — = |-ZTEPEŃEE CAC 


| ZGLOSZENIA 
od firmy „Teba“ bez Żadnych 


wpłat pisnia. mocą których bilar- 


30 TOMÓW (Ca 7500 str. Form. 


REDAKTORZY: A. OROGOSZEWSKI i L B. ŚWIDERSKI 


WYDANIE REWELACYJNE: wszystko, co w dzie- 
łach Orzeszkowej jest wielkie, nie przemijcjące, 
charekterystyczne. Teksty wolne Gd zniekształe 


a 
SZATA ZEWNĘTRZNA: pierwszoriędne, łormat, 
papier, €melonka jok w Pizmech B. 


Tam | I ll>w marcu. Dalsze tomy będą rezsyłańe 
Gddaiainie, w ilości 4 = 5 itemów kwartelnie 


dalsze 13 rat miesięcznych po zł 6 


OPRAWA: fPiócienna) 115 -+ 10 zł na przesyłkę, płatne | i ll rata po zł 10.= 
dałsze 14 rat miesięcznych po zł 7:50 


PRZY ODBIORZE w księgarńlach (tylko w Warszawie) odpado koszt przwsydki 
Przy wyłacaniu aałej hwoty z góry = 10 zł opusta 


PRZYJMUJĄ 
J z 
Do Wydawnictwe GEBETHNER I WOLFF. Wsrszowo, Zgoda 12 


85 = 


wa jakiej nia znamy 


W ciqgu marca GGBETHNER i WOLFF przyjmuje 


SUBSKRYPCJĘ 


NA TANIE OZDOBNE WYDANIE 


ORZESZKOWEJ 


15x21 cm) 


Palakia; Akademii titereolury 


ceñ <anaury I „poprawiaczy” 


diar - 


88 zł -+ 10 zł na przesyłkę, płatne I i M rata po zł 10.= 


+ 


WSZYSYKIE KSIĘGARNIE 


r 


Berlinie, a Natkin Marcel w Pa- dy staty się własnością dzierżaw- 
ryżu. W Polsce nie pozostawili ców. Jest to jeszcze jeden dowód, 
po sobie żadnego majątku. | že firma ta kosztem wyzbycia się 


„Zgłaszam sobskrypeją 30 w. PISM ORZESZKOWEJ w broszurze = oprawie ~ z przesyłką = z odbloref 
w księgarni. Równoc eśnie wpiacom ne P.K.O. Gebeihner I Wolli 6353 = colg neleżność = | reię zł 10. = 
resztę wpłacę w Id — w 15 ratach de 10. każdago miesiące. 


Tryling | 


"Na M. St. Warszawę 


polecą rutynowanych buchalterów, 
nomów; nauczycieli, techników, inżynierów, 


plac Żeiaznej Bramy 2, tel. 662-10, godz. 8 — 15 
poleca chłopców na praktykę zawodową, do posiug i wykwalifiko- 


ODDZIAŁ SŁUŻBY DOMOWEJ 


4-tv Urząd Skarbowy w War- 
|ezawie rozesłał natychmiast do 
[wielu Urzędów Skarbowych pis- 
ma o zabezpieczęnie wymierzone- 


na  aulomatycznych  bilardach, ` 
własności firmy „Teba'. i 

Pokrycie tej należności było 
niemóżiiwe, bo w tym czasie bi- 
lardy automatyczne pie znajdo- 
wały już amatorów j tym samym 
straciły bardzo duże na swej war 
ilości. 

Charakterystyczna rzecz, że 
tym samym czasie, kiedy  4-ty 
Urząd Skarbowy w Warszawie wy 
stąpił do innych Urzędów o za- 
bezpieczenie należności podatko-- 
wych ną automatycznych bilar- 
dach, jako jedynych ruchomoś- 
ciach firmy, więlu właścicieli cu- 
kierńni czy restauracyj otrzymało, 


1 Enia May | 


| 


wi 


IKÓW UMYSŁOWYCH 
tai, 232-16, godz. 8 - 15 
kanjerów, korespondentów, agro- 

biuralistów, stenogra 
mistki. ` 
WYKWALIFIKOWANYCH 
233-35, godz. B-15 


zawodów 1 specjalności oraz 


| 


TOS 


hotników do pracy stałej i dó rywczeij. 


ODOCIANYCH | 


do pomocy w gospodarstwie i do 
owych. 


253:27, godz. 8 — 15 
stałej i dorywczej: gospodynie, 
aczki, praczki i prasowaezki. 


| 
| 


ak, Uszer 
sztych | 
„poiskich” adwokatów 


,Rosenstadt Mirosław, Rotrubin 


dakcji”: 


|dziecka! Żydowski teair, gra- | 


towaru, nie chciałą dopuścić doj 
pokrycia zobowiązań względem 
Skarbu Państwa. 

Wiemy ng razie, że niezapłaco- 


i gó podatku w kwocie zł, 150.000 ny podatek dochodowy wynosi a 


150.000. == trudno tylko byłoby 
ustalić, jakię sumy zarobióne w 
Polsce wypiynęły z żydami Try- 
Jlingiem i Natkinem za granicę. 


Seit gesind! 


(Jokończenie 
ciel, śpiewa też. 
z jego piosenki: 

„Dobrze tak! Żywiej, weselej, ur: 
wisie! iak należy, mój chłopcze, po- 
znawać naszą święlą torę. (Nauczy- 


Olo wyjątek 


pietyzmu). Wiedza 
dobrot', 

Pod słowem — nie nie zeł- 
gałem. 


Na str. 192 
bryce, zatytułowanej „Od 


„Wierzymy, że praca  Koleżanek 
Natalii Landauowej i Heleny Silberc- 


wą żłużytkowania pierwiastków tea- 

traliych w nauczaniu i wychowa- 

niu”. 

Takie pierwiastki icatralne 
wychowywaniu polskiego 


w | 
ny przez polskie dzieci w pol- | 
skiej szkole pod przewodem | 
polskiego nauczycielai 


hyłoby rzeczą godziwą, 


jak ongiś p. Gimpel, dyrekta 


Nogwisko I Imię: 2. oma m waw 


Adres (dokładny) «=—— 


ABC 


ze str. 1-€') 
We Lwowie przed trzydzie- 


stu laty dyrektorem teatru ży 
dowskiegó był jakis Gimpeł. 
' niezmiernie 
cie| wznosi drżące ręce z wyrazem |dzielnicy żydowskiej, 
to najwyższe | Gimpel obchędził 


popularny w 
Kiedyś 
Juoiłeusz | 


w teatrze wdzięczni widzowie 
urządzili mu owację, wołając 
wierszem: 
czytamy w ru-|wjpd, der Herr Direktor 
re- | gesind!“ 


„Wiater heisst 


Niech będzie zdrów! 


W najbliższym czasie odbę=' 
weigowej... powiększy ilość zaiute- dzie się w Warszawie 
.resowanych i pracujących nad spra- delegatów Z. N. P. 


Sadzę, że 


delegaci uczcili - kierrvwników 


Związku okrzykiem: Seit ge- 
sind! Na taką owację zapraco strzostwo szkól wieczornych | 
rzetelnie, świetlic, W lokalu Sokoła o 16-ej 
r mecz 


wali sobie równie 


żydowskiego teatru. 


TYG 


Bartarzyńskie zniszczenie katedry 


w Ma!acze 


Komisja, opiekująca się z ramienia 
sen. Fraaco dziełami sztuki narodo- 
wej hiszpańskiej, zajmuje się ObeEnie 
ustaleniem zniszczonych lub  zrabo- 
wanych dzieł, które znajdowały się 
w katedrze w Maladze. Ustalono do- 
tychczas, że ramy Obrazu, przedsta- 
wiającegjo Matkę Boską w kaplicy 
Matki Boskiej Różańcowej, bardzo cie 
kawego dziela w stylu barokowym, 
zostały zniszczone. 2 bocznych olta- 


rzy zniknęły nastawy (części miesz- 


ski Juliusz, Rzepkowicz Dawid 
|Monka Uszer Wolf, Kierszier Da- 
wid, Grlinkraut Izaak Jakub, An- 
stadt Adolf Piotr, Goldkorn U- 


U 


czące Obrazy). W my 
dagowanym przez Adams Cheł- Józef, Holemanowa Ida, Pinczew, Sowego zniknęło wszyst 


| hardze 


Serca Jezu* 
o, pozostały 
tylko gołe mury, W tej kaplicy dzieł 
cennych nie było: z kaplicy 
św. Rafaela zniknęły: obraz, przedsta 
wiający tego świętego, pędzla Ortiża 

astawa“ z wieku 17 w stylu ba 


dm 
RZE. rocco. | 
Nazwiska powyższe znajduja | w kaplicy Matki Eoskiej królew* 
się na liście 28-ch zgłoszonych i nastawa, dzieło Pedro de Mena, 
co do narodowości nie nąsuwaje! 
żądnych podejrzeń. Na innej lišś | 


została zupełnie zniszczona. W kapli- | 
cy relikwi nastawa zniknęła, podob: 
nie a iw kaplicy CE do 
: mi $ 5 ; -| ostatnia posiada wielką warto y- 
sob PS j T. kj pow baj styczną. Zostala tanże skradziona ur- 
niej, znajdujemy 9 nazwisk, ną srebrna, ozdobiona złotem, cenny 
wśród których sześć niewątpliwie | ekaz sztuki jubilerskiej 18-go wieku. 


żydowskich. H are Ax, Juliana brak i gh 

Ę ik: , PAY k 0 «rzyza 2 'zewa czarnego, ory Far 
i in aap A + pó i eraren jak głosi legenda miał nelezeć do 
m WENE "Eg SCIWIE gw, Jana Bużego. Prócz wymienio- 


mniejszościami narodow ymi, 


nych dzieł sztuki bardzo cennych, i 


zniknął cały szereg przedmiotów mniej | 


szej wartości artystycznej. 


Nowa fabryka papieru 

Do zarządu miejskiego w Stry- 
ju zwróciła się grupa przemysłów 
ców ż zapytaniem, Gzy i na jakich 
warunkach gmina zgodziłaby się 
na odstąpienie kompleksu grun- 
tów pod budowę wielkiej fabryki 
celulozy i papieru. 


14 LJ x 
Sandałki kr. Elżbiety 
za 14 tys, dolarów 

Królowa Elżbieta angielska o- 
trzymał od kanadyjskieg" prze 
mysłu obuwianego jako prezent 
koronacyjny parę artystycznych 
sandałków ze skóry kanadyjskiej, 
ozdobione 500 diamencikaum; i 
500 rubinami, które przedstawia- 
ją wartość 14.000 dol. Wykonane 
one będa w Montrealu. 


P+ PY masus PWR wk nm 


Niepóirzebna skraślić, Wysłęć © bwpareia wforękiejo mo! 2 soplitmi „Zómówięnie krtęnosykie , Zniczeń gr. 5. 


sel. 


zjazd, 


aby. 


i P odpis 17 i n : 


ABC sportowe 


D i i 
Dzisiejsze imprezy sportowe 
PROGRAM NIEDZIELNYCH 
IMPREZ JEST NASTĘPUJACY: 
W Warszawie 
W niedzielą nastąpi w Warsza- 
wie otwarcis sezonu piłkarskiego. 
Na stadionie W. P. o l2-ej walczy 
keris z Marymontem. Na boisku 
olonii gra Polonia z Otwockim 
Kiubem Sportowym. Na boisku 
Skry Warszawianka spotka się z 
Okęciem. Wreszcie nu Grochowie 
odbędzie się mecz CWS. — Or- 


an. 
Boisko Skry o g. 11 pierwszy 
w sezonie międzyklubowy bieg na 


przełaj, 

„W. kinoteatrze Sfinks o 12-ej 
finały zapaśniczych mistrzostw 
Warszawy. Dochód przeznaczońy 
jest na Czerwony Krzyż. 

W lokalu YMCA o g. 15-ej fi- 
nały koszykówki i siatkówki o mi- 


zonu. Katowice — mistrzostwa 
|szermiercze Śląska. Giszowiec — 
półfinałowy mećz pływacki War- 
szawa —Śląsk o puchar młodych. 
Kraków — mecz eliminacyjny po- 
między dwoma zespółami, żłozżo- 
|nymi z najlepszych piłkarzy Pol- 
"ski przed ustaleniem sxładu re- 
prezentacji na mecz z ligą parys- 
ką, Lwów — mistrzostwa bokser: 
skie ogręgu lwowskiegó. Poznań 
— mistrzostwa Polski w koszy- 
kówce kę zi i mecz bokserski a 
mistrzostwo Polski Katr i-z: 
cie. Toruń — mistrzostwa Poiski 
KPW w siatkówce. 


gimnastyczny juniorów 
Warszawy i Śląska. W lokalu W.“ 
T, W. o g. 10.30 doroczny sejmik 
wioślarki, W lokalu PZK o g. 10 
walne zebrania Polskiego Związ- 
ku Kolarskiego. 


MYJE i PIERZE 


4 


Na prowincji wYRGB 
Łódź — mecz bokserski ò mi-| fagR.„DOBROL 
strzostwo Polski IKP — HCP i WARSZAWA 


biegi lekkoatletyczne otwarcia se- 


Turniej tenisowy w Cannes 
Słaba forma Herdy, 
Zwycięstwa Polaków w | rundzie 


We czwartek rozpoczął się w Can-| Anglikiem Townley 6:2, 6:2, a para 
nes międzynaródowy turniej teniso- |Jędrzejowska — Tłoczyński wygra. 
wy. W pierwszej runtzie tenisiści |ła z parą Roy — Orbrag 6:2, 6:8. 
polscy odnleśll następujące zwycię-| W drugiej turze Hebda walczył x 
stwa:  Tarłówsk! pokonał Węgra |tenisistą Badin, przegrywając nle- 
Szapary 6:0, 6:0, Hebda wygrał a |spodziewanie 3:6, 6:1, 6:7, 


Mecz giłkarski 
z reprezentacją emigrzcj, we Franci 


Francuski Związek Piłki Nożnej |że odbędzie się on w poniedziałek, 
udzielił pozwolenia ©migracyjnemu | który jest dniem świątecznym w ko- 


P. Z. P. N-owi na rozegranie meczu 
we Francji północnej 2 reprezenta- 
cję Polski, która przybędzie do Pa- 
ryża ną mecz z ligą paryska i ro- 
prezentacją polskich klubów piłkar- 
skich we Francji. 

Mecz 2 emigracja odbędzie się 22 
b. m. w Lens. Zapowiedź tego spot- 
kania wywołała olbrzymie zaintere: 
aowanie wśród naszego wychodztwa 
Zawody odbędą się na stadionie Ra- 
cing Club, którego trybuny miesz- 
czą 18 tvkięcy widzów, Trzypusz* 


palmiach francuskich, 
R ZK LUL 


Gisłde p en'ężiia 
W obrotach prywatnych: 7 proc. 
poż. stubilizacyjnu 362.50, 3 proc. 
prem. poz. inwestycyjna | em. 65.25, 
li em. 64,50; 4 proc. poż. konsolida- 
cyjra (większe) 52.50 (drobne) 0.50. 
Pożyczki dolarowe w obrotach pry- 
watnych: 3 proc. pok, z reku 1445 
(Ditłonowska) 52.50 (w  prot.); 7 


czalnie na miecz ten przybędzie re-| proc. poż. m. Warszawy (Magistrat) 
kordowa liczbu wiczów, zwłaszcza, 45,50 (w próc.). 


S 
— 


Jo jest tak 
SPRAWA PHOENIXU" 


Sejm odrzucił ustawę, dotyczą: 
cą likwidacji Towarzystwa Ubez- 
pieczeniowego „Phoenix“, wycho- 
dzac z założenia, że skarb _ pań- 
stwa nie może pokrywać strat, 
jakie spowodowały zagraniczne 
towarzystwa ubezpieczeń, 

Stanowisko to jest zupełnie 
słuszne. Aby jednak na przysz- 
łość ubezpieczeni nie byli naraże- 
ni na podobne straty, trzeba się 
chwycić jednego Środka. Towa- 
rzystwa ubezpieczeniowe muszą 
być uspołecznione. Ubezpieczenia 


Nr. 85 


są formą życia gospodarczego, 
nie nadająca się do prywatnej 
gospodarki. 5 


Oczywiście uspołecznienie nie 
jest równoznaczne z upaństwo- 
wieniem. Mamy różne formy spo- 
łecznej gospodarki w ubezpiecze: 
«niach, np. ubezpieczenia wzajem- 
ne. Te formy społecznej gospodar 
ki w wielu wypadkach aą lepsze 
od bezpośredniej gospodarki pań- 
stwowej. 


ANGLIA 
JEST ZAWSZE TAKA 
SAMA 

Gdy przed półtora rokiem Wło- 
si zaatakowali Abisynię, ze stro- 
ny Anglii posypało się od dekla 
racji, zapewniających, że wspoi- 
nie z Ligą Narodów bronić ona bę 
dzie niepodległości abisyńskiej, i 
że gotowa jest do najbardziej na- 
wet ostrych i bezwzględnych po 
sunięć. To „bojowe“ stanowisko 
Anglii poparte zostało z miejsca 
przez socjalistyczny rząd francu“ 
ski, dyszący nienawiścią ku fa- 
szyzmowi. 

Skończyło się jednak jedynie 
na slowach.. i na uchwaleniu 
sankcji gospodarczych, z którymi | 
jednak Włosi dnli i 
radę. | 

W w rok później zawarty został i 


r a O OOO O O OO A NW 


sobie szybko | 


| codzienne 


raryz, w marcu 1937 
Po giosnej i niesławnej „woi- 
cie“ Leona (Lejby) Bluma, który 
z dotychczas przez Siebie tak der 
magogicznie realizowanej gospo- 
darczej polityki socjalistycznej 
przerzucił się do kraficowego li- 
beralizmu į podporządkował cal- 
kowicie gospodarkę francuską in- 
teresom kół kapitalistycznych, — 
zapanowało w rozagitowanych do 
ostateczności szeregach „czerwo: 
nych“ ogromne wzburzenie i... 0- 
trzeźwienie równocześnie. 


U progu rewoliicji 

Nastroje ulicy paryskiej, a tak- 
żę i innych miast francuskich 
przedstawiajy w ostatnich cza- 
sach obraz ogromnego podniece- 
nia i rewolucyjnego  wrżenia, 
przygotowanych od szeregu mies 
sięcy przez kierowników frontu 
ludowego. Już nie tylko ustawicz- 
ne strajki i okupacje fabryk i 
magazynów, które stały się do 
tego stopnia chlebem codziennym 
w socjalistycznej Francji, że za- 
częto określać czas według straj- 
ków w takiej lub innej branży, 
lub zaburzeń w tym czy innym 
mieście, — już nie tylko liczne 
wiece organizowane przez Front 
Ludowy, na których wobec spę- 
dzonych robotników przedstawi. 
ciele czerwonego rządu z żydem 
Lejbą Blumem na czele licytowaii 
się w demagogii i odgrażaniu się 
wobec narodowej opozycji, ale i 
charakterystyczne_ o- 
brazki z paryskiej ulicy wskazy- 
wały, że Francja znajduje się w 
przededniu komunistycznej rewo- 


(Koreszondencja własna „ABC”) 
wy-'Rocque'a oraz partii popularnej 
byłego komunisty Jacques Dorrio 
ta, najgroźniejszego dziś przeciw- 
nika czerwonych. 


Powrót korniszonów 


gła się ogromnie od chwili 
puchu powstania w sąsiedniej 
Hiszpanii, akcja werbunkowa o: 
chotników do milicji hiszpań- 
skiej rozwijała się bez żadnych 
przeciwdziałań ze strony władz, 
liczni agenci wyposażeni w złoto 
bolszewickie į nie przebierający w 
obietnicach podniecali masy fran- 
cuskie, malując w  optymistycz- 
nych dla czerwonych barwach 
i położenie w Madrycie i przepo- 
wiadając i we Francji rychłe wy: 


| 


Na dobitkę jeszcze 
do Francji powoli powracać pierw | 
isi ochotnicy z czerwonej Hiszpa- | 
nii. Poszli oni do szeregów czer- 
wonych kupieni bojszewickim zło» 
„tem, złudzeni obietnicami i mi-| 
rażami łatwych zwycięstw nad, 
„faszystami. Wracają dziś całymi | 
gromadami, zawiedzeni do tych, | 
którzy ich do Hiszpanii skusili, 


rozpoczęli | 


5 y skarżący się na brak żywności, 
dezorganizację i anarchię panują- 
cą po stronie czerwonych, na ko- 
Inieczność ustawicznego cofania 

rare | się, na złe traktowanie, na pędze- | 


'nie ich do szturmów pod grozą! 


ny premier rządu francuskiego 
Bium podaż do wiadomości zer- 
wanie z rewolucyjną polityką fi- 
nansową i gospodarczą jį całko- 
wity nawrót do liberalizmu oraz 
podporządkowania się interesom 
wielkiego kapitału, — zapanowa- 
ło w masach francuskich duże 
podniecenie i oburzenie na socjar 
listów. Skorzystali jednak na tym 
nie tylko komuniści, którzy obwo- 
łują już dziś Bluma zdrajcą spra- 
wy robotniczej i sługą kapitali- 
stów, obiecując bez pomocy 3% 
cjalistów zaprowadzić w Francji 
„raj sowiecki“, skorzystały Tówe 
nież wydatnie ugrupowania naro- 
dowe 

Masy francuskie zaczynają bo- 
wiem rozumieć dwie rzeczy: że 
walka z kapitalizmem į z niespra- 


śr == 


Kolce bez cóż 


ZŁOTA ŻYŁA 
 GRAMATYCZNA 
Trafnie podniesiono, że nie- 
fortunni autorzy nowej pisow- 
ni, wydając słowniczki i pod- 
ręczniki poprawnego pisania 
— grubo zarobili na swej re- 
formie. Nakłady są przecie 


|olbrzymie. z 
| Wódz reformatów wywodzi 


na łamach „Prosto z Mosłu', 
lze to wcale nie byl tak dobry 
interes. Kilku autorów zainka 
lsowało głupie 50.000 zł. — co 
to jest? Nie ma o czym gadać! 
| Szkaradna reforma obowią- 
lzuje od niespełna roku. Jeśli 
uczeni już zarobili 50.000 lo 
|żest nadzieja, że w ciągu paru 
lat dojdą do pół miliona. W 
szkołach jest przecie stały po- 
ipył. Prof, Nitsch nie dołoży 
do swej nikomu niepotrzebnej 
reformy. 


ALE TEN WIĘCEJ... 
| Najwięcej na książce zaro- 
ibit w Polsce niejaki p. Falski, 


tępienie „faszystów“, dających 
się dzielnej czerwonej milicji wy- 
rzynać jak barany bez oporu. 

Po kilku jednak miesiącach 


masy francuskie przekonały się, | 


ljak jest naprawdę w Hiszpanii. 
Nawet komunistyczna .,L Huma- 
nite“ przyznać musiała, że ci fa- 
szyści hiszpańscy to nie 64 by- 
najmniej lękliwe barany, pierzeha 
jące w popłochu na widok czers 
wonej odznaki į zaciśniętej pię* 
ści, — lecz że przeciwnie wobec 
ich męstwa i determinacji pierz- 
chają przed nimi czerwone ban- 
dy, zmuszone do cofania Bię na 
całym froncie, wypierane z coraz 
większych części Hiszpanii. 

A równocześnie wzmogła się w 


L 


karabinów maszynowych ustawios : 
inych z tyłu, na terror i okrucień- | 
' stwa stosowane przez rosyjskich 
; przywódców. 

Uciekają więc niedoszii bohate- 
rzy z Hiszpanii, — o ile im natu: 
ralnie uciec się udaje, — j skar- 
,żą się głośno na swój zawód i 
swoje przebyte cierpienia, Wystę: 
pują z skargami na  „czerwo- 
nych“ na wiecach ugrupowań na-! 
rodowych, które sami poprzednio | 
tak nienawidzili. Nazwani przez 
opinię francuską „korniszonami” 
są dziś najlepszą propagandą 
przeciwko Frontowi Ludowemu. 


SŚmisrte'ne salto Bluma 
Gdy więc wśród tych wznieco- 


samej Francji ogromnie działal-| nych rewolucyjnych nastrojów z 


ność ugrupowań narodowych, to 
jest partii socjalnej pułk. de la 


jednej strony į pierwszych obja- 
wów otrzeźwienią z drugiej stro- 


wiedliwościami społecznymi sku- |aułor, elementarza. Przez wie 
teczna jest jedynie drogą wpro: lu fachowców elementarz ten 
wadzenia ustroju narodowo-rady- |Jest uznany za niezdarny, mi- 
kalnego, — a nie drogą socjali- nisterstwo kazało go używać. 
stycznej demagogii, — oraz TH aś parę łat był to jedyny 
niedarmo Blum powiedział na jed elementarz w szkołach pow- 
nym z żydowskich zjazdów, że szechnych. > ] 

swój program socjalistyczny po Zarobek autorski P-, Fal- 
trafi pogodzić z sumieniem dobre, skiego obliczają na milion zł. 
go żyda - nacjonalisty. Takie „po- Może to przesada. A pół milio 
godzenie" programowe, które o-I7a za elementarz to żle? 
bowiązuje nie tylko jego, ale i Cała sztuka to nie skłecić > 
wszystkich innych kierowników lementarz, lecz sprawić by mi 
zażydzonego od góry socjalizmu, nistierstwo go zatwierdziło. 


kazało mu obecnie podporządko- TROCHĘ TAKTU 


wać interesy narodu francuskie, 
Zo... międzynarodowej żydowskiej] Gdy Prezydent jest na Zum- 
finansjerze. ku powiewa na dachu flaga 


I dlatego ostatnie posunięcia |narodowa. Niektórzy starosio 


Lejby Bluma są jego naprawdę |wie zastosowali ten zwyczaj 
„śmiertelnym* saltem. w stosunku do siebie, w po- 
Jan Ma..ski. |wiecie. 


między Włochami a Anglią układ 
śródziemnomorski, w którym 
wbrew niedawnym swym dekla- 


jłucji, mogącej wybuchnąć każdej 
„chwili z krwiożerczym  okrucień- 
lstwem na rozkaz Moskwy: jakże 


W jednym miasteczku auto 
starosty , ma umocowaną na 
baku wielką chorągiew biało 


racjom Anglia w pełni uznała 
„zdobycze* Włochów. Na boku 
pozostał jedynie  „wykiwany”! 
francuski rząd socjalistyczny. 
Podobnie jest obecnie w spra! 
wie hiszpańskiej rząd angielski 


częstym więc obrazkiem dzisiej, 
szego Paryża była banda podpi- 
tych łobuzów i awanturników, ze 
śpiewem Międzynarodówki prze- 
ciągająca bezkarnie ulicami na 
jakiś wiec, czy demonstracje czer- 


Niespodziewane ataki i insynuacje 


Kto ma monopol na narodowość? 


amarantową. Pani starościna 
jeździ autem po żydowskich 
sklepikach czynić zakupy. Wi 
dząc z dała flagę, chałaciarze 
krzyczą: — Mojsze szykuj śle- 


świadkami 


re- dzie, pani staraścina jedzie. 


Jesteśmy 
ostrych ataków, 


od początku „powsiania* zajął 
stanowisko idące na rękę raczej 
czerwonym. W każdym razie po 


wonych lub wymienianie pozdro- 
wień zaciśniętą pięścią przez roz. 
zuchwalonych do stateczności | 


bardzo; między pismami do siebie zbliżo-; kiego“ na skutek nieuwagi 
skierowanych i nymi, 
przeciwko =~„ABC“ i ruchowi na-, szkodliwe ataki, zwłaszcza, gdy. 
Nie dzi- 


za daktora naczelnego, a napisana' Prywatłnym instytucjom zdać 
została przez „jakiegoś niedo- broniono używać w szyłdzie 
świadczonego, początkującego. pu herbu I barw narodowych. No, 


uważamy natomiast 


dobrze nie wiadomo dlaczego ma-' 


wsiańcy ze strony angielskiej spo 
tykali się już nietylko z brakiem 
sympatii, ale i z utrudnieniami. 
przy równoczesnym zaopatrywa* 
nu czerwonych w broń i w komu- 
nistycznych ochotników. 

Dziś jednak, gdy zwycięstwo 
gen. Franco jest nieuniknione, 
Anglia bez trudu zmienia swą 
takstykę i tanowisko. Mówi się o 
konieczności uznania rządu w 
Burgos, z którym przecież trzeba 
regulować angielskie interesy go 
spodarcze w Hiszpanii. 


PICIE KERI 


TE 00 PELE 


„dziemy w bój"... 


Takie słowa widnieją na plaka» 
cie propagandowym Towarzystwa 
Czytelni Ludowych w Poznaniu, 
które prowadzi wydatną pracę o- 
światową. Ostatnio T. C. L. roz- 
poczęło wydawanie kart świątecz- 
nych, chcąc wydrzeć handel ten z 
rąk żydowskich. 


Przed Bożym 


alfonsów i prostytutki, a nawet i 
coraz częstsze niespodziewane na- 
paści i krwawe samosądy, doko- 
nywane na „narodowcach” przez 
zorganizowane i pewne  bezkar- 
nożci bojówki „czerwonych“, 


Zmny tusz z Hiszpanii 

Narodowe „ligi” zostały z chwi- 
lą dojścia do władzy rządu go» 
cjalistycznego rozwiązane, wszel- 
ka działalność ugrupowań naro- 
dowych paraliżowana i utrudnia- 
na. Propaganda komunistów wzmo 


— Czytanie programu skończyłem, 
— Kto jest przeciwny”? 


...Nikt. 
— Ogłaszam jednomyślny akces... 


kazał się naklad kartek świątecz- 
nych T. C. L. w dziesięciu odmia- 
nach. Cały nakład, mimo spóźnio- 
nej pory. znalazł chętnych nabyw 
ców. W kilka tygodni później 
przygotowano już kartki z życze- 
niami na Wielkanoc w szesnastu 
odmianach i znacznie powiększo- 
nym nakładzie. T, C. L, wierzy, że 
znajdzie silnych sojuszników w 
całym uświadomionym spoleczeń- 


Narodzeniem u-! stwie. W ślady T. C. D. poszło To- į 


ATE „SZUMILINA” 


FIRMA CEHRMNZESCAJANSECA 


rodowo - radykalnemu. 
wimy się zupełnie jeśli ataki te ją one miejsce. Tymczasem w, 
| pochodzą z kół żydowskich i sa-|ostatnich dniach spotkaliśmy się 
|nato-fołksfrontowych. Nie bardzo |z dwoma atakami, których przy- 
| się dziwimy, jeśli spotykamy się|czyn zupełnie nie możemy zrozu- 

z atakami różnych grup politycz-| mieć. Przed paru dniami pisaliś- 
nych, nawet zbliżonych do ruchu | my o artykule katolickiego mie- 
narodowo - radykalnego, ale w |sięczniką „Tęczy, zawierającym 
danej chwili z nim walczących. | szereg insynacyj, zupełnie nie 
Ale zupełnie nie rozumiemy, w,licujących z wysokim poziomem 
jakim celu atakują nas pisma ka- | tego pisma. Obecnie spotkaliśmy 
tolickie o obliczu bezpartyjnym. | się z atakiem „Przeglądu Katolie- 

Uważamy w dobie dzisiejszej za | kiego“, który nie wiadomo dlacze- 
bardzo pożądaną polemikę nawet | go wybrał nasze pismo jako przy- 
kład nieuczciwych metod praso- 
wych. „Przegląd Katolicki" pi- 
sze: 

To zdarzyło się np. dziennikowi 
„ABC“, który celuje w korsarstwie 
publicystycznym, polegającym ma wy 
chwytywaniu fragmentów myśli opo- 
nenta i wbrew kontestowi wmawia- 
niu w kogoś, że nie widzi kwestii, 
tam gdzie ją nie tylko widzi, ale w 
oryginalny sposób rozwiązuje, Oczy- 
wiście na listy i sprostowania zain- 
teresowanego pisma, wyposażone w 
sumienie takie, jakim  rozporządza 
„ABC“, z reguły nie reaguje. 

_ loto trzeba tratu, że „ABC“ stanę- 
io samo pod zarzutem, że korzysta z 


MEJ 


pieniędzy „agentury" p, Faltera. A 
trzeba pamiętać, że „ABC“ występu- 
je z hasłem  ekspropriacyjnym w 
wielkim stylu. 

„ABC* oczywiście zaprzeczyło na 
| własnych łamach. Ale ta nie przesz- 
kodziło masonizującej „(Gazecie Wie- 
|czornej” ugodzić w swego koaku- 
renta właśnie tym zarzutem, istotnie 
| kompromitującym. 

Słowem, życie wzięło odwet za nie- 
tody, iście murzyńskie, jakie się w 
naszej prasie rozpanoszyły. 

Zagadka 

Nie bardzo rozumiemy, o co w 
gruncie rzeczy chodzi „Przeglą- 
dowi Katolickiemu", gdyż wyraża 
się on zupełnie mętnie i niewy-. 
raźnię, Takie ogólnikowe oskar- 
żenie, bez podawania konkret- 
nych szczegółów może służyć za | 
przykład takich metod praso- 
wych, jakie właśnie „Przegląd 
tówki. Pomóżmy jej w tym pod.| ptolicki" usłuje zwalczać. Ale 

Ar) -inie chcemy tego pojedyńczego 
boju, aby rychło we wszystkich, MIES ed" f 

E E .| faktu uogóinjać i jesteśmy raczej 
dziedzinach nie zbrakło pracy l]. z z 
Biba dia Polakńe, (3%) skłonni przypuszczać, że cytowa* 
PAS To + "aja na przez nas wzmianka dostała 
się na łamy „Przeglądu Katolic- 


A 
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wąarzystwo Szkoły Ludowej. Zna- 
lazła się praca dla polskich rąk, 
dla polskich malarzy i sprzedaw- 
ców. Centrala T. C. L. w Pozna- 
niu przy al. Marsz. Piłsudskiego 
1 wysyła na całą Polskę swe pocz- 


blicystę, na co by wskazywał męt- 
ny i nieudolny styl. 


Przekreślenie monocoli 

Przemysław Marjański w „Dzien 
niku Bydgoskim“ tak pisze o sta- 
nowisku Stronnictwa Narodowe- 
go i Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego; 

Nigdy, przenigdy jednak nie przy- 
znamy Stronnictwu Narodowemu ra- 
cji, skora ono zechce twierdzić, że 
tegoż stronnictwa obóz narodowy jest 
organizacją narodu czy też narodem. 
Bo naród nie jest ani stronnictwem 
ani obozem politycznym. Jak Stronni- 
ctwo Narodowe uważamy tylko za 
stronnictwo, tak samo Obóz Zjedno- 
czenia Narodowego jest dla nas par- 
üg i li tylko partią, niczym więcej. 
Tak jednemu jak i drugiemu obozowi 
odmawiamy uprawnienia do roszcze- 
nia sobie monopolu na mądrość poli 
tyczną i prawa do mówlenia w imie- 
niu całego narodu. Duch wyłączności 
tak wśród Stronnictwa Narodowego, 
jak i wśród Obozu Zjedn. Narodowe- 
go — to owo polskie nieszczęście po- 
lityczne,' które nie doprowadza do 
zgody narodowej. 

Człowiek szczery równą szczeroś- 
cią traktuje nawet swego przeciwni- 


KUPIONE U P. MORAWSKIEGO 
PRZETRWAJĄ KILKA POKOLEŃ 
CHMIELNA 41 róg Marszałkowskie 


ka politycznego. My tymczasem na» 
wet przeciwnikami nie jesteśmy. Wie 
my również, że Stronnictwo Narode- 
we chce być czymś więcej, niż zwyk- 
tym stronnictwem politycznym. ale 
wiemy, iż w tym właśnie, że Stron. 
Narodowe chce być czymś więcej niż 
partią, leży przyczyna główną, że 
nieświadomie Stron. Narodowe wpa- 
du w wyłączność polityczną, w mo- 
nopastyjność i w  monopohstyczność 
tak prawdy, jak i w monopolistycz- 
ność miłości narodu. 


A tymczasem rzeczywistość pol 
ska zmusza do  przekreślenia 
wszelkich monopoli. x 

A po drugiej stronie bezwzględ 
na współpraca jest coraz śŚciślej- 


'szą. Pisze o tym Polityk w „Goń- 


cu Warszawskim”: 

Doświadczenie hiszpańskie wykaza* 
ło, že.. bezinteresowna „wspólpraca 
ze stronnictwami socjalistycznymi i 
demokraiycznymi jest mimo wszyst- 
ko dla komunistów najlepszą i najłat- 
włejszą drogą do wiadzy... 

Llatego czas skończyć z preten- 

iami do metonolit, w” agyi 
koncentrację po drugiej stronie 
barykady. á 


ale auto pani starościny to 
państwowa własność. (kol.), 


MAM PECHA... 
| W ostatniej dyskusji sejmo- 
wej nad budżetem Minister- 
| stwa Przemysłu i Handlu wie- 
jle mówiło się o „ambasado- 
rach przemysłu” w gmachu 
przy uł. Elektoralnej. 

P. Alfred Falter, przeczy- 
tawszy następnego ranka dro- 
gą sercu swemu prasę („Nasz 
Przegląd" i „Kurier Polski") 
westchnął głęboko: „Mam pe- 
cha, że też teraz, kiedy 
wszystko było na najlepszej 
drodze, musieli tę* właśnie 
sprawę wyciągnąć". 

6 czym wraz z paroma in- 
nymi baronami węglowymi 
(czyłaj: żydkami, zarabiają- 
cymi na- węglu) i p. Czesta- 
wem Peche pojechał do Lon- 
dynu. 


i ŻIO On A 


| Do 
Czytelników „ABC“ 


Pamiętajcie, że 
_1) „ABC” jest niezależnym pi- 
smem narodowym, 

2) „ABC'*walczy z żydami, ko- 
muną, sanacją i masonerią, 

3) „ABC” liczy w swoim zespo- 
le redakcyjnym czterech b. więź- 
niów Berezy. S. p. Henryk Ros- 
smann był piątym b. więźniem 
Berezy, który współpracował z 
redakcją „ABC“. Dziś go nie sta» 
ło. . 


4) „ABC” będąc organem ry- 
chu narodowo - radykalnego. 


walczy o mowy ład w Poisce, 
poparty na zasadach sprawiedli- 
wości społecznej, . 

5) „ABC” jest pierwszym pi- 
smem w Polsce, które wypowie- 
działo bezwzględną walkę dykta- 
turze żydowskiej w dziedzinie 
reklaniy prasowej, zrywając 
wszelki kontakt z żydowskimi bia 
rami ogłoszeń. 

6) „ABC* głosi w aprawie ży- 
dowskiej program oddzielenia ele 
mentu polskiego od żydowskie- 
Bo we wszystkich dziedzinach i 
' wysiedlenia żydów z Polski. 
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= Sir, 


Ztprzepeszczenie niezwykłego wynalazku? 


Jeden z dzienników warszaw- 
skich z marca 1902 r. (a więc 
przed pełnymi 35 laty) podaje: - 

„Jak donoszą paryskie pisma, 
buty „siedmiomiiowe* przestaną 
już niebawem należeć do króle- 
stwa bajki; natomiast wraz z ba- 
lonami ze sterem i podwodnemi 
łodziami staną się jednemi z głów 
niejszych środków lokomocji. „Bu 
ty motorowe“, wynalazku inżynie- 
ra Constantiniego, są najnowszą 
zdobyczą w zakresie sportu auto- 
mobilawego. Są to maleńkie wóz- 
ki motorowe. które przytwierdza 
się do obuwia; każdy wózek jest 
poruszany motorem o sile 4 ko 
nia. J 

Liężar obojętny 

Bufy mają 15 cali długości i są 
odpcwiednio szerokie. Cztery koła 
każdego buta mają w średnicy 
około 8 cali į są opatrzone pneu- 
matykami. Akumulatory do poru- 
szania motorów* umieszcza się w 
odpowiednio skonstruowanym pa- 
sie, od którego wiodą druty do bu- 
tów. Buty te kosztują obecnie oxo- 
ło 400 marek, ważą mniej więcej 
8 kilo; ciężar ich jednak jest 
obojętny wobec tego, że nie po 
trzeba wcale podnosić nóg pod- 
czas jazdy, Szybkość ruchu moż- 
na zmieniać od 9 klm. do 54 na 
godzinę. Inżynier Constantimi ad- 
był już w swoich „butach motoro- 
wych“ kilka dłuższych podróży”, 


Buty benzynowe 


Równocześnie w dzienniku „Pie 


którego koniec wraz z przyci- 
skiem znajduje się w _ kieszeni. 
Puszczanie w ruch motoru, jak i 
zatrzymywanie go odbywa się 
momentalnie, 

Jak pociąg poś ieszny 

„Wózek za pomocą specjalnej 
maszynerii i pasków przymocowu 
je się do obuwia, tak, że nogi 
człowieka stoją na dwóch wóz- 
kach. Koła, wprawione w ruch, o- 
bracają się z taką szybkością, że 
człowiek posuwa się po drodze ni- 
by najszybszy pociąg pośpieszny. 
Przy pomocy tych wózków można 


przebywać 40—60 blisko wiorst 
na godzinę. Wózki są bardzo cięż- 
kie, noga tego jednak nie odczu- 
wa, gdyż posuwają się same siłą 
motoru. Ujemną ich stroną, ` jak 
dotychczas, jest cena, kosztują 
bowiem przeszło 2000 franków 
(około 800 rb.). Narazie więc tyl- 
ko bogacze mogą sprawiać sobie 
nowoczesne „buty siedmiomilo- 
we“. Może kiedyś stanieją". 
Czy była to kaczka dzienm- 
karska, czy też prawdziwy y- 
nalazek, który poszedł w zapom- 
nienie — trudno dmiś powiedzieć 
z pewnością, ý 
| 


Matki, Które zjadają 


własne dzieci 


Młodziutka kstżniczka Maria Bo- 
naparte ogłosiła niedawno swe wspo- 
mruenia z podróży do środkowej Áu- 
strali. Ze wspomnień tych dowiaduje 
my się ciekawych szczegółów o życiu 
dzikich plemion australijskich. Ple- 
mię. które poznałą panna Bonaparie 
posiada ustrój społeczny tak wybitnie 
matryarchalny. że nawet w języku te- 
go szczępu nie ma wyrazu „ojciec“. 
Pierwsze dziecko, które urodzi słę ko- 
biecie jest według niej wcieleniem któ- 


regoś z jej przodków. Matka pieści i 
opiekuje sę tylko pierwszym dziec- 
kiem, a mastępne ma prawo zjeść, i 
rzadko kiedy nie korzysta z tego przy* 
z i zrzeka się tak smacznego ką- 
ska. 

W języku tych czarujących dziku- 
M nie ma takich słów, jak „myć się“ 
lub „czesać się”, a gdy kioś zacho- 


go do ziemi żywcem, „aby nie męczył 
się i innym nie przeszkadzał”. 
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uty — samochody Starożytną łezienke z wanną 


i kermę z wpraw onymi oczami: 
 ,znalzzła Polska ekspedycja w Egipcie 


„Pierwszy sezon wykupaliskowy 
w Idfu wspólnej ekspedycji uni- 
wersytetu warszawskiego i fran- 
cuskiego Instytutu archeologii 
wschodniej w Kairze dał wyniki 
następujące: 


Mastaba Pepi Nefera 


Na nekropolii z okresu starego 
państwa (od 6 do 11 dynastyj) od- 
kopano .. piętnaście grobowców 
(mastab), gdzie znaleziono zasta- 
wy grobowe (wazy alabastrowe z 
brązu i terrakoty), przybory tua- 
letowe i t. d., większość w zupeł- 
nie dobrym stanie. Najciekawszą 
jest mastaba niejakiego Pepi Ne- 
fera, namiestnika ` (nomarcha) 
Idfu, wychowanka dworu memfic- 
kiego i ulubieńca faraona Pepi 
2-go (z dynastii 6-ej, która pa- 
rowała od 3700 roku do 3500 r. 
przed Chr.). 


Stersżytna łazienka 


„Na t. zw. Tell - Idfu (miejsce 


ruje to krewni pospiesznie zakopują| dawnego Idfu) kopano w pokia- 


dach rzymskim i` bizantyńskim 


Tygrysy w śniegu 


(koptyjskim). W pierwszym, 
prócz licznych okazów pięknej 
ceramiki, terrakot, lamp i t. d, 


odkryto doskonale zachowaną !a- 
zienkę z wanną. Opodal leżała zu- 
pełnie cała herma (posąg) z epo- 
ki Trajana, wysokości 108 cm. i z 
wstawionymi oczami. W tymże 
pokładzie natrafiono na miejsce 
dawnej dzielnicy żydowskiej v 
1—4 w. ery Chr. 


Najcenniejsza zdobycz 


Najważniejszą zdobyczą w po- 
kładzie bizantyńskim były dwa 
papyrusy greckie z początku 7-go 
w. oraz kilka papyrusów i tabli- 
czek koptyjskich. Poza tym: cera- 
mika, fragmenty dekoracyjne z 
drzewa, lalki, rozmaite przybory 
i t. d, również koptyjskie. Obficie 
przedstawią się kolekcja ostra- 
ków: jeden hieratyczny, około stu 
demoiycznych, 238 greckich, w 
tym 10 grecko - łacińskich wojsko 
wych, około 20 koptyjskich, 16 
arabskich, dwa aramyjskie. Ogó- 
lem przewieziono z terenu wyko- 
palisk do Kairu 22 skrzynie, za- 
wierające ok. 2.000 przedmiotów. 


Uczes.n.cy ekspedycj. 


Prace w Idfu trwały dwa mie- 


siące: styczeń i luty bież. roku. 
Ze strony polskiej brali w nich 
udział pp. K. Michałowski. profe- 
sor archeologii klasycznej uniwer 
sytetu J. P. i p. J. Manteuffel, 
profesor filologii klasycznej uni- 
wersytetu lubelskiego. Ze strony 
francuskiej brali udział pp. Bruy- 
ere i Sainte - Fare Garnot. a 

Średnio dziennie było zatrudnio 
nych około 140 robotników, o któ: 
rych uczeni nasi wyrażają się £ 
uznaniem. Opracowanie wyni- 
ków podzielono w ten sposób, że 
Polacy wzięli na Siebie część, do- 
tyczącą okresów  ptolemyjskiego, 
rzymskiego i bizantyńskiego, zaś 
Francuzi — egipskiego. 


Sprawozdanie 

Na karcie tytułowej sprawo- 
zdania będzie wydrukowane u gó- 
ry: Université Joseph Piłsudski 
de Varsovie, zaś po tym: Institut 
Francais d'Archeologie Orient. 
De caire i dalej, jako właściwy 
tytuł: „Fell - Edfu: Fouilles fran 
co - polonaises". Fi 

Kredyty nie tylko że nie s3 prze 
kroczone, ale prócz wszystkich 
kosztów będzie jeszcze opłacony 
druk sprawozdania (10 arkuszy i 
tablice), 


Tydzień muzyczny 


Ubiegły tydzicń minął pod zna: 


— muzfkalna publiczność sto- 


tierrsburskaja gazieta“ znajduje- 
my następującą wzmiankę: „Daw 
ne to czasy, gdy niańki opowiada 


kiem gorączkowego zainteresowa- jłeczna zapomni o swych fawory- 
nia przebiegiem III Międzynaro- |tach, aby po kilku latach w 1942 
dowego Konkursu Chopinowskie- |roku znów się pasjonować nowy: 


ły dzieciom o chłopcu, który do- 
stał od wróżki „siedmiomilowe bu 
ty“. Obecnie rzeczywistość zaczy- 
na przewyższać fantazję. Jeder: z 
fabrykantów paryskich zbudował 
małe, ale nadzwyczaj silne wózki, 
mające około półtorej stopy dłu- 
gości, działające zupełnie tak sa- 
mo, jak samochody. W tyle wózka 
znajduje się motor benzynowy, 
wprawiający w ruch koła. Motor 
ten puszcza się w ruch za pomo- 
cą przewodnika elektrycznego, 
1) . 

Serce pó prawej stron e 

MEDIOLAN, 18. 3. Zamieszka- 
ła w San Remo 10-letnia Emilia 
Gregorj zapadła niedawno na za- 
palenie . płuc. Wezwany lekarz 
skonstatował podczas badania, że 


serce chorej znajduje się po pra-, 
wej stronie ciała. Dokonana ra-- 


diofotografia stwierdziła, że wą- 
troba i Śledziona mieszczą się po 
lewej. Dziewczynka chowa się do- 
skonalę i była to pierwsza jej w 
życiu choroba. I 


. a p 

Żony kryminalistów 

na prawach wdów 

W stanie Nowy York istnieje 
prawo zezwalające kobietom, któ- 
rych mężowie skazani są na 15 lub 
więcej lat więzienia uważać się 
za wdowy. Żona skazanego na 
dłuższe więzienie może więc po 
wtórnie wyjść zamąż i swobodnie 
rozporządzać majątkiem „pierw- 
szego męża“. Prawo to obecnie 
wywołało dyskusję w prasie, gdyż 
nasuwają się pewne wątpliwości 
co do prawnego położenia dzieci. 


JACEK BRZEZINA 


TOWARZYSZ NR. 1 


Anglię nawiedziły obfite opady Śnieżne. 'rygrysy w londyńskim ogrodzie 


zoologicznym sg zdzi- 


wione niezwykłym dła nich zjawiskiem — śniegiem. 


„Cezar i człowiek” 


Nowa sztuka A. 


Adolf Nowaczyński złożył dy- 
rekcji Teatru Polskiego swoją 
nową sztukę p. t. „Cezar i czło- 
wiek“. 

Ostatnie dzieło teatralne No- 
waczyńskiego ma trzy akty i epi- 
log. Rzecz dzieje się w Rzymie re- 
nesansowym z epoki Borgiów. W 
sztuce występuje, jako centralna 
postać, Mikołaj Kopernik, wów- 
czas 27-letni prelegent w uniwer- 
sytecie rzymskim. Tematem no- 
wego utworu  Nowaczyńskięgo 
jest zetknięcie się i konflikt uczo- 
nego polskiego z Cezarem Borgią 


26) 
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Nikomu się nie śpieszyło, a każdy poseł z radością odpo- 


czywał po trudach paromiesięcznej podróży. 

„Wśród tego mnóstwa namiotów wyróżniał się jeden, sto- 
jący na uboczu, haftowany złotem i srebrem. pochodzenia 
wybitnie wschodniego. Tu na wspaniałych kobiercach, zd- 
byczach z wojen tureckich, przyjmował swych gości poseł 
J. K. M. króla polskiego i wielkiego księcia litewskiego, Ste- 


fana Batorego. 
„Król polski, chcąc trwalej 


zabezpieczyć się od najazdu 


tureckiego, wysłał swojego zaufanego dworzanina w posel- 
stwie do szacha, aby wszedł z nim w przymierze przeciwko 


Wielkiej Porcie. 


„Siedział więc teraz poseł polski na dalekiej, słonej pu- 
styni, pod gorącym niebem azjatyckim i czekał z marsem na 
czole na przybycie władcy Wschodu. : 

„Dni płynęły za dniami, a zabawy w obozie posłów sta- 
wały się coraz huczniejsze. Prym w nich wodził poseł króla 
polskiego. rozrzucając na prawo i lewo pieniądze i dary. Nic 
też dziwnego, że inni posłowie większą część dnia spędzali 
we wschodnim namiocie, zwłaszcza poseł wertecki, dla któ- 
regn nie było nic przyjemniejszego, niż żywić się i bawić cu- 


dzym kosztem. 


„Wreszcie po ośmiu miesiącach wyczekiwania przybył 
J. C. M. szach, na czele parotysięcznego orszaku, ze swojej 


Nowaczyńskiego 

i jego siostrą Lukrecją. W sztuce 
występuje też młodociany Machia 
velli, kardynał Farneze, bratanek 
Krzysztofa Kolumba, Diego Co- 
lombo. brat Kopernika, Andrzej, 
princessa Bona, przyszła królowa 


Polski, Michelotto i Burchardus 
oraz szereg. postaci drugorzęd- 
nych. 


W KALISZU 


zaprenumerować „ABC“ można 
u p. Durczyńskiego 
ul. Piłsudskiej 17 


„Sklep Pomocy Bożej” 


Miasteczko Waller w stanie Texas 
posiada niezwykły sklep, który nazy- 
wa się „sklepem Pomocy Bożej”. 
Wszystkie towary sprzedaje właściciel 
wyłącznie po cenach fabrycznych, bez 
żadnej dla siebie korzyści. Przy 
drzwiach jest napis informujący o tym 
i zawierający prośbę, by kupujący od 
czasu do czasu składali jakies dobro- 
wolne datki na utrzyman e wiaściciela 
sklepu. Ten pozornie deficytowy skle- 
pik istnieje dzięki temu dość szczęśli- 
wie od 22 lat. Kupujący wierzą w ucz- 
ciwość Sklepikarzą i dobrowolnie skła- 
dają drobne datki. Wprawdzie niektó- 
rzy nic nie dają, ale zato inni popiera- 
ją sklepik dość hojnie i dzęki temu 
właściciel sklepu żyje niezgorzej. 


stolicy Teheranu, gdzie posłów jako niewiernych, nie wpu- 


SZCZONO. 


„Cały obóz stanął w pogotowiu, by przyjąć dostojnego 


władcę...“ 


. 


Polak odsunął od siebie kieliszek z wódką. 
— Dziękuję, dziś dla mnie jedynym alkoholem jest czy- 


sta woda! 


Nie zwrócił uwagi na zgorszone spojrzenia Anglików. 
„Dziwny stary“ — myślał Good. — „Po co on -nam to. 


wszystko opowiada?“ 


— „. Gdy rozchyliły się ściany olbrzymiego namiotu, 
oczom zebranych ukazał się szach na szczerozłotym tronie. 
wysadzanym szmaragdami i szafirami we wzorzyste pawie 
oczy. Wokało stali ministrowie i dwór monarszy. 

„Jak nakazywał obyczaj wschodni, wszyscy padli na kola- 
na, chyląc czoła przed majestatem. Tylko poseł polski, przy- 
brany we wspaniały karmazynowy żupan, sobolową czapkę 
z czaplą kitą, z jedną ręką opartą na głowicy karabeli, a dru- 
gą dumnie podniesioną do wąsa, stał hardo, patrząc bez drże- 


nia na szacha. 


— Ktoś jest, że śmiesz stojąc oglądać moje oblicze? — 
zatrząsł się z gniewu perski monarcha. 

" — Jestem posłem Lochestanu. Na kolanach korzę sie tyl- 

ko przed mym Bogiem i zasię wstydem było by, gdybym to 


samo czynił przed niewiernym. 


„Spodobała się szachowi dumna odpowiedż posła i łaska- 


wie mu podał upierścienioną dłoń do ucałowania, 


lecz ów 


stał nadal hardo, trzymając wysoko podniesioną głowę. 
„Zakipiał gniewem wschodni władca na ten despekt mu 
uczyniony, a tłum dworzan jego i ministrów zduimionym 


wzrokiem patrzył na 


tego przybysza z dalekiej, 


nieznanej 


im północy, tak lekceważącego sobie majestat cesarski. 
— Rękę całuję tylko Papieżowi i swojemu Monarsze, 


= |UĘ, urządzając d 


| wać 


'wania się muzyką. Przez: 


go w Filharmonii Warszawskiej. 
Wobec problemu: kto zagra naj- 
lepiej Chopina w 1937 r. w War: 
szawie i otrzyma tytuł I-go lau- 
reata konkursu, przybladły wszyst 
kie inne zagadnienia artystyczne 
i muzyczne w kraju. Publiczność 
tiumnie gromadząca się w ostat- 
nich dniach „zawodów chopinow- 
skich* brała żywy udział w im: 
prezie, hazardując się jak pod- 
czas wyścigów konnych lub walk 
w cyrku, stawiając własną oce- 

RRS o- 
wacje faworytom, kutują€ nad | 
ogólnym poziomem wykonawczym 
itd. Nic to, że wiele osób przez o- 
krągły rok nie bywało w Filhar:| 
monii; być bodaj raz na seansie 
konkursowym, a zwłaszcza na 
rozgrywkach finałowych, asysto- 
przy zwycięskim finiszu, 
stało się kwestią dobrego tonu. 
warunkiem niezbędnym do wyka-| 
zania się wysoką kulturą i do- 
wodem żywiołowego  żaintereso- 
kilka 
miesięcy Warszawa będzie miała 
temat do rozmów: koncerty laus 
reatów! Słone ceny miejsc nie 
powstrzymują tlumów publiczno- 
ści, spragnionych usłyszenia „lau- 
rowego' wykonania dzieł Chopi- 
na, w iuterpretacji tych samych 
zawodników, którzy jeszcze parę 
tygodni temu byli zwykłymi śmier 
telnikami! ` Patent :czy dyplom, 
wydany przez wysokie jury kon- 
kursowe A. D. 1937 zadecyduje o | 
klęsce jednych a triumfie i kas | 
rierze drugich, Po i 


półrocznym ` 
szale — ślepym zachwycie i bat- | 
wochwalczym uwiełbieniu dla kil- : 
ku szczęśliwych wybrańców losu | 


j darski, 


mj talentami, znów się podniecać 
nowymi nazwiskami wirtuozów 
itd. itd. 

Jeden z takich ex-faworytów i 
b. laureatów konkursu skrzypco- 
wego im. Wieniawskiego, p. Hen- 
ryk Temianka wystąpił jako soli- 
sta ubiegłego piątkowego koncer: 
tu symfonicznego, wykonując 
piękny koncert skrzypcowy J, 
Brahms'a z orkiestrą. Ta ostatnia 
grała pod batutą M. van der 
Pals'a. W programie byłą rów- 
nięż Symfonia, Schuberta i IV 
Symfonia Czajkowskiego. "sM 


|--W sałi Konserwatorium odbył 


się IX koncert (158-m audycja) 
Ormuzu, zorganizowany przez 
Stow. Miłośników Dawnej Muzy- 
ki. Piękny program wieczoru o= 
bejmował szereg dzieł  klasycz» 
nych (Kwartet smyczkowy. Mo- 
zarta, Sonata i pieśni Haydna) 
oraz romantycznych (Pieśni Schu 
berta). Został również odegrany 
interesujący kwartet smyczkowy 
wybitnego, lecz zapomnianego 
kompozytora polskiego epoki ro- 
mantycznej Franciszka Lessla. 
Doskonałymi wykonawcami IX 
koncertu Ormuzu byli: niezawod: 
ny Kwartet Poiskiego Radia (za- 
łożony i kierowany przez nieocee 
nionego, pełnej energii, fachow- 
cę: prof. Mieczysława ŚSzaleskie- 
go. Nazwiska poszczególnych 
członków kwartetu brzmią: Wło- 
Skowroński, Trzonek it 
Halber), znakomita pieśniarka 
Aniela Szlemińska i poważny pia- 
nista S$. Nadgryzowski (akompaa 
niament). i 


Michał Kondracki. 


„Zdumiał się wielki Szach Abbas po raz wtóry, a poulie- 
waż był „wielki“, rozkazał, by w dowód jego szczegolnej łas- 


ki poseł Lochestanu przy uczcie obok niego miejsce 


mował...* 


zaj- 


I Borowski zamilkł na chwilę, wodząc badawczym spoj- 


rzeniem po swoich 


coś, o czym nie chciał, a jednak 


słuchaczach. Słuchali z zainteresowa- 
niem. Uważniej przyjrzał się Joan. Coś mu 


] przypominała, 
musiał myśleć. - 


„— .. Następnie ogłosili heroldowie, iż łaskawy ich pan 
raczył wziąć na swój koszt wszystkie poselstwa i że dopu- 


szcza posłów do swojego stołu. 


„Wiełka z tego powodu zapanowała radość wśród posłów 
i poszli dziękować monarsze, a na ich czele szedł poseł we- 


necki. 
„Lecz doniesiono szachowi, 
łaski monarszej nie przyjął. 


że jedynie poseł Lochestanu 


— Król mój i pan dosyć mnie na drogę zaopatrzył, a gdy- 
by i tego zabrakło, to z mojej prywainej szkatuły jeszcze ini 


„złota starczy! 


„I zasiadł szach z posłami do uczty, mając po prawicy 
swojej dumnego posła Lochestanu. Uginały się sioły od zło: 


tych mis, pełnych wschodnich 


specjałów, potokiem płynęły 


wina, trzęsły się brzuchy trawiące niezliczoną ilość potraw, 


kapały po brodzie, 
i tłuszcze. 
„Szach własnoręcznie kulki 


rękach i drogocennych 


szatach sosy 


z ryżu i tłustej baraniny ug- 


niatał, co pewien czas jedną z nich posłowi Lochestanu w do- 
wód, szczególnej łaski podając.i wypytywał go przy tymo je 
go kraj i dziwił się wraz z całym dworem, cmokając z za- 


chwytu i zdziwienia. 


„Późno zakończyło się przyjęcie i niewielu , już mogło 
wstać o własnych siłach od stołu. 


(e: d. n.) 


tek niedzielny ABG 
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Na brzegach Holandii złowiono dwa olbrzymie potwale (gatunek wielory- Wspaniały i groźny widok burzy piaskowej, która nawiedziła szereg oko- 
bów). Jeden z nich ważył około 50.000 kilogramów. lic w Stanach Zjednoczonych A. P. 


Spichlerz zbożowy w Sandomierzu. Sandomierz został 
jak wiadomo przeznaczony na centrum nowego pol- 
skiego okręgu przemysłowego 


Księżniczka Małgorzata, córka ks. Sybilli 
i ks. Gustawa Adolfa, najmłodsza  księż- 
niczka szwedzka, ze swym ulubionym psem. 


Masowa produkcja czekoladowych jaj na Wielkanoc. 


Okręt „Lord Ernie“, który z powodu mgły wjechał na 

skały w pobliżu brzegów Anglii uległ rozbiciu. Dzię- 

ki szybkiej pomocy nadesłanej przez władze portowe 
załogę uratowano. 


Starożytny most w prowincji Honan w Chinach wzniesiony przed tysiącem lat prze- 
trwał do naszych czasów nienaruszony. 


Oryginalny widok perspektywy schodów 
kręconych w nowoczesnym domu, 


Budowa planetarium na wystawę światową w Paryżu. 
Robotnicy wyglądająjak muchy zaplątane w pajęczynie 


Kombinacja samoch'da i samolotu, amerykańskiego p mysłu. Aparat ten osiągać ma na 
ziemi szybkość ł58 km na godzinę 


o EE ET 0 


M > J z - y Sa += aR tori So 10 NEELA. 
Młoda ekscentryczna Kalifornijka podczas jazdy na EL a OWE ÓW TA 


nartach wodnych za samochodem, na ulicach zalane- A , , Lp: Pedicure olbrzymiego słonia w ogrodzie zo- 
go wskutek powodzi miasta Venice w Kaliforni. Najnowsza angielska łódź podwodna — stawiacz min „Rorqual*. ologicznym w Los Angeles. 


hizm samurajów 


Kształci dusze Japończyków 


Japońskie Bushido — to jakby tem. Już padając bez życia, ry+.o lat kilkadziesiąt zaledwie. 


kodeks rycerski. Snmurajów (po.cerz myślał jednak o osłonieniu | 


japońsku rycerzy), w ścisłym te- 


poznać pragnie tak zagadkową 
dlań psyche japońską, musi szu- 
kać rozwiązania wielu jej tajem- 
nic w tym Kodeksie rycerskim, 
którego istota dotąd w tradycji 
japońskiej żyje i na urabianie 
charakterów wpływa bardzo wy- 
raźnie. 


N-u'a o właściwej śmie rc 
Bushidó — to szereg zaleceń 


| własnym ciałem swego 


| razie grożącego panu niebezpie- 
|czeństwa jego ryeęrz bronić go 
musiał do ostatniego tchnienia i 
inie dopuścić do tego, by jego gło- 
iwa wpadła w ręce wroga. A gdy, 
| mimo wszystko, ów władca ginał, 
jego rycerze szli na śmierć do- 
browolnie, Kto zaś uciekał z po- 
Ila walki dla ratowania własnego 
życia, tracił wszelkie prawa i 
przywileje, stawał się godnym 


| pana. dziadka. Służby nie było wtedy, a 
go słowa znaczeniu, nie ma już Strzała czy rana w plecy była za nią obowiązek przyrządzenia 
dzisiaj. Jeśli jednak Europejczyk dla rycerza hańbą wieczystą. W wieczergy dla całej rodziny peł- 


dla rycerza japońskiego. Uwzględ- najwyższej pogardy tehorzem. A 


niają one wszelkie przejawy ry- 
cerskiego życia, a kończą się u- 
wagą następującą: „Ostatecznie 


ściwej śmierci. Jest to co dzień 
i co godzinę powtarzane ćwicze- 
nie się w gotowoścj przyjęcia tej 
śmięrci w skupieniu i spokoju'. 
W myśl tego katechizmu rycerz 
musi służyć swemu władcy i oj- 
czyżnie, dochować wierności w 


czajne, zachować czystość w naj- 
obszerniejszym tego słowa zna- 
czeniu, być wdzięcznym za okaza 
ne _dabrodziejstwa,  najściślej 


przestrzegać swych obowiązków i nie wprost dbać o czystość i ele- stwo nie przystoi". 


być opanowanym, 
Gawęda w obozie 
woje nym 
Było to w obozie wojennym. 
Dwaj młodzi rycerze rozmawiają 
z sobą. Jeden z nich podziwia 


wspaniały, ozdobiony złotymi 
smokami hełm drugiego i prosi 


go, aby mu tego hełmu pożyczył. 
— A na co ci to? 
-— Chciałbym przedostać się 


do obozu nieprzyjacielskiego i 
stanąć do walnej rozprawy w tym 
cudownym hełmie. 

Obu łączyła dotąd wielka zaży- 
łość, ale po tej rozmowie o heł- 


mie jego właściciel zawołał z o-, 


burzeniem: 

-— Takiemu tchórzowi nie wol- 
no nosić mojego hełmu. Dlaczego 
nie poprosiłeś, abym ci go poda- 
rował? Pożyczać coś znaczy zobo- 
wiązywać się do zwrotu tej rze- 
czy, z czego wynika, że zamierza- 
łeś wrócić od nieprzyjaciela ży-! 
wy. Jakże mógłbym patrzeć na 
swój hełm, gdy byłby na głowie 
ezłowiska, który chce wprawdzie 
wedrzeć się do obozu nieprzyja- 
cłół, lecz zamierza wrócić stam- 
tąd w zdrowiu? ; 


Nijw ższy zaszczyt 
à śmierć na polu walki była dia 
Japończyka najwyższym zaąaszeczy- 


jeśli dalszym swym życiem niej 


zmył hańby i nie odrobił spowo- 


2 a k : dowanych przez swe tchórzostwo uspokoiła 
więc Bushido jest nauką o wła- strat, przestawał być rycerzem i sprawa została zlikwidowana. Ale 


: wchodził do gminu. > 


Coty duchowe rycerza 
Na to, żeby być rycerzem w ci- 
istym tego słowa znaczeniu. 


(życiu codziennym, być miłym do- 
brym i zrównoważonym w naj- 
drobniejszych 
„Ale rycerz musiał też pedantycz- 


mało bączył tam charakteryst 

s as í ystyczne dla 
było spełniania bohaterskich czy- harakiri przygotowania — ołta- 
i nów. Rycerz powinien posiadać rzyk z białego drzewa i miccz. 
przyjażni, prowadzić życie oby- wielką równowagę duchową i w Ojciec przyjął syna z niezmiernie 


nawet sprawach. harakiri. 


ganch stroju Í ciała oraz o odpo- | 


wiednie dla siebie otoczenie. Naj- 
więcej jednak uwagi rycerz ja- 
poński poświęcał spodniej odzie- 


„nie, lecz 


teru. I dlatego to właśnie Japoń- 
czycy tacy dziwni się wydają 
wszystkim przedstawicielom razy 
białej. Może dlatego również Ro- 
sja w roku 1904 nie obawiała się 
niła starsza od ojca siostra, która | kięski, zaczynając z Japonią woj- 
wówczas była małą dziewczynką.| nę. A dziś rola państwa wscho- 
Kazała ona pójść memu ojcu do| dzącego słońca jest coraz poważ: 
sklepu po jarzyny, ale malec nie| niejsza w polityce Światowej, do- 
posłuchał rozkazu i odpowiedział, | brze więc czyni ten, kto usiłuje Ja- 
że chodzenie po zakupy dla kuch- | ponię zrozumieć, 
ni uważa za będące poniżej swej 
godności, Ale gdy siostra powtó- 
rzyła mu ten rozkaz, ojciec mój 
zagroził, że natychmiast vozpruje 
soble brzuch, skoro żąda od nie- 
go tak poniżającej posługi. 
Biedaczka ledwie powstrzymała 
„brata od spełnienia tej groźby i 
go. Zdawało się, że 


Rzecz się miała w domu mego 


J} w. 


” 


U 
4 


Halina Orzec ows” a 


Przyszła do mnie kobieta z 
' prośbą o wyszukanie jej pracy. 
Była ubrana w letnie palto, po” 


po wieczerzy dziadek weżwał oj- 
ca do swego pokoju. Gdy chłopak, 
nie majacy pojęcia o co chodzi, 


"wszedł do pokoju ojeowskiego, zo- 
barwna znaczóna długotrwałą nę- 


dzą i zmarszczkami. Oczy wybla- 
kłe z czerwonymi spuchniętym: 
powiekami -- pewnie od łez. By- 
uroczystą powagą i rzekł: „Q- 
świadczyłeś siostrze, ża popełnisz 
Spełń więc tę zapo- 
wiedź, bo ustom sąmurzja kłam- 


cej niź 30 lat, ale zniszczona już, 


skami. 


r 7 
Chłopak, któremu łzy staneły w Czy n'e ma „co$ 


darty sweter i beret. Twarz bez, 


ła młoda, miała bowiem nie wię-| bota i ile za nią dostanie. 


w 0 
mima 


Nr. 85 


„Marcha Real“ 


h;ma narodowy hiszpański 


przywróc ł gen. Franco 


Dekret gen. Franto, przywra- 
cający dawny hymn narodowy 
vwany „Marcha Real" był komen- 
towany przez pewne czynniki, ja- 
ko zwiastun przywrócenia mó 
narchii w Hiszpanii. Czynniki 
miarodajne stwierdzają, że Takt 
ten nie nie ma wspólnego z re- 
stauracją monarchii. 

„Marcha Real" istnieje w Hisz: 
panii od przeszło trzech wieków, 
powstał za Filipa V i znany by 


| — A teraz, bez posługi pani 
wyżyje? | 
| Milezała obrażona, Wzięła a. 


wiedziałam, nie była wcale we: 


wskazanym domu. Uważała z gó, 


ry, że nie opłaci się, choć nawet! 
nie wiedziała dokładnie jaka ro- | 
Pray- 


puszczam jednak, że „w nurty 


wyrążnie zmęczona biedą i tro: Wisły” również nie skoczyła. 


Nieziszczony Sen 
6 posadzie 


dres i poszła. Jak się później do, | 


pod nazwą „Marcha de los Grana 
deros“ i dopiero ga panowania 
Karola III otrzymał nazwę ,„„Mar- 
cha Real". Prócz hymnu „Marcha 
Real", który został uznany za na- 
rodowy, dopuszczone są hymny: 
Tercio (Legia zagraniczny hiszp.) 


Falange Espanola i „Requetes" 
(karlistów) zwany  „Oriamendi* 
kompozycji znanego ludswego 


kompozytora hiszpańskiego Ipar- 
raguirre. 


Dwie bezrobotne 


ni (7..), Wychowanie domowe w 
przyzwoitej rodzinie, to najlepszą 
referencja... 

Nie bylo rady, Nie mogła pos 
jąć, że starej, chorej półanalfa- 
betki nikt na urzędniczkę nie 
przyjmie, że posady to mie ulę* 
gałki, w których można przebie- 
rać dowóli, że wreszcie, jak kto 
ma szczęśliwie jakikolwiek fach 
w ręku, to powinien się go trzy” 
mać, a nie szukać gruszek na 
wierzbie. 

Uparła się, że chce być urzęda 
niczką i basta. Wierzy nieza- 


oczach, zaczął błagać o przebacze- 
ojciec obstawał przy 
swoim. Do pokoju weszła matka i 


iepszego*? | 


Zaczęła jękliwa, przerywaną 
szlochem opowieść o swej doli. 


Drugą osobą poszukującą pra- 
cy była modysika. Pracowała kil. 
kanaście lat w dużej firmie z ka 


chwianie w potęgę protekcji t 
obchodzi wszystkich znajomych I 
nieznajomych z prośbą o ową mi" 


| ży i bieliźnie, bo na wypadek 
śmierci z ręki nieprzyjaciela ta 
| garderoba stanowiła dlań szaty, 
w których go chowano. Śwadczy- 
ły więć one o stanie kultury wła- 


siostra, przyszła służba nawet i 
wszyscy błagali ojca o darowanie 
chiopakowi, aĵe ich błagania i lzy 
nie odnosiły skutku. Zaczynało się 
już rozwidniać, Zapłakana siostra 


Mąż alkoholik i awanturnik rzu-.peluszami. Teraz jest chora, ner- 
cil ją, została z rocznym niemo-|wowo roztrzęsiona i bez środków 
wlęciem. Mieszka kątem w ko-|do życia. Dostaje od krewnych 5 
mórce, przygarnięta z łaski przez zł. na miesiąc į to jest jej jedyne 
znajomego szewca. Nie ma co źródło utrzymania. 

jeść. Nie ma w co się ubrać. Nie| Prosiłam znajomą właścicielkę 
ma na mleko i buty dla dziecka. | sklepu z kapeluszami, by ją przy- 


tyczną posadę. Proponowane jej 
różne zajęcia: bony do dzieci, 
ekapedientki w sklepie, pielęgnisr 
ki przy chorym. Ale wszystko od- 
rzuciła z pogardą į niezmordowa- 
nie czeka, głównie na tę posadą 
na poczcie, „bo tam dobrze płas 


ściciela, : A wybiegła z mieszkania i postano- 
Pełna odpowiedzialność wila ściągnąć wszystkich ezłon- 
: ków swego rođu, aby razem z ni- 

za S.Owa mi błagali ojca o przebaczenie dia 

Jednym z kardynalnych naka- | chłopca. Krewniacy osiągnęli 


zów dla rycerza była najwyższa 
odpowiedzialność za każde wypo» 
| wiedziane słowo. Każde kłamstwo 
w życiu towarzyskim. w rodzinie 
czy gdziekolwiek stanowiło cia ja- 
pońskiego rycerza przedmiot o- 
brzydzenia i nienawiści. Obietni- 
ca, dana komukolwiek — pachoł- 
kowi, znajomemu, przyjacielowi 
czy żonie — musiała być dotrzy- 
mana święcie, choćby wszystko 
się przeciwko jej spełnieniu spię- 
trzyło. 

Ten nakaz przetrwał zresztą do 
dziś. Pewien potomek samurajów 
podaje przeżycie na tym tle 
własnego damu rodzinnego, 

— Mój ojciec — powiada — 
nieraz mi powtarzał historię 2 
własnego dzieciństwa, świadczą” 
cą o wielkiej surowości obycza- 
jów w okresie, odległym od nas 


z 


KUPUJ TYLKO DOSKONAŁE POLSKIE KOSMETYKI JG 


Laboratorium S£. GRSI Warszawa, Leszno 12 B 


Od młodości da starości będziesz 
mieć zdrowe zęby, używaj tylko stala 


palę do 
zębów 


AQGAFO 


VENUS niezawodny krem od pryszczów, piegów i liszal. ANITRA krem 


znakomicie udelikatnia, matuje, pod 
płyn od odcisków, stwardnień i brod 
ty, skutek po j użyciu. KREM LAN 
piecz ed odmrożenia, GLICERYNA 
UGÓRKOWY udelikainia cerę, LAK 

czą 


puder. ARAGO powszechnie znany 
awek, EKSIKANS proszek od po- 
OLINOWY udelikatnia ręce, zabez- 
ZGĘSZCZONA do rąk, KREM 
IER DO PAZNOKCI trwały błysz- 
cy- 


| 


wreszcie cel, ojciec przebaczył, ale 
nie pozwolił, by syn pozostawał 
pod jego dachem, to też chłopak 
powędrował na pół roku da bar- 
dzo odległego klasztoru. 

I dz.š rzączą nakazy 

Bushido 

Te nrepisane nakazy Bushido i 
teraz jeszcze rządzą wzajemnymi 
stosunkami Japończyków. Kto te- 
go nie rozumie, ten nigdy nie zgłę- 
bi tajników japońskiego charak- 


Tęczowa 
poświata 


Mieszkańcy wyspy Sylt na mo- przyjść jeszcze raz za kilka dni. 


rzu Północnym byli świadkami 


Błaga o jakiekolwiek zajęcie — |jęła do pracy ża skromnym wyna-; 
,grodzeniem, Zgoódziła się chętnie, 


inaczej już chyba w nurty Wisły 
się rzucę! — szlocha z histerycz- 
nym trochę patosem. 

No cóż, wzruszyłam się losęm 
tej jednej z wielu. Postanowiłam 
za wszelką cenę wynaleźć jej jas 
kiekolwiek zajęcie. 

Zgłosiła się w kilka dni póź- 
niej. Zaproponowałam jej na po- 
czątek reznoszenia gazet do dò 
mów na Lesznie i okolicznych u- 
licach. 

Westchnęła, zaszlochała — od: 
mówiłą. 

— Jakże ja, paniutku, na Lesz- 
no pójdę? Nie znam takiej ulicy. 
Żeby na Pradze, to bym wzięła... 

Ponieważ na Pradze wolnego, 
rejonu nie było, kazałam jej 


Znowu tak się szczęśliwie zda- 


cą". 

| Czeka już tak 15 lat, wygląda 
dziś jak żebrączka, brudna, za. 
niedbana, chora, głodna, opusz« 
jczona. Mimo całych beznadzieje 
ności swych niedorzecznych po- 
szukiwań, zawsze „szuka posady” 
f zawsze wierzy, że ją znajdzie. 


Czy tyiko tch win :? 


bo z wiosennym seżonem przyj» 
muje zwykie kogoś do pomocy. 
Ale moja bezrobotna modystka 
obruszyła się ną taką propozycję. 
— Ja do kapeluszy? Od począt. 
ku mam zaczynać, jak prakty» 
kantka? Och, to nie dla mnie, Ja 
już nie mam do tego zdrowia i 


nerwów. - Te dwa przykłady z życia nie 
— Więc co pani chceT są odosobnione. Bezrobotnych "sę 
— Posadę. tysiące — chętnych do pracy nie 


— Ale jaką, co pani umie? ma. 

— Ja mogę robić wszystko, U-| Zła wola, nieróbstwo? Chyba 
miem ładnie pisać (71). Naj- nie tylko to. Bo bezrobocie, zwłata 
chętniej wzięłabym posadę na|cza długotrwałe, to jest coś wię. 
poczcie. Tam nieźle płacą. Albo cej niż zwyczajny bral: pracy í 
w redakcji, np. mogłabym być pieniędzy. Za ruiną materialną 
sekretarką. Pani ma stosunki, idzie nieuchronnie w Ślad ruina 
mogłaby mnie pani poprzeć, gdye psych.czna człowieka. zanik ener. 


nego myślenia, Jak maszyna, któr 


cudownego zjawiska. Pewnej no- rzyło, że było zajęcie. Ktoś pò- 
cy około godziny 23-ej zauważo- trzebował kobiety do posług. Na 
no na zachodniej stronie wyspy przychodnią, ze śniadaniem, obia- 


— No, dobrze, ale zna pani ję: 
zyki. stenografię, buchalterię? 

— Nie, ale przecież ja się pręd- 
ko wszystkiego nauczę. To nie fi- 


rej długo nie puszcza się w ruch 
— rdzewieje, zacina się j w końcu 
przestaje działać — tak i czło- 


na tle czarnej, deszczowej chmu- , dem i pensją miesięczną. Pomy: 


"ny światłem. Była to tak zwana |złość ze dwa tygodnie. Wreszcie 


ry, Świetlisty łuk na ksztąłt tę- 
czy, świecący jasnym, jednostaj- 


„tęcza księżycowa — zjawisko 
dość rzadkie, występujące w nocy 
w chwili opozycyj księżyca do 


deszczowej chmury. Wrażenie te- | pytaniem: 


go zjawiska,  niepozbawionego 
swoistego, upiornego uroku, było 
jak zapewniają mieszkańcy wysp 
Sylt, wstrząsające. 


ślałam zaraa o malej protegowa- 
nej. Nie przychodziła, jak na 
napisałam do niej list, żeby przy- 
szła się rozmówić. Zjawiła się la» 
skawie, witając mnie od progu 


«~ Proszę paniusieczki, a czy 
nie ma co lepszego? Przecie z 
jednej posługi z dzieckiem nie 
wyżyję... 


—— a A AA 


wiek, który dłuższy czas nie pra» 
cuje. staje się psychicznie „samel 
cem“ nie do użytku. Sam nie wie 
czego chce, sam nie wie, co mógł- 
by i chciałby robić — szarpie się 
i rzuca, jak ryba w sieci. Naj- 
pierw jest zredukowanym w fa- 
bryce, w biurze, w szkole. Potem 
jest już zredukowanym bardziej 
nieodwołalnie — przez samo ty- 
cie. 


lozofia. Żadnych uniwersytetów 
nie kończyłam, ale to i lepłej: 
takie teraz zepsucie, proszę pa- 


by pani chciała, gii, zdoiności zdrowego, rozsąd* 


W KALISZU 


zaprenumerować „ABC“ można 
u p. Durczyńskiego 
ul. Piłsudskiej 17 


Bohdan Gebacski 


„Szczęśliwe dziecko sowieckie 


Pan Izydor Purpurzyński (de 
domo Icek Purpurenstock) otrzy- 
mał zamówienie od samego 
eteinego redaktora „Zawiadomień 
Literackich"... 

— Pan, panie Izydor, potrzebu- 
jesz napisać artykuł pod  tytu- 
łem: „Szczęśliwe dziecko 8o- 
wieckie”, Pan jest nasza aktual- 
na gwiazda. Yniuycja i talent bły- 
skotływy. Rinij pan! Czterdzie- 
sci groszy od wierBza. 

Pan Izydor kończy właśnie 
czwartą szklankę czarnej. W 
przytulnym gabinecie wygodnie 
i ciepło. Wyciągnął strudzone 
nogi, wsunął do kieszeni stru- 
dzone ręce i duma... a 

„Trzeba ze trzysta wierszy 
machnąć —— sto dwadzieścia zło- 
tych. Dzieci są otoczone... Czym 
te bachory mogą być otoczone? 
Aha! Rosną i dojrzewają... Ale 
dlaczego tylko czterdzieści gro- 
szy? Żeby po pięćdziesiąt dla 
równego rachunku. Opromienio- 
ne już w kolebce słańcem wolno- 


na- | 


szy od pana Purpurenstock:Pur- 
purzyńskiego. Zachodziły między 
nimj jeszczę inne różnice — na 
ogół na niekorzyść Waśki. Na- 
przykład pan Izydor miał aż dwa 
nazwiska, — Waśka —- ani jed- 
nego. Pan Purpurzyński odzie- 
dziczył po swym ojcu, Szlomie Pur 
,purenstocku, arystokratyczne ma- 
niery | umysł prawdziwie euroz 
pejski, a po matce, pięknej Ru- 
chli z Dziewezątpolskich — upo- 
dobania estetyczne i żamiłowa- 
nie do tradycji szlacheckiej; Wa- 
ska niczego rodzicom nie za- 
wdzięczał —- za wyjątkiem (pra- 
,wdopodóbnie) swego poczęcia, 
Zapewne jednak kiedyś miał 
rodziców. Zarówno wygląd deli- 
kwenta, jak i jego zamiłowanie 
dò cudzej własności, niezbicie 
dowodziły, że jeżeli nawet przy- 
leciał wprost z nieba, to jedynie 
dlatego, że go stamtad wyrzuco- 
no. Zresztą najwcześniejsze dzie- 
,ciństwo Waski, kiedy musiał no- 
„lens volens ssać pierś jakiejś 


bohater. a 

Nie zastanawiał się nigdy nad 
tymi sprawami, bo nie wchodziły 
one w zakres jego zainteresowań 
zawodowych. W piwnicy, gdzie mie 
ścił się główny sztab „Chewry", 
przy kartach į kokainie, czy na 
mieście przy robocie nie miał on 
czasu na rozmyślania. Trzeba by- 
ło z żywymi naprzód iść, prześci- 
gać innych w wycinaniu kiesze- 
ni, czy za jednym susem wyry- 
wać gapiącej się przekupce parę 


gorących jeszcze placków i zmy-| 
kać. To się nazywało „brać na swoich lat trzynastu. Dużo fa-| Zoji:,Waśka, Waśka!” 
|lił, pił, narkotyzował się, ale od 
Kiedy pod nął i znowu zasnął. Po chwili coś 
wpływem kokainy świat przybie- | go ponownie ezarpnęło. 


grandę*, 

Waśka byłby . niebrzydkim 
chłopcem, gdyby nie strupy za- 
ważane, co pokrywały mu całą 
głowę. Na gębie wisiały stalak- 
tytami zaschiymi i stopniowo upa 
dały, ale obok tworzyły się nowe 
rany, ziejące materią — istne 
wulkany. Miał ci biedny tych 
wrzodów na całym ciele, a na każ 
dym roiły się insekty. Czasami, 
jak zaczynało swędzić, to tarzał 
się, wyjąc jak pies i plując naj- 
straszliwszymi przekleństwami. 


dużo hołoty, Byli tam malcy sied- 
mioletni — żebracy, byli złodzie- 
je mieszkaniowi: tacy co szli 


ści. otóczone opieką „niemal mat- | istoty płci odmiennej, zasnute| na cichą" i „fortocznicy”*, byli 


cayna, dzieci wyzwolonega prole-, było tak grubą mgłą, jak dzieje zawodowi bandyci, a 


tariatu..." 
s 


Waska Gąłodnyj był dużo miod; górą lat później, urodził się nasz! wiały. Była jedenastoletnia Ka-!dziwnym głosem. Kolka 


najwięcej 


pierwszego z Riurikowiczów, na | braci kieszonkowców. Dziewczyn- 


którego włościach, w tysiąc 
g 7 


tia - Syfilityczka i trochę star- 
sza Niura, co miałą dwa poronie 
nia. Tylko Zoja — głupia, urosła 
taka kobyła  dwunastoletnia, a 
„zarabiać” nie chce — płacze 
tylka żebrze. 

Waśka do spraw kobiecych się 
nie wtrąca =- g dziewczętami le- 
piej zdaleka. Griszka, naprzy* 
kład, rzucił Mańkę i przystawił 
śię do Niury, a tamta jej wszyst. 
kie kudły wyrwała. Śmiechu 
warte! 

To też żył w celibacis mimo 


dziewczyn stronił. 


rał fantastyczne kształty, a on 


sam czuł się taki inny, jakby o-|ja się koję! 


derwany od ciała, wtedy słania- 


jąc Bię, szedł do kupy gnijących | ale przetarł oczy i już łagodniej 
idio- | spytał: „Czego się bolsz?". 


łachmanów i śmiejąc się 
tycznie, zwalał się na nie. 


wykonywał ponury taniec z na- | Gdyby krzyczał, groził nożem — 
marszczonymi brwiami ; pochy-| tie byłoby tak strasznie. 
loną głową, podskakując na jed-| Żoja kurczowo ścisnęła Waśkę 
nym miejscu i wybijając jedno- | za rękę, wydając zdławiony krzyk, 
stajny takt nogą. Nie przerywa-| Teraz dopiero Waśka oprzytom- 
jąc tańca, sięgał ręką po wódkę i niał i skoczył ku wyjściu, ciąg» 
i lał ją w gardło, aż trzasnął 0-|nac za sobą wpółprzytomną Zoję, 
statni raz nogą i przewrócił się. | Odwrócił się jeszcze raz. Strasz- 
Wreszcie i Waśkę wzięło, cho*|ny lunatyk szedł zwolna ku nim, 
ciaż nawykły był do trunku. |oczu nie było widać. 
Zwalił się na Śmierdzącą kupę Wybiegli na schody. Owiało ich 
lodowe powietrze przez dziury w 


ciał i zachrapał. 
Jak dlugo spał, nie wiadomo. łachmanach dotarło aż do gołego 


Zbudziło go szarpnięcie i głos ciała. 

— Waśka, uciekajmy stąd — 
szeptała dziewczynka, tuląc się 
do niego. — Ty najlepszy! ja ich 
boję się. 

— Głupia, gdzie my pójdziemy? 
Zamarzniemy — mówił, szczęka- 
draniu — ryknął, [J4© zębami. 

Jednak wyszedł za nią na ull- 
cę. Olbrzymie zaspy śniegu leża- 
trzęsąc |!y między chodnikiem i jezdnią; 


— Odejdź, bo cię kopnę — ryk. | 


— Waśka, obudź się! Waśka, 


— Odejdź, 


Zoja chwilę milczała, 


Raz powiodło się starszym —|się ze strachu, wreszcie wsciąg- |Jęczały druty telegraficzne; mia- 


jakiegoś kupca nastraszyli; 
wszystko, co miał. oddał, Lała 
się wódka do rana. Chłopcy po- 


rowo kołysały me latarnie. Nie 


gdzie żywego ducha. 
Zaczęli brnąć po Śniegu, 


ięła rekę w ciemność, 
— Griszka atraszy. 


Przez wąziutkie okienko piwni- On 


| szaleli. Griszka z nożem latał za, cy wpadało trochę Światła od la-|miał na sobie prregniłą koszulę 
W piwnicy zbierało się zawsze Zoją, ale, że był mocno pijany, | tarni. Smuga jego padła na twarz|i podartą marynarkę, ona płócien 


więc się przewrócił i zasnął. Ko- 
źlik - Muzykant, przytupując no- 
gą, wygrywał skoczne melodie na 
jakimś dziwacznym 
cie. Czuwaszyk płakał — on za- 
wsze płakał, kiedy się urżnał. 


z|ki więcej „kobiecą robotę" upra-| Wańka Poganyj rechotał jakimś | 


Tichij 


instrumen- 


ápiącego Griszki. Waśka spojrzał ną sukienczyne, kiora była widocz 

i zdrętwiał. nie kiedyś nocną koszulą i nie 
Griszka niewątpliwie spał, ale| więcej. 

miał oczy otwarte, te straszne o-| Przeszli tak kilkanaście kro- 

czy były całkiem białe. Żrenice| ków. Waśka pary razy zdrknął na 

uciekły gdzieś pod powieki. gołe. trzęsące się plecy dziewczyn 
I nagle Griszka zaczął się pod- ki, posapał i z1,4ł marynarkę, 

nosić. Powoli, cicho podnosił się.|  — Masz, kładź: — rozkazał, 


<= M. 8% 


De. Bohdan Babski. 


Że wszystkich stron 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


e -| Erotyzm, „erotologia, erctomania 
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Al» w przestworzach panuje pustua. 


Gwiazdy wędrują. Począwazy 
od słońc - olbrzymów, a skończy” 
wszy na planetach, planetoidach 
i ułamkach meteorycznych 
wszystko to wędruje w bezkreB- 
nych przestworzach. 


WĘLKÓWKI GROMADNE ` 


Lecz gwiazdy wędrują nie tyl- 
ko pojedyńczo. Niekiedy znajdu- 
ją się całe grupy, wędrujące gro- 
madnie. Na przykład rodzina 
Wielkiej Niedźwiedzicy "w nie- 
zmienionym do siebie stosunku, 
z tą samą szybkością wspólnie 
biegnie do wytyczonego jej przez 
Stwórcę, celu. 


STRASZNA WIADOMOŚĆ 


Alfa, w gwiazdozbiorze Orła, 
zwana Atair, pędzi z szybkością 
33 kilometrów na sekundę w kie- 
runku naszego systemu slonecz- 
nego. Słońce - olbrzym z 38-krot- 
ną szybkością kuli armatniej pę- 
dzi prosto na nas! Czy to nie 

* straszne? A do tego Atair nałe- 
ży do najbliższych gwiazd na- 
szego systemu słonecznego, odda- 
lony tylko o 14 i pół lat Świetl- 
nych. 

Światło przebiega 18 milionów 
kilometrów na minutę, a więc o 
koło 913 bilionów kilometrów w 

> ciągu roku; tę ostatnią odległość 
astronomowie obierają często za 
jednostkę długości, nadając jej 
nazwę „roku światła”. 


MOŻEMY SIĘ NIE OBAWIAĆ 


Ale mimo wszystko, uie mamy 
mię czego obawiać. Pomiędzy na- 
szym  Bystemem słonecznym, a 
gwiazdą Atair rozciąga się prze- 
strzeń tylko 136 bilionów kiłomes* 
trw -— około 900.000 razy odle- 
głość „Ziemia — Słońce"... 

Atair przy swej szybkości 35 
kilometrów na sekundę, leci pra- 
wię 10.000 razy wolniej, niż pro- 
mien świetlny. Skoro więc jego 
światło pędzi do nas 14 i pół lat, 
to gwiazda w swej własnej „oso- 
bie“ zjawiłaby się u nas dopiero 
za 132.000 lat Przez ten przeciąg 
czasu możemy być zupełnie spo- 
kajni. Chyba tak długo nie poży- 
jemy? © 

KONCENTRYCZNY ATAK 


Lecz oto znowu inna przeraźli- 
wa wieść: Atair nie leci sam. Ze 
wszystkich stron zbliżają się ku 
nam Słońca. 

Alfa w gwiazdozbiorzę Andro- 
medy (18 km. na sek.), „Cudow- 
na Mira* (25 km. na sek.), Gam- 
ma w grupie Wolarza i Gamma 
w grupie Lwa (35 km. na sek.), 
Delta w Łabędziu (87 km. na 
sek.), a Zeta zaś w grupie Herkn- 
lega nawet z szybkością 70 kilo- 
metrów na sekundę i wiele din- 
nych. 

A nasza najbliższa sąsiadka, 
Alfa Centaura, czy też pędzi do 


— À ty? A 

— Kładź, nie bądź taka mod- 
na — sykńał ze złością. 

Zoja posłuszuie wciągnęła na 
plecy łachman Poszli dalej. Minę 
li poprzeczną ulicę i wyszli na 
plac. Tu wiatr, który jeszcze wBty 
dliwie krył się za bramami, sko- 
czył ku nim i omal nie rzucił na 
ziemię w śnieg. Dobrał się do każ. 
dej kosteczki, wkręcił w tkanki 
i żyły. 

Gdzieś zaszczckały psy. Na środ 
ku placu błysręło światło. Poszli 
w tym kierunki. Już mogą odróż- 
nić budkę, przykrytą kołdrą śnie- 
gu i słabo świecące się, kwadra- 
towe okienko. 


tiemną uliczkę 


nas z nieprzyjaznym  uśmie- 
chem ?Nauka potwierdza nasze 
trwożne przypuszczenia... Z szyb- 
kością 22 kilometrów na sekun- 
dę zbliża się Alfa Centaura do 
naszej ojczyzny słonecznej. A 
przy tym jest to gwiazda trój- 
członowa! 


ZA 60.000 LAT... 

Więc cóż? Czyż nie powinna 
ogarnąć nas trwoga? Nie! Bli- 
sko 60.000 lat musi Alfa Centau- 
ra bez spoczynku pędzić, by do- 
trzeć do naszego systemu sło- 
necznego. 

Więc za 60.000 lat nieprzyja- 
cielski nasz sąsiad zjawi się w 
granicach naszego systemu slo- 
necznego. ` Przyjdzie za tym do 
straszliwej katastrofy! Ależ nie 
myślimy wcale na tego niepro- 
szonego gościa spokojnie czekać. 
Nasze Słońce też pędzi z szybko- 
ścią 20 kilometrów na sekundę. 
Z sekundy na sekundę posuwamy 
się dalej į dalej .w  przestwo- 
rza... ; 

Nasze królewskie Słońce wę- 
druje nie samo. Podobnie, jak £y- 
stemy podwójno - gwiezdne, nie 
przerywając swej kosmicznej gry 
wzajemnego okrążania siebie, ra- 
zem pędzą przez przestworza; 
jak strumienie gwiezdne, wszyst» 
kie gwiazdy tam się znajdujące, 
w jednym kierunku ze sobą uno- 
Bzą, tak i nasze Słońce wiedzie 
ze sobą cały swój królewski dwór. 
Planety z ich księżycami, plane: 
toidy, meteory, komety, słowem 
cale królestwo, wędruje przez 
przestworza. 


DOKĄD ZDĄZAMY? 


I dokądże to zdążamy? W kie- 
runku gwiazdozbioru Herkulesa 
— odpowiadają astronomowie. 

Nasze Słońce wędrujące w sze- 
regu światów słonecznych.. 
Wspaniały to obraz! Jedne Słoń- 
ca zbliżają się ku nam, inne od- 
dalają Się od nas. My zaś po środ- 
ku oceanu przestrzeni, wśród sze 
regu wędrujących światów... 

Wiadomość o wędrówce świaą- 
tów zawdzięczamy (tak zwanej 
analizie widmowej (rozkład świa- 
tła). 

Wstęga barw promienia świetl- 
nego danej gwiazdy, oznajmia 
nam o jej zbliżaniu się względ* 
nie oddalaniu. Ciągłe przesuwa- 
nie się prążków w widmie w stro- 
nę koloru fioletowego oznajmia 
zbliżanie się, zaś przesuwania się 
w stronę czerwieni, mówi o od- 
dalaniu się gwiazdy... 


20 KILOMETRÓW 
NA SEKUNDE 


Bez przerwy ij zmęczenia, od 
tysięcy, milionów i bilionów lat 
pędzą ogromne słońca biegiem 
olbrzymów przez bezkresne prze- 
stworza. 
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Waśka przysta- 
Bat, zacisnąwszy pięsci. Nie mógi 
przetrawić wysł"chanych obelg. 
Dusiła go wściexłość. 

=- Trza było betę w łeb i wejść 
siłą. Pewnie była sama. 

a Wasia, chodźmy —= cicho pro 
siła Zoja. 

Szli długo, mineii znów kilka 
ulic i omal, że nie wpadli na za- 
kręcie na jakiczoś pana w melo- 
niku. Widocznie wracał z pijaty” 
ki, bo wykonywał całym korpu- 
sem skomplikowany 1uch waha 
dłowy. 


I 


zamy — jęknął Waśka, chwytając 
go za połę palta. Ale „ojczulek* 


Waśka uderzył pięścią w drzwi: |nagle wytrzsźwiał, bo wyrwał się 


Zaspany głos starszej kobiety za- 
skrzypiał: „Kte tam?" 
-— Puść, babcju; zamarzamy. 
Drzwi otworzyły się powoli i 


ż rąk chłopes i wrzeszcząc „bez- 
prizornyje, rahują, ratunku“ — 
zaczął zmykać. 


Waśka, splunywszy z pasją, 


wyjrzała stamiąd siwa głowa sta-|syknął: 


rej baby. Cofroła się jednak szyb- 
ko, Po chwili ukazała się ta sama 
kobieta z pogree>aczem w ręku. 
— Bezprizorayje! Dranie prze- 
kięte! Za-oiję — mowiła, wyma- 
chujac żelazem. — żeby was na- 


gła śmierć spotkiua, dranie prze- szula Waki stała się skorupą lo- psa w brzuch; tcn zaskowyczał i 
klęte, żebyście pomatzli, żebyście dov. Za każdym ruchem przyle- potaczył się; 
światła Bożego vie oglądali — klę gała i odskakiwała od ciała. Chęt- drugiego brytana za gardziel i o- 


ła, zamykając drzwi. 


— Nie szeztkaj, nie szczekaj — nago, ale nie mógł się zdobyć na- czasem pierwszy wpił sie mu w 
sami pójdziemy — odburknął chło; 
l 


pak i poszli daiej. 
Skręcili na prawo, teraz wiatr 


— Chodźmy dalej! 

Padali ze znużenia, Dawno już 
zatracili świadomość tego, gdzie 
są. Oczy zalepiał im śnieg. Czuli 
go na plecach, jak topniał na cie- 
le i spływał wzdłnż grztietu. Ko- 


nieby ją zrzucił i szedł do pasa 


wet na ten wysiłek. 
Szukali oczami jakiejś wnęki, 
gdzieby można było ukryć się 


— Ojczułku, ratuj nas, zamar- się budynek, do którego prowa- 
iZ obu stron òta 


|w 


Miliardy 
przesuwa się obok siebie bez nie- 
bezpieczeństwa jakiegokolwiek 


zderzenia Się. 

Nasze Słońce wraz z całą krą- 
żącą świtą pędzi przez przestwo- 
rza, Jedziemy wraz ze Słońcem 
z szybkością 20 kilometrów na 
sekundę. W godzinę 
72.000 kilometrów. Jadąc z taką 
szybkością w ciągu jednej godzi- 
ny, 6 minut i 40 sekund, okrąży- 
libyśmy dwa razy Ziemię. 

Dziesięcioletni chłopiec — mo- 
że być i dziewczynka —— ma za 
sobą 7 miliardów i przeszło 333 
milionów kilometrów drogi. Czyli 
gdyby od urodzenia wędrował 
w około Ziemi, to obszediby ją 
91.250 razy. Kto zaś umiera w 
70-tym roku życia, przejechał 
wraz z Ziemią 51 miliardów kilo- 
metrów przez przestworza. 

Zatem jedziemy dość szybko! 
Samolotem nasza Ziemia, silni- 
kiem popędowym Słońce. 

W oddaleniu 6 tysięcy milio- 
nów kilometrów od Słońca, z pię- 
ciokrotną szybkością kuli armat- 
niej wędruje Pluto, niedawno od- 
kryta planeta, Jeśliby jae tor o- 
biegowy miał stanowić granicę 
królestwa słonecznego, — to mie- 
libyśmy obszar o średnicy 12 mi- 
liardów kilometrów. 

Północno - amerykański pociąg 
„Pacyfik“ potrzebowałby na prze 
bycie tej przestrzeni 15.000 lat 
nieprzerwanej jazdy. Granat pę- 


— e e R e ODDZ aeae 


W pośród tego obszaru krążą 
planety wokoło Słońca. Spotyka- 
my tu również tysiące planetoid, 
miliony meteorów oraz komety. A 
czym to w porównaniu do Słoń- 
ca? Ono samo jest 560 razy więk- 


|dzący z szybkością jednego kilo- 
metra na sekundę musiałby le- 
cieć 381 lat. Nawet błyskawiee, 
ze swymi 800.000 kilometrami 
na sekundę nie byłaby zdolna po- 
konać tej przestrzeni prędzej niż 
90 listów 
' Dickensa 

Ostatnio w domu zmarłego ma- 
klera gieldowego Henry A. White 
w Leatherhead znaleziono 90 wła- 
snoręcznych listów Ch. Dickensa. 
A. White zmarł niedawno, zezwa- 
lając po swojej śmierci na ogło- 
szenie tych listów. Byty one pisa- 
ne do znanego ilustratora Johna 
Leech, który ilustrował dzieło 
Dickensa. „Opowiadanie Bożego 
Narodzenia". Dotyczą one wielu 
spraw domowych Dickensa który 
utrzymywał serdeczne stosunki Z 
i Leech. Wdowa po p. Leech daro- 
wała te listy jednemu z wie'bicie- 
li Dickensa, a ten z kolei darował 
je A. White, który także należał 


w ll godzinach. 
do gorących wielbicieli Dickensa. 


siebie i odpocząć. Byli już, praw- 
dopodobnie, na peryferiach mia- 
sta. Skończyły się wielopiętrowe 
kamienice. 
płoty, za którymi 
czyły zarysy jukickś budynków. 


Właśnie przechodzili koło furt-|prawdopodobni» oparta o drzewo.|płakał, głośno, po 


ki. Waśka odruchowo  nacisnął 
klamkę. Syknąj z oólu i gwałtow- 
nie cofnął ręke. Oparzyło go lo- 
dowe żelazo, ale furtka otworzy- 
ła się. Jakimś cudem zapomniano 
jej zamknąć. 

Stali chwilę niezdecydowanie 
— potem weszli. W głębi czernił 


dziła droga. zasypana śniegiem. 
|rozpływające się wdzieś w górze 
dziwnych, fantastycznych 
kształtach. 

Jakieś cienie zamajaczyły poč 
"drzewami... coś cicho warknęło. 
Waśka odrazu zrozumiał: 

— Psy! 

Było już zanóżno. W dwóch su- 
£ech były przy nien. Jeden rzuci! 
„Się do gardła chłopca, drugi prze- 
„wrócił Zoję. 

Zakotłowało się. Waśka kopnął 


cułopiez chwycił 


derwał go od dziewczynki, tym- 
łydkę. Potoczyłi się we troje po 


drodze jednym wyjacym kłębowi- 
skim. „Wasia, Wasia!“ 


| 


„|knięcia w bezkres przestworzy, Wszelkie zjawiska i procesy fi- 


robimy | 


Teraz mijali długie nich i trzasnał Waśkę w głowę. |ku miała głeboką ranę. 
czasem maja- Psy z krótkim skowytem  odsko- 


i 


wzięte. À 
W celu jeszcze głębszego wni- 


przyjrzyjmy się kilku prąykła- 
dom. Nici kokonu otaczającego 
poczwarkę są niesłychanie deli» 
i katne i cienkie. 400 kilometrów 
| diuge nitka kokonu waży tylko 5 
i gramów. 40.000 kilometrami, wa- 
żącymi pół kilograma, opasalibyś, 
| my całą ziemię. 400.000 kilome- 
ltrów długa nitka — wagi 5 kilo- 
gramów — dosięgłaby księżyca. 
| Ale aż do gwiazdy Alfa Centaura 
jest 41 bilionów kiiometrów. Na 
tę przestrzeń trzebaby było 500 
| milionów kilogramów kokono- 
wycli nici. Do przewiezienia tego 
ciężaru musianoby ziożyć pociąg 
125 kilometrów długi, poruszany 
| przez 500 lokomotyw. 

Fale świetlne posiadają tę sa” 
mą szybkość co fale radiowe. 


W AUSTRALII SŁYCHAĆ 
PRĘDZEJ 


Przy mikrofonie warszawskiej 
stacji radiowej śpiewa naprzy- 
kład Kiepura, Radiosłucha:ze w 
Australii słyszą go o pewien uła- 
mek sekundy szybciej, niż jego 
bezpośredni słuchacze. 

A to z tej prostej przyczyny, że 
głos przenosi się x szybkością 200 
metrów na sekundę, a fale radio- 
we z szybkością Światła to jest 
300.000 kilometrów na sekundę. 
Wszelakoż do gwiazdy Alfa Cen- 
taura fale radiowe, noszące śpiew 
Kiepury, dotarłyby dopiero po 
4 latach i 4 miesiącach!.. Clos 
Kiepury wisiałby tak długo w 
przestworzach, o ileby po drodze 
nie żamarzł.., 


| 
Wspaniale błyszczącą gwiazdą 


pierwszej wielkości jest Arktur w 
Wolarzu. Najnowsze badania mó- 
wią o 125 latach świetinych o3'e- 
głaści. I oto w roku 1812 z gwiaz- 
dy Arktur wymknęły się promy- 
ki świetlne, które dopiero dziś 
oglądamy. 

Zestawiwszy to wszytko, docho- 
dzimy, do przekonania, że caly ów 
potężnych rozmiarów obszar jest 


„| nader luźno zapełniony — prawie 
| pusty. A jednak królestwo nasze- 


go Słońca jeszcze „stosunkowo 
najgęściej jest zapełnione". 

„Widzimy jakiś dowolny punkt 
w przestrzeni (we wszechświecie) 
--powiada Jeans (współczesny 
genialny astronom angielski) — 
i można się tysiąc razy założyć, 
że miejsce to nie będzie zajęte 
przez gwiazdę... Wybierzemy do- 
wolny punkt w naszym systemie 
słonecznym, a będzie zupełnie 
nieprawdopodobnym by tam znaj 
dowała się planeta, względnie ko- 
meta, meteor czy też jakieś mniej 
sze cialo. W qmwzestrzeni atomu 
możemy też obrać jakiś dowolny 
punkt. Bilion razy można się za- 
łożyć, że miejsce to będzie pu- 
ste“, 


wał skądś płaczliwy głos Zoji. 
Udsrżyli w coś ciałami. Jakiś 
przedmiot podłużny pad: między 


czyły. Łopata do śniegu: Stała 

Waśka odrazu byl na nogźch. 
Pochwycił ją do rąk. Psy go znów 
dopadły. Straszliwie zamachnął 
się i lunął. Jedea brytan z żało- 
snym skowytem wił się na ziemi. 


Drugi wpił się zębami - w nogę, się, że jego imię. Posadził ją na go. Więc 


Poi światło 


` Kieay rozejrzeć Bię pv wsPÓł- 
czeshej twórczości literackiej 
polskiej, "nie można się oprzeć 
wrażeniu, że najbardziej frapują- 
cym tematem zarówno dla twór- 
ców, jak ji odbiorców - czytelni- 
ków, jest życie seksualne. Szereg 


Słońc - olbrzymów sze niż wszystkie te ciała razem Naszych pisarzy zadziwia wprost 


znajomością tego tematu i prze- 
dziwnym do niego upodobaniem. 


zjologiczne z tej dziedziny znala- 
zły już swe opracowania literac- 
kie. Pisze o tym ostatnio „Tygod: 
nik Ilustrowany" w słowach: 
„Szczegółowe opisy menstruacji i 
defloracji zawdzęczamy ” Krzywie- 
kiej. Specjalną chirurgię ginekologicz- 
ną opracował Choromański, Obecnie 
p. jan Las w „Cieniach nad kołyską'” 
z taką precyzją przedstawił nam po% 
ród, jakby był jedną z 95-ciu nagro- 
dzonych przez Mussoliniego matek“. 
Trudno kłaść to na karb przy- 
padkowego zbiegu okoliczności, 
jeśli się weźmie pod uwagę, że 
dla pewnych kół, zwłaszcza ży” 
dowskich, ale również i poiskich 
— życie świadome stało się ha- 
šlem. Nie chodzi tutaj o swobo: 
dę w wyborze tematu literackie- 
go, jest to raczej objaw pewnej 
świadomej j celowej akcji, zmie- 
rzającej w kierunku wytworzenia 
specyficznej atmosfery w społe- 
czeństwie, w której łatwiej mo- 
głyby rozwijać się bakterie mo- 
ralnego rozkładu. Tematy zresz- 
tą same nrzez się nia budzą żad- 
jnych zastrzeżeń, dotyczą niewąt- 
pliwie zagadnień ważnych, istot= 
nych, wymagających = wielu 
względów umiejętnej i właściwej 
popularyzacji, ale dokonywanej 
przez ludzi do tego powołanych. 
Żeby Krzywicka, Choromański i 
ów p. Las posługiwali się raczej 
lancetem niż piórem, wszystko 
byłoby w porządku, a tak jest to 
jedynie wykorzystywanie pozycji 


twórcy w celach bardzo  odleg- 
łych od prawdziwych celów 
sztuki, 


Akcja owych pisarzy spotyka 
się ze zrozumiałym entuzjazmem 
pewnych sfer. Oto w „Życiu świa 
domym"' p. Karwiński zachłystu- 
je się entuzjazmem w recenzji o 


Słynna oberża „Albergio dell'Orso“ 


zostanie odr 


Prace restauracyjne, mające ra 
celu całkowite odnowienie starej, 
słynnej oberży „Albergo dell'or- 
so“ w Rzymie, dobiegają końca. 
, Oberża ta w ciągu kilku wieków 
gościła wybitnych podróżników, 
którzy ze wszystkich stron świa” 
ta, zdażali .de Rzymu. Według 
niesprawdzonych dotychczas wer 
syj, miał w niej również zamiesz- 
kiwać Dante Allighieri, gdy przy- 
był z misją specjalną do Wiecz- 
nego Miasta. 

W odnowionej oberży, której 
inauguracja wyznaczona została 
na dn. 21 kwietnia, rocznicę „Za- 
łożenia Rzymu”, urządzona zosta- 


książce Lasa. Zacywwa wasy Uzg: 
wek powiekci, pisze on: f 

„Oto przykład techniki autora. Oto 
równocześnie analiza stanu „który u 
dawnych, przedwojennych, najśmiel- 
szych autorów był traktowany śche- 
matycznie, pobieżne („jeden rozdzie= 
rający krzyk“), ciągle z uczuciem za- 
żenowania.: Warto porównać _ ten 
ustęp z odpowiednim ustępem „Dzie- 
jów Grzechu”, Jakiż postęp w obser- 
wacjach ostrości rysunku!* 

lm dokładniej, brutalniej, tym 
lepiej. Fotografia, fotografia! To 
ma dopiero wartość. Omówienia 
— to „fałszywy wstyd", to „za- 
kłamanie". 

Erotyzm j zagadnienia z dele” 
dziny seksualnej stają się tema. 
tem polemik nawet akademików. 
literatury. Przykładem tego jest 
recenzja Karola Irzykowskiego z 
„Fieska”, zamieszczona w „Pio 
nie“, w której polemizuje on z 
i Boyem ~ Żeleńskim, pisząc: 
| „Malutka polemika z p. Boyem- 
Żejeńskim. W swej recenzji w „Ku- 
rierze Porannym" pisze un: „P. Leś 
mianówna nie budziła wiary, ab 
(lepiej; żeby. Przyp, K. I.) się temu 
dziewczątku naprawdę — przytraliło 
coś tak fatalnego", Przykra ocena. 
Ale przecież we wszelkiej sztuce nia 
chodzi o wiarygodność —-. to 
stare i tylko cząstkowe kryterium 
realistyczne — lecz o efekt, o eksprè- 
sję. Nie wiem, jaki materiai porów. 
nawczy ma p. Boy.Zeieński. Zoba. 
| czyć, jak się zachowują panny zgwał- 
cone, po fakcie, — to się chyba nie 
tak często wydarza. Więc iepiej w 
| takich wypadkach nie kierować się 
(samą tylko wiarą, — Powyższa uwa. 
ga jest tylko rewanżem za porokrot- 
|ne wypomnienie mi przez Boya pew- 
imej drobnej i żartobliwie, bo raczej 
|w duchu boyowskim pomyślanej, u- 
wagi o fizycznych wz!orach pewne- 
go aktora jako kochanka; p. Boy, 
bając o moje wyksztaicenie erotolo- 
giczne, pouczał mnie, że gdy w gra 
wchodzi niezbadane serce kobiece, to 
| nawet chudziak i pokraka może zwy» 
| Sężyć atletę.. Co to znaczy doświad- 
czenie! Teraz zwracam mu lekcję." ` 
| Akademicy literatury kształcą 
się na wzajem w „erotologii"*. Za 
względu na podeszły wiek — te» 
oretycznie. 1 

Atmosferę życia kulturalnego 
przenikać poczynają opary nie 
zdrowe i duszne. Czas-by była 
trochę tę atmosferę przewietrzyć, 

śst.g.) 


estaurowana 


nie wystawa „dzielnic Rzymu* 
epoki Renesansu. Wystawa ta o- 
bejmie rysunki, szkice 'topogra- 
ficzne, obrazy, ilustrujące epokqg 
Odrodzenia, Do nowego „Albergo 
dell'Orso'* przeniesione zostaną 
następnie zbiory muzeum Bar- 
raco, znajdujące się obecnie w pa 
łacu tegoż imienia na Corso Vit- 
torio Emanuelo. 


W związku z odnowioną ober- 
ża, pewne koła projektują, aby, 
przywrócić jej pierwotny charak- 
ter, zajazdu dla wybitnych cudzo” 
ziemceów, którzy podeimowani tJ- 
liby przez miasto. 


| 


Zaprenumerować ABC 


| 


twarzą na dół. Śnieg był zakrwa: 
wiony. Ukląkł przy niej i odsunął 
z szyji kołnierz marynarki. W kar- 


— Zoja, Zoia! — zaczął wołać, 
tarmosząc ją za rekę. ] nagle za- 
dziecięcemu, 
wycierając oczy kułakiem. Wziął 
joburącz garść śnogu i położył jej 
‘na ranę. 

To ją otrzeźwiło, poruszyła się 
i cicho coś wyszeptała — zdaje 


można OSOBIŚCIE lub LISTOWNIE w kantorze przy ulicy Al. Jea 
rozolimskie 3-a I p. lokal 10, albo TELEFONICZNIE — tel. 8-18-33, 


będziesz, Zojo. Ja = mówi == 
modliłam się za moją kruszynkę 
— ona mnie kruszynką nazywała 
— | mnie, mówi —- przed śmier- 
cią Pan Bóg oświecił, ża ty bę- 
dżesz sBzczęliwa. I umarła mamu- 
sia wtedy... Powiedz, Wasia, skąd 
ona wiedziała, że ja będę szczę” 
śliwa ? i l 

Wasia chciałby jej odpowie- 
dzieć mądrze i tak bardzo serdecz- 
nie, ałe nie umie i wstyd mu te- 
odcarzaknął tylko i 


H 


i 


strasznie, z ludzką nienawiścią. śniegu pod drzewəm i sam usiadł mruknął: 


Kopnął go chłopak i uderzył na- 
oślep, ale trafił w śnieg. Zaczał 
się pojedynek śmiertelny, ostatni. 


odpartych kopnięciami i strasz- 
ny cios w łeb, aż zarył się w zlo- 
dowaciałym Śniegu. Nawet sko- 
wytu nie wydał -- nie zdążył. 


Teraz już nogi ugięły się pod. ; 
Waśką, w oczach mu zawirowały Stało. — całym swvm majątkiem. | 


czerwone płatki, potem stały się 
jaśniejsze, żółte, zielone — wszy- 
stkie kolory teczy. deszcze chwila 
a runąłby na ziemię, ala nie dał 
się. Wziął garść sniegu i przetarł 
nia sobie oczy. Oprzytornniał. 

Krwawił bardzo. ale {nie czuł 
bólu. Pobiegł w stronę, gdzie zo- 
stawił Zoję. Przeskrczył przez cie- 
płe jeszcze ciało zwierzęcia, ale 
potknął się w cieriności o drugie 
i upadł. 

Wygramolił się ze śniegu 


x 


i wy- 


ło pogłaskała chłovea po twarzy. !' Powieki mu się kleją, głowa zwisa, 


„obok. 
Miała jeszcze oczy mętne, ale 


> € „stopniowo przytomniała. Przytu- | y 
cząły ją drzewa, |Jeszcze parę wściekłych ataków, 'liła się do swego opiekuna z kez- „senność ją ogaruała. Szeptała je- 


| granicznem ! dziecięcem  zaufa- 
niem. 

Było im teraz cieplej we dwo- 
je. Dziejili się okruszyną tego 
ciepła, jakile w nich jeszcze zo- 


Drzewa zasłaniała ich od wiatru 
Iktóry zresztą ztacodniał. 
Zoja podniosła rękę i nieśm 


D 


1a- 


„Potem, jakby zawstydzona swą 
śmiałościa, pochyliła główkę i 
szepnęła: i 


— Bo ty jesteń taki dobry... 

Po chwili podniosła głowę i 
spojrzała mu w oczy poważnie, 
jak dorosła. 


| — Ta-ak, mądra byłu . znaczy 
się... pojętna... i 
Zoja znów . zwiesiła główkę 
szcze: ; ć 
— Wasia, pamietasz, jak male 
okryłeś raz w nocy? Ty jeden by- 
łeś dobry... Ty i mamusia. A jak 
mi cukierek dałeś — pamiętasz? 
Wasia chciąłky fej znów odpo- 
‘wiedzieć, ale ognia go tak 
| śmiertelne znużenie. że nle jest w 
'stanie wymówić jednego słowa. 
J 
I tak siedzieli przytuleni do 
siebie. dzieląc się resztkami cje- 
ipła. Oddech ich s'awał się coraz 
słabszy, tętno coraz wotiiejsze... 
* . * = 
"W tym samym czasie, w dale- 
kiej Warszawie, pan Izydor Pur- 


— A ty nie boj się — powie- puszyński (z domu Icek Purpu- 


. » D | | 
działa — my nia zamarzniemy. 


renstock) kończył swój epokowy 


— dolaty- biegł na środel: drogi, w tem miej- Ja mam krzyżyk. Mama mi go za* artykuł o szczęśliwym dziecku 


ich popędzał., Wesz w jakąś przed wiatrem, przytulić się do Zoji nie było. Leżała nieco dalej, |scu, gdzie psy ich opadły. Ale tu wiesiła. Mówiła: „Ty szczęśliwa j sowieckim, 


Co robić? Warunki były na pi- 
stolety w odległości 25 rqetrów.; 
A tu nie mamy pistoletów, a prze- 


1 g 


CE 


Ostatnie Słowo czyli 


biurokracja wszedzie jednakowa 


(Humoreska sowiecka) 


Sekretarka właśnie skończyła wy- 
myślać przez telefon i odepchnąw 


— Towarzyszu sędzio, 
rzysze ławnicy! tak, przyznaję się 
do winy, że 25 grudnia wynio: 


słem z lokaiu trust'u biurko pre-' 


zesa tegoż  trust'u towarzysza 
Sziszigina i odwiozłem je na ręcz 
nym wózku do domu. Ponadto to-' 


warzyszu  sędzio 
ławnicy, muszę zaznaczyć, że 
wspólnicy mej zbrodni: właści- 


ciel wózka 1573, obywatel Wasiu-' 
Sin, i dozorca domu gdzie mie-| 
szkam, obywatel Kupcow . 
w snólciej moi powtarzam nie wie.| 


towa-. 


szy swą podwładną zwróciła 
do mnie. 7 r 
— Towarzysz po co? — 
— Po biurko 
szigina — odpowiedziałem 


drugą połówkę drzwi. 

— No, nareszcie zabieracie 
stary grat — odpowiedziała 
kretarka. 


Właśnie zadzwonił telefon 


sekretarka pospiesznie pochwyci- 


ciwnicy obstają przy warunkach dzieli, że popełniamy kradzież. ła słuchawkę. 


odległości 25-metrowej. 
n a A ok 


INSPEKCJA 


Pewien premier robi inspekcję. 
O 8-ej rano wpada do pierwszo- 
rzędnej restauracji, Wszystkie 
stoliki są zajęte. Premier wzdy- 
cha z ulgą. 


ro, gdzie wszystkie grube 
już od ósmej urzędują. 

— Jak to o ósmej panie pre- 
mierze? — woła oburzony właści- 
ciel restauracji. Oni urzędują tu 
od wczorajszego wieczoru. 


LICZNA RODZINA 


Oszukałem tych ludzi j obaj oni 


że zabranie biurka jest całkowi- 
cie zgodne z prawem i odbywa! 
się za zgodą trust'u. 
sztą mogło być inaczej?,., 
Ale pozwólcie teraz 


ło. 


dnia nie spotkał prezesa owego 
trustu towarzysza Sziszigina ui 
jednego z naszych współnych zna 
jomyth. Tam Sziszigin tak za- 
wzięcie chwalił porządki panują- | 
ce w podległym mu truście, że 
zdenerwowałem się. 

— Ależ towarzyszu — powie-| 


Razem z 


biurka przyrządy piśmienne, 


szyk z papierami i liczydła, a pa- 
Jakże zre- kiet z napisem „tajna korespon- 
kieszeni. 
opowie-, Oto pakiet ten leży na stole sę: 
dzieć mi jak to się wszystko stas dziowskim, jako dowód rzeczowy. 
Prawdopodobnie nic by nie Zresztą nie otwierałem go i doku- 
— No, Wreszcie zualazłem: biu-| było, gdybym w przeddzień owego mentów, które wewnątrz znajdu- 
ryby | 


dencja'* wsunąłem do 


ją się nie czytałem. 


— No, bierzcie chłopaki — roz- 
Kupco- 


kazałem Wasiusinowi 
wowi. 

Obaj jęknęli z wysiłku i 
wlekli biurko do drzwi. 

Tu nadbiegła sekretarka. 


i 


— Papiery! Papiery. pozwólcie 


towarzyszą Szi- 
obo- 
i «towarzysze jętnie i z trzaskiem otworzyłem 


A 4 moimi wspólnikami 
— Wasiusin i Kupcow — sądzili, |wszedłem do gabinetu. Zdjąłem z 


Znalazł się jednak 
mość, który zapytał: 

— A dokąd to niesiecie? 
pozwolił ?... 
denta... 


się 


Ale Wasiusin i 


góły o jego rodzinie, że 


ten 
3: 


w miejscu, gdzie korytarz skrę- 
ca na lewo. Tam nawet wisi 
cyrkularz. Przejście wąskie, a do 
tego zakręt, no mieliśmy tu trud- 
ną przeprawę. 


i 


ko- 
nerwować się. Tym bardziej, że 
ludzi zbierało się coraz więcej: 


jak się przenosi ciężary no i udzie 


gie skupili się ludzie 
dlatego, że nie można 
przejść, bo przejście zasłoniło po- 
tężne biurko prezesa. 

Wasiusin i Kupcow rzęzilj jak 
przed śmiercią. Biurko to 
płaszczało jednego, to 
na dwoje drugiego. Ale poza ów 
fatalny róg nie chciało 


poprostu 


Z ma R EZ B-2 1. 


po: 


jakiś jego- 


Kto 
Zaraz zawołam inten- 


Kupcow tak 
ryknęii na niego na dwa głosy i 
zakomunikowali mu takie szcze- 
biedny 
człowieczyna ulotnił się momene 
tainie. A intendenta spotkaliśmy 


Szczerze mówiąc zaczęłam de- 


po pierwsze lubią ludzie patrzyć 
lać cennych wskazówek, a po dru- 


było 


roz- 
rozcinało 
przejść. 
Publiczność zachęcałą nas okrzy- 


Zo" 


czał on. Wtył — naprzód!... Raz— 
dwa — hop!... 

Biurko udało się przepchnąć, 
a przy okazji rozdarliśmy spod- 
nie panu w barankowej czapce. 
Nie obyło się także bez odłama- 
nia rzeźbionych ozdób na froncie 
biurka. 

Obywatel w barankowej czap- 
ce pochwycił obiema rękami nad- 
darte miejsce garderoby, poczym... 
usiadł w kucki przy popsutych 
drzwiczkach biurka i smutnie 
kiwając głową rozkazał memu do- 
zorcy: 

— Leć zaraz bratku do ósmego 
pokoju i poproś żeby ci tam dali 
młc'ek i gwoździki. Powiedz, że 
odemnie: „Towarzysz intendent 
kazał“, Przybijesz te fatałaszki i 
potem poniesiecie dalej... 

W tej chwili sztuczkowe spod- 
nie towarzyszą intendenta trza- 
anęły groźnie. Widocznie dziura 
na nich powiększała się w tempie 
przyspieszonym. Intendent wstał 
i dyskretnie przykrywając - ręko- 
ma defekt, znikł w niewiadomym 
kierunku. 

Teraz pozostało już tylko prze- 
nieść biurko koło szwajcara, który 
oczywiście był jednocześnie i 
stróżem. Stary szwajcar podejrz- 


FOTOGRAF W PIWNICY WIN 


PRZYCZYNA 

Babcia Bartka ma  osiemdzie- 
siąt lat į jest bardzo chora. Po 
wiosce rozeszła się pogłoska, że 
umaria. 

W południe spotyka Bartka jas 
kaś kobiecina i pyta go ze współ: 
czuciem: 

— A kiedy tam Bartku pocho- 
wacie babcię? 

— Wcale jej nie pochowam. 

— O rety co wy wygadujecie? 
Boga się nie boicie! 

— Nie pochowam, bo nie umar- 
la. 


W SADZIE 
Sędzia do oskarżonego: 
— Za co rozbiłeś pan głowę są- 
siadowi? 


Dyrektor biura do ojca maszy- działem — gotów jestem założyć 


nistki, którą ostatnio zaańgażo-|5'€, że można z waszego własne- 
wał. igo gabinetu służbowego wynieść 


«_ Ale pan naprawdę możesz dowolną rzecz i nikt na to pals 


poszczycić się liczną rodziną. cem nie ruszy. 
— Dlaczego? Sziszikin zarżał na to jak Koń 


— Bo odkąd pańska córka w|1 wyciągnął łapę. Założyliśmy się. 


moim biurze pracuje, eodziennie| Nazajutrz wynająłem wózek 
wychodzi z innym bratem. numer 1573, zawołałem dozorcę i| 


udaliśmy się do trustu. Prezesa 
NA JARMARKU Sziszikina w biurze nie było. 
Myśliwy kupił psa za 100 fran- 


i Klucz sterczał w drzwiach jego 


ków. Przyglądający się targowi gabinetu, Sekretarka, stolik któ- 
chłop powiada: rej stał przy samych drzwiach 
— Wolałbym za te pieniądze, wymyślała komuś przez telefon, 
kupić cielaka. jednocześnie odpychając wolną | 
+- Może być, ale ja wolę do|ręką jakąś urzędniczkę, która 
polowania psa. szukała czegoś w papierach na. 


iej biurku. 
Przekręciłem klucz į zaczęłem 
otwierać drugą połówkę drzwi. 


PASTOR I CHŁOP | 
Pastor spotyka na wąskiej 
ścieżce w polu grubasa - chłopa, 
który nie chce usunąć się z drogi. 
Powiada tedy do niego: 

— Widać odrazu, moj gospo- 
darzu, że więcej dbano o utucze- 
nie was, niż o wychowanie w do- 
brych obyczajach. 

— Może to i prawda. Tuczyłem 


się sam, ale obyczajności uczył 
| mię właśnie pan pastor, 
PODCZAS 
— Do licha! Gdzie się podział KATECHIZACJI 
mój ołówek? Pastor: — Ulrychu! Diaczego 
nazywają ciebie  chrześcijani- 
| |. EERoo = skm 
p nem? 
W OBORZE — Sam się temu dziwię bardzo 


często, panie pastorze. 


DOBRY PIES 
—To ten pisa ma być psem po- 
licyjnym? Frzecież takie psy zu- 
pełnie inaczej wyglądają. 
— Bo to jest pies z tajnej po- 
licji. 
jean aw oj 


Gospodarz czeka na  zjawienie 
się cielęcia, ale że sprawa prze- 
ciągu się, więc jest zniewierpli- 
wiony, Widząc to, sąsiad mówi do 
. niego: 

— Mnie się zdaje, że ta twoja 
krowa nie chce się ocielić. Bo 
gdy się obejrzy i zobaczy ciebie, 
wydaje się jej, że się już ocieliła. 


ZAKĄSKA ŚPIEWAKA 

Pewien znakomity śpiewak pol- 
ski występował w operze „Hal 
ka“ w Lublinie, Działo się to w 
czasach, kiedy nie był jeszcze 
sławny i nie znał się na ludziach, 
na wódkach i na zakąskach. 

Po przedstawieniu śpiewak ów 
poszedł pokrzepić się w restau- 
racji. Na bufecie stały właśnie 
surowe kwiczoły, apetycznie przy 
brane słoniną i płatkami sałaty. 
Nasz tenor go!lnął większy kieli- 
szek starki, po czym wskazał na 
ptaszka i rzekł: 

— Proszę mi dać toto. 

— Może podsmażyć, albo udu- 
sić w śmietanie? — spytał bufe- 
towy. 

— Nie, proszę mi dać zaraz. 

I ku ogólnemu zdumieniu mło- 
dy śpiewak spałaszował surowe- 
go kwiczała. 

Kiedy go nazajutrz zagadnięto 
w teatrze, czy ptaszek był smacz- 
ny, tenor powiedział: 

— (Owszem, niezły był, 
mi się potem zanadto 
odbijał, 


tylko 
pierzem : 
Z tyg. „Szarża”) 


mi choć sprzątnąć... — zaczęła 
sekretarka, ale tu Wasiusin na- 
stąpił trzecnpudowym  buciorem 
na pantofelek tej niewiasty. ` 

Sekretarka syknęła, zawyła, za- 
kręciła się jak bąk na miejscu, a 
następnie z miną obrażoną wró- 
ciła do swego biurka. 

A moi wspólnicy już wymyśla- 
li sobie, przepychając stół przez 
drzwi do korytarza. 

Po korytarzu snuli.się urzędni: 
cy wymachując papierami, a moi 
wspólnicy darli się na całe gar- 
dlo, 

— Hej uwaga! hej! Hepp... hej 
usunąć się!... 


s 


FOTOGRAFOWANIE 
OBOBISTYCH WROGÓW NA 
STATKU 


a >ve. 


— Proszę jeszcze jeden krok w |za 


tył 


Czy jesteś już uczestnikiem 
| konkursu „ABC“? 


- 


POCHODZIŁ Z ŻYDÓW 


Gdyby król Staś ożył... 


P. MIESES NAPISAŁ W „NASZYM PRZEGLĄDZIE“, ŻE KRÓL STANISŁAW AUGUST 


kami: 

— Do góry nogami go, postaw- 
cie go do góry nogami! 

— Górą, pod sufitem go nieś- 
cie, tam jest szerzej! '' 

— Ostrożnie, polamiecie go 

— Co tam — połamiecie — rę- 
kę moją puśćcie, rękę puść diable 
jeden tuu 

— Bierz na siebie! nie na mnie 
a nie na siebie! do ciebie mó- 
wię!l.... Wtedy właśnie ukazał się 
obywatel w barankowej czapce. 
Obywatel ten z niezwykłą ener- 
gią zaczął kierować przemosinami. 

— Raz — dwa — hop! — krzy- 


liwie spojrzał na móich wspóini- 
ków, ale tym razem wystąpiłem 
ja i groźnie krzyknąłem: 

— Czego patrzysz jak wół na 
karetę? Pomagaj! Widzisz: ludzie 
męczą się... — Szwajcar mamro- 
cząc stereotypowe: 

— Do góry nogami go, do góry 
nogami!.. przybiegł nam z po- 
mocą. = 

...Gdy ułożyliśmy biurko na 
wózku numer 1573, a szwajcar 
przybiegł z dyżurki z długim sznu 
rem, by stół dobrze uwiązać, do 
bramy podjechał sam prezes tru- 
stu, towarzysz Sziszkigin. Wyj- 
rzał z okna auta i poznając swoje 
biurko, kiwnął przytakujaco gło- 
wą. 

— ŻZabierają już!... 
dobrze! 

Wózek ruszył. 

— Stój! —krzyknąłem —- stój, 
papier jakiś przyczepił się!... 

Ze szczeliny między szufladą i 
kolumienka sterczał jakiś kawa- 
łek papieru. Wózek zatrzymano i 
wyciągnąłem skrawek  okólnika, 
który wisiał na Ścianie w koryta- 
rzu i został zdarty gdy przenosi- 
liśmy biurko. W okólniku zaleca- 
ło się urzędnikom, by zwracali 
baczną uwagę na wszystko co się 
dzieje koło nich. Oto ten skrawek 
towarzyszu sędzio, ,wręczam go 
sądowi... - 

W. Ardok. (,„Krokodił'). 


ne, dobrze, 


WESELE W CYRKU 


ROZMOWA 
MAŁŻONKÓW 


— Żonusiu, jesteś najpiękniej- 
szą ze wszystkich kobiet! 

— Chciałabym, mój Jakubie, 
móc powiedzieć to samo o tobie. 

-—Nic nad to łatwiejszego! 
Skłam tylko tak, 


chwila. 


BYLE ZACZĄĆ 


Słynny adwokat Rippel zorgani- 
zował już kilka masowych pocho- 
dów do Palestyny. Jak wiadomo, 
przedsięwzięcia te nie miały po- 


Dziękujemy Wam za życzenia i 
tyle serca, któreście nam 
okazały! 


wodzenia. Mimo to znależli się 
liczni naśladowcy. 
Niedawne zatrzymano cało 


trzystu młodych pionierów na ro- 
gatkach Kiele. i 

— Dokąd maszerujecie? — pyta 
burmistrz. 

— Narazie do Rumunii, 
dalej, choćby do Salonik. 

Burmistrz przygląda się tłumo- | 
wi i widzi ze zdumieniem, że mię- 
dzy chalucami znajdują się dwaj 
sędziwi starcy. 

— A poco prowadzicie tych pa- 
triarchów? — pyta. 

— Przydadzą się przy zakłada- 
niu miasta — wyjaśnia adw. Rip- 
pel — my ich prowadzimy, żeby 
zapóczątkować cmentarz. 


praTCATE SEE) JĄ 
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AR 


potem 


ABC W LUBLINIE 


żna „ABC“ lub nabywać poje- 
dyńcze egzemplarze pisma w 
Księgarni Polskiej Plewickiego, 
Rys.: Poraj. ul. Kapucyńska 1, telefon 15-78. 


Ek: LRPO ARK M =" 0 


'jak ja przed chodzi za mąż. 


W Lublinie zaprenumerować mo-|- 


—Bo nazwał mnie durniem 

— Czyż to jest taka straszna 
obęlga? 

— Dla pana sędwięco może nie. 
ale dla mnie tak. n 


MIEDZY 
PRZYJACIÓŁMI 
— Wiesz co, Janie? Ilekroć 
spotykam twoją żonę, zawsze bar- 
dzo się cieszę. 
— A to dlaczego? 
— Że to nie moja żona, 


MOWA nnii. 


nasz zmarły przyjaciel był bez- 
| przykładnie pilnym pracowni» 
kiem, był czynnym do ` ostatniej 
swego życia, a Opuścił 
swoje miejsce będąc zmuszony za- 
mienić je na krzesło elektryczne. 
KIEROWNIK „i [i OIĄERARAR OK) 


A W DOLINIE 
ZIELONO: 


Stara panna, 0 dobrze : już 
przyprószonej siwizną głowie, wy- 
Znajome uprze= 
dzają, że to krok w tym ' wieku 
ryzykowny, ale panna na to: 

— Nieraz już w górach padał 
śnieg, a w dolinie śbóacikće jesz- 
cze zielone. 


PRZYJEMNOŚĆ 


Śnieg zasypał Ścieżkę wiodocą 

do willi, to też jej właściciel, p 
iamuidówiet umawia się ze spot- 

kanym wyrostkiem: 

— Chcesz zarobić chłopcze „dwe 
złote? No, to przyjdź z łopatą za 
pół godziny. 

O umówionej porze zjawia się 
| wyrostek nie tylko z łopatą, ale z 
| innym chłopcem. Biada na ławce 
li oddaje łopatę drugiemu. Ten dru- 
gi zaczyna pracować w pocie czo- 
ła 

P. Mazurkiewicz, który obserwu 
je ich przez okno, słyszy jakieś 
gniewne okrzyki. Zdziwiony, wy- 
chodzi przed dom i zwraca się de 
zaangażowanego młokosa: 

— Chłopcze, co to ma być? Wy- 
nająłem cię do pracy, a ty spro- 
wadziłeś innego i jeszcze mu wy» 
myślasz ? 

— Tak, to mój podnajemca. 
Ileś mu obiecał? 
Dwa złote, 
Poco? 

Bo mi się nie chce robić, a 
przyjemnie komuś nawymyślać, 


sa 
i 


= 


zbudowały 


Skąpe doniesienia prasowe o 
wielkich manewrach wojsk so-: 
wieckich w rejonie moskiewskim, 
prześlizgnęły się po łamach pra- ił 
sy, nie wzbudzając na ogół więk- | 
szego zainteresowania. 


Wielkie manewry Zińiówe 

W manewrach tych brały u- 
dział dwie armie, pozorując atak 
wojsk nieprzyjacielskich na linię 
fortyfikacyjną, ciągnącą się z po- 
łudnia na północ od Morza Czar- 
nego ku Leningradowi, aż do je- 
ziora Ładoga. Manewry odbywały 
się w warunkach zimowych, to 
też obie armie biorące udział w 
manewrach, przebrane były w 
białe płaszcze z kapturami, a czoł 
gi. i samochody pancerne pomalo- 
wane na kolor ochronny — biały. 
Ćwiczenia odbywały się w b. trud 
nych warunkach, bo przy 25 st. 
mrozu. 

Przebieg ich wykazał, że armia 
nacierająca, wyposażona w najno- 
wocześniejszy sprzęt wojenny, 
nie jest w stanie zdobyć linii for- 
tyfikacyjnej, bronionej przez 
mniej liczne od atakujących oå- 
działy wojska. 

W drugiej fazie ćwiczeń role 

zostały zamienione. Linia fortyfi- 
kacji służyła jako podstawa wyj- 
ściowa do natarcia dwóch armii, 
uderzających na imitowaną gra- 
nicę państwa nieprzyjacielskiego. 
I tu znowu okazało się, że forty- 
fikacje, wyposażone w potężną 
artylerię różnych kalibrów, stano- 
wią znakomitą podstawę wyjścio- 
wą dla armii z zadaniami zaczep- 
nymi. 
Sowiecka linia Maginota 
"© jaką linię fortyfikacyjną o- 
pierały się w swoich działaniach 
manewrujące oddziały? O linię, 
która długim pasem, bo liczącym 
1600 km. długości ciągnie się 
wzdłuż granicy sowieckiej, od Mo 
rza Czarnego, aż do jeziora Ła- 
dogi, wyginając się równolegle do 
linii granicznej łukiem ku zacho- 
łowi. 

Budowa tej- sowieckiej „linti 
Maginota“ prowadzona była w 
najgiębszej tajemnicy” tak, aby 
nikt nie mógł zorientować się co 
de jej położenia i rozkładu. 

Fortyfikacje sowieckie są cał- 
kowicje zamaskowane, tak, iż naj- 
bardziej szczegółowe rozpoznanie 
lotnicze nie jest w stanie wykryć, 
że tam, gdzie na powierzchni zie- 
mi szumią zagajniki i lasy, ukry- 
wa się pod powierzchnią linia 
forieczna. 


Elektrownie 

Cała ta linia urządzona jest z 
zastosowaniem najnowszych zdo- 
byczy techniki. Hermetycznie za- 
mykane stalowe drzwi zamykają 
się automatycznie w razie alar- 
mu gazowego, zabezpieczając sieć 
podziemnych fortyfikacji przed 
dostępem gazów trujących. Rów- 
nocześnie zostają puszczone w 
ruch potężne wentylatory elek-! 
tryczne, wtłaczające do podziemi 
powietrze. Forty wyposazone eą 
we wszelkie urządzenia siły i 
światła. pozwalające na urucho- 
mienie wszelkich maszyn i urzą- 
dzeń wyłącznie napędem elek- 
trycznym. Podziemne elektrownie 
rozrzucone są w kilkunastu punk- 
tach, zapewniając nawet w wy- 
padku zdobycia przez nieprzyja- 
ciela jednego odcinka fortów, nie 
zamacone niczym funkcjonowanie 
elektrowni na innych odcinkach. 

Elektryczne chłodnie zabezpie- 
czają olbrzymie magazyny żyw- 
nościowe przed zepsuciem, gwa-/ 
rantując znajdującej się w pod- 
ziemiach armii możliwość wielo- 
miesięcznej obrony, bez stykania 
się ze światem zewnętrznym. |! 


Łączność 

Osobny rozdział w urządzeniu 
tych fortyfikacji stanowi łącz- 
ność. Stacje radiowe doskonale 
zamaskowane i sieć linii telefo- 
nicznych. umożliwiają porozumie- 
wanie się dowódców poszczegól- 
nych odcinków linii fortyfikacyj- 
nej. Jednocześnie osobna grupa u- 
rządzeń Sygnalizacyjnych służy 
do alarmowania wojsk, znajdują- 
cych się w podziemiach. Możliwa 
jest również doskonała komuni- 
kacja radiowa dowódcy fortyfika- 
cjii poszczególnych jej odcinków 
z centrum kraju j główną kwate- | 
rą armii. i 
Aparaty podsłuchowe, zmonto-| 
wane w ten sposób, że nie widać| 


Sow 
Dwa zadania sowie 


ich zupełnie, zarówno z lotu pta- 
ka, jak j z powierzchni ziemi — 
sygnalizują natychmiast każdy 
warkot siinika lotniczego z odle- 
głości kilkudziesięciu kilometrów. 


Uzbrolenie 
Jeśli chodzi o uzbrojenie, to li 
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EM 
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Polak Ma 


Jury IIll-go międzynarodowegu 
konkursu im. Fryderyka Chopina 
ogłosiło bstę przyznanych na- 
gród laureatów. Przyznano na- 
stępujące nagrody: 


I-sza nagroda: 5.000 zł. Pana 
Prezydenta R. P. II nagroda — 
2.500 zł., p. ministra W. R. į O. P. 
II! nagrodą — 2,500 zł, p. mini- 
stra spraw zagranicznych. IV na- 
groda — 2.000 zł.. p. prezydenta 
m. st. Warszawy. V nagroda — 
2,000 zł, Filharmonii Warszaw- 
skiej. VI nagroda — 1,000 zł. 
Warszawskiego Tow. Muzyczne- 
go. VIi nagroda — 1,000 zł. bez- 
imienna. 


Prócz tego przyznano nagrody 
specjalne: wieniec z brązu jako 
dodatkowa do pierwszej, ofiaro- 
wana przez p. prof. J. Żurawlewa, 
500 zł. za najlepsze wykonanie jed 
nej z sonat, ofiarowana przez in- 
stytut im, Fryderyka Chopina, 
srebrny odlew pośmiertnej maski 
Fryderyka Chopina, ofiarowany 
przez Polskie Radio za najlepsze 
wykonanie Mazurxów, 500 zł. na- 
groda im. á. p. W. Zawady dla 
najszczytniej  wyróżnionej ab- 
solwentk; lub absolwenta wyż- 
szej sukoły muzycznej im. Fryde- 
ryka Chopina, oraz 15 kolejnych 
dyplomów honorowych. 


Nagrody otrzymali: 1-szą Jakov 
Zak (ZSRR), 2-84 Rosa Tamarki- 
na (ZSRR), 3-cią Witold Matcu- 
żyński (Polska), 4-tą Lance Dos- 
sor (Anglia), 5-tą Agi Jambor 
(Wegry), 6-ią Edith Axenfeld 
(Niemcy), 7-mą Monique de la 
Brucholierie (Francja), 8-mą Jan 
Ekier (Polska), 9-tą Tatiana 
Goldfarb (ZSRR), 10-tą Olga Ili- 
wicka (Polska), 11-tą Pierre Mail 
lard Berger (Francja), 12-tą Le- 
lia Gousseau (Francja), 13-tą 
Halina Kalmanowicz (Polska), 
14-tą György Fagaro (WeẹzTy), 
15-tą Hara Chieko 


EEUU EEEO A pik E 
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W ŁOMŻY 


zaprenunierować „ABC“ można 
w Spółdzielczej Księgarni 
„Unitas“ ul. Pierackiego 18. 


ckiej linii Maginota 


nia fortyfikacyjna sowiecka roz- 
porządza przede wszystkim potęż- 
ną dalekonośną artylerią, która z 
jednej strony ma za zadanie we- 
sprzeć ruszające do natarcia od- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


iety od morza Czarnego do granicy 


1 fińskiej 


wojsk nieprzyjacielskich, W pod- 
ziemiach znajdują sie również. 
hangary lotnicze, w których, we- 
dług doniesień prasy angielskiej, 
może znaleźć bezpieczne pomiesz- 
czenie 7 tysięcy samolotów bojo- 


| bo idealnie czysta! 


Bi 


ata,. 


Dopiero gdy z bielizny usunięty 
zostanie wszelki brud. będzie 
ona rzeczywiście biała Przy 
gotowaniu bielizny w Radianie ` 
wytwarzają się miliony pę.- 
cherzyków tlenu, które prze. 
nikają tkaninę i usuwają 

z niej gruntownie brud. © 


FINLANDIA 


(Japonia), | 


działy sowieckie, « drugiej zaś 


złamać ewentualne  uderzenie| wych różnych typów. Nie mówiąc 


o magazynach amunicji, bomb lot 
niczych i wszelkiego sprzętu wo- 
jennego sowiecka linia Maginota 
posiada również garaże dla czoł- 
gów i samochodów pancernych. 


Dalszy ciąg 
W obecnej chwili całość tych 
fortykikacji jest już wykończona. 
W przygotowaniu natomiast znaj- 


duje się dalszy ciąg tej linii we 
wschodniej Karelii ku granicy 
fińskiej. Jak wiadomo, Karelia 


w przyszłej wojnie ma służyć ja- 
ko wielka baza wojsk sowieckich 
lądowych i lotnictwa czerwonego. 
Wbrew doniesieniom prasy o 
wycofaniu części wojsk  sowiec- 
kich z pogranicza fińskiego po 
ostatniej wizycie ministra Hol- 
stiego w Moskwie, roboty fortyfi- 
kacyjne idą tu pełną parą. W po- 
czątku kwietnia rozpocznie się 
budowa linii kolejowej, łączącej 
Wołogdę z Archangielskiem. Li- 
nia ta oczywiście ma bardzo do- 
niosłe znaczenie strategiczne. 


© MOSKWA 


Informacje o sowieckiej linii 
Maginota były przyjmowane po- 
czątkowo z dużym niedowierza- 
niem przez sfery wojskowe kra- 
jów zachodniej Europy. Dopiero 
ostatnio okazało się, że wiadomo- 
ści te nie są zupełnie przesadzo- 
ne i że 1600 km. fortecy sowiec- 
kiej jest nie tylko urządzeniem 
wojskowym o charakterze obron- 
nym, ale również ma na celu stwo 
rzenie podstawy wyjściowej dla 
natarcia wojsk sowieckich na za- 
chód... a więc przede wszystkim 
na Polskę. 


Sowiecki żyd laureatem 


ursu chopinowskiego 
łcużyński na trzecim miejscu 


16-tą Colette Gaveau (Francja), gry), 21-szą Wiktoria 
17-tą Zbigniew Grzybowski (Pol- (Czechosłowacja). 
ska), 18-tą Jan Bereżyński (Pol-| Tak więc pierwszą nagrodę 
ska), 19-tą Nina  Emilianowa zdobył żyd. Polak, Małeużyński 
(ZSRR), 20-tą Marta Blaha (Wę- znalazł się na trzecim miejscu. 


Svihlikuva 


1. Rezpuścić Radion w zimne, 
wodzie 

15 minut gotować 

Płukać najpierw w gorącej, 


potem w zimnej wodzie 


2. 
3. 
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Wojsko współpracuje 


z Polską Mac.erzą Szkolną 


Wspólpraca oświatowa Polskiej 
„Macierzy Szkolnej z wojskiem za- 
cieśnią się coraz bardziej. Na te- 
renie np. DOK w Lublinie w cia- 
gu ostatnich 2 miesięcy 700 ofi- 
cerów zapisało się na członków 
P. M. S. 

Jeden z pułków piechoty z Brze 
ścia n. Bugiem utrzymuje obecnie 
2 szkoły powszechne P. M. S. w 
Siliczach (pow. prużański) i w 
Osowej (pow. brzeski), Do obu 
sel uczęszcza 150 dzieci miej- 
scowej, niezwykle ubogiej i zaco- 
fanej kulturalnie ludności. Przy 
szkołach tych zorganizowano kur- 


sy wieczorowe dia przedpoboro- 
wych. 
W końcu ub. miesiąca grono 


oficerów i podoficerów pułku od- 
wiedziło szkołę w Siliczach. Dzie- 
ciom rozdano książki, ofiarowano 
piękne portrety dostojników pań: 
stwowych oraz apteczkę szkolną. 
Dzieci otrzymały również słody- 
cze. Lekarz pułkowy zbadał wszy- 
stkie dzieci. 


Wizyta zamieniła się w serdecz 
ną manifestację miejscowej lud- 
ności i dzieci szkolnych na cześć 
wojska polskiego. 


SUKNIE 


najnowsze modele 


PALTA 


J. MROWIEC eRacka 12 


Rezo:uca „Zarzewiaków" z Poznania 


U 


Zebranie Stowarzyszenia Uczest- 
ników Ruchu Niepodległościowe- 
go „Zarzewie' w Poznaniu uchwa 
liło rezolucję, którą w streszcze- 
niu podajemy: 

„Po zapoznaniu się z zagadnie: 
niem niemieckim w Polsce, a pod 


Nowe popisy Z. 


N.P. 


Walka z religia trwa 


Bezbożnictwo wśród czer vonyc 


przyjaciół naszego pisma donosi 
nam oe skandalicznych wprost 


Głośna niedawno była sprawa 
ataków na religię katoscką ze 
strony bezbożniczych nauczycieli 
iczłonków Związku  Nauczyciel-| na Wołyniu. Grupa nauczycieli w 
|stwa Polskiego na terenie kura-|tej szkole, będąca pod wpływami 
torium lubelskiego. Donosiliśmy, Związku Nauczycielstwa Polskie- 
także o ustąpieniu szczególnie go prowadzi stałą i konsekwent- 
gorliwego w zwalczaniu religii! ną walkę z religie w szkole oraż 
katolickiej kuratora lubelskiego. | z miejscowym prefektem. Poza 

Zdawałoby się, że po zmianie tym nauczyciele ci sieją wokół 
władz kuratorium nastąp: pewna| zgorszenie swym ' zachowaniem. 
poprawa. Tymczasem jeden 2|W sprawie tych nienormalnych 
=" 


atroba jest filtrem dla krwi 


Zanieczyszczona Krew może powodować szerep rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odhijania, bóle w wątrobie. niesmak w ustach, 
brak apetytu, sklonność do tycia, plamy i wyrzuty na skórze, 


Choroby złej przemiany materil niszczą organizm 
I przyścieszzją starość. 


Racjonalną zgodną z naturą kuracją jest normowane czynności wątroby 
i nerek. D zia oletite doświadczenie wykazało, że w chorobach na 
tie zlej przemiany materii. chronicznego zaparcia, kamienach żółciowych, 
żółtaczce artretvżmie ma zastosowanie „Cholekinaza”” H. Niemejewskiego. 
Broszury bezpłatne wysvła laboratorium fizjol. - chem, Cholekinaza H. 
j Niemojewskiego, Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i składy apteczne. 


Zmiana granic województw 


zaciera granice zaborów 


ca, Kruszwica wieś i Kruszwica-mia- 


Sejm, na posiedzeniu czwartkowym í 
sto pow. mogileńskiego. Z wojewódz- 


przyjął w drugim i trzecim czytaniu 


stosunkach w szkole powszechnej | 


h nauczyceeli 


stosunków w miejscowej szkole, 
został przed kilku miesiącami wy- 
słany do Ministerstwa Oświaty 
memoriał zaopatrzony dwunastu 
podpisami parafian, w którym 
żądaną ukrócenia swawoli bez- 
bożniczych nauczycieli jednak do 
tej pory odpowiedzi na memoriał 
nie otrzymano, a stosunki w szko- 
le nie poprawiły się zupełnie. Za- 
pewne memoriał ów zaginął w 
kuratorium lubelskim lub inspek- 
toracie hielar'm, 

Należy 
ten nienormalny stan rzeczy i 
siewców zgorszenia publicznego 
jak najsurowiej ukarać. 


w sprawie mniejszcści narodowych 


wplywem zastraszających wieści, 
jakie nadchodzą ze Lwowa. Sku- 
pienie poznańskie „Zarzewia” wy- 
raża przekonanie, że tylko zdecy- 
dowana j na daleką metę obliczo- 
na polityka wobec mniejszości 
przynieść może państwu naszemu 
istotną korzyść. 

W szczególności zaś, odnośnie 
naszych Kresów Zachodnich, Sku 
pienie poznańskie wzywa ze 
wzgłędu na wzmóżoną akcję or- 
ganizacyjną ludności niemieckiej 
w Polsce, czynniki obywatelskie 
i rządowe do szczególnej czujno- 
ści, ażeby te organizacje nie sta- 
ły się placówkami ekspansyw- 
nych dążeń niemieckich. 

Odnośnie zagrożonych Kresów 
południowo - wschodnich solida- 
ryzujemy się w całości z uchwa- 
łami „Zarzewia' lwowskiego oraz 
zgórą 70 towarzystw co do ko- 
nieczności obrony zagrożonego 
stanu posiadania na Ziemi Czer- 
wieńskiej. Dla odrobienia zaś po- 
niesionych szkód i zapobieżenia 
im na przyszłość domagamy się 
zrewidowania, względnie unie- 
ważnienia kontraktów kupna i 


jak najrychlej zmienić | sprzedaży nieruchomości w oko- 


hcach strategicznie ważnych oraz 
kontraktów dla naszych intere- 
sów szczególnie szkodliwych”. 


Prerumerate ABC 


zamawiać można: 


OSOBISCIE LUB PISEMNIE w Kantorze A BC — Aleje Je- 


rozolimskie 3a. 


TELEFONICZNIE 81833 lub 309.33 
WPŁATĘ PRENUMERATY  uskuteczniać można: 
OSOBIŚCIE w Kantorze ABC Al Jerozolimskie 3a, 


PRZEKAZEM 


ROZRACHUNKOWYM drukowanym w ABC 
4 


na początku i na końcu miesiąca. 
PRZEKAZEM POCZTOWYM pod adresem Kantoru ABC. 


BLANKIETEM P. K. O. Nr. 


23400. 


rządowy projekt ustawy © zmiane 
granic województw poznańskiego, 
: pomorskiego, warszawskiego i łódz- 
kiego. 

Do obszaru województwa pomor- 
skiego włączono powiaty z woje- 
| wództwa poznańskiego: bydgoski, 
' bydgoski-miejski. inowrocławski, ino- 
wrocławski-miejski, szubiński, wy- 
rzyski, oraz gminy Cheimce, Kruszwi- 


twa warszawskiego włączono puwia- 
ty: lipnowski, nieszawski, rypiński i 
włocławski. 

Do obszaru województwa poznań- 
skiego włączono z województwa łódz 
kiego powiaty: kaliski, kolski, koniń- 
ski i turecki. 

Do obszaru województwa warszaw 
skiego włączono z województwa po- 
morskiego powiat działdowski, 


PRZEZ ROZNOSICIELKĘ (za pokwitowaniem) 

PRENUMERATA ABC KOSZTUJE MIESIĘCZNIE: 

zł. 2.30 bez premii, zł 3 30 2 premią (dzieła Sienkiewicza). 

DORĘCZANIE ABC w Warszawie odbywa się najpóźniej do 
godziny 7.30 rano. 
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Z frontu pracy 


Warunki pracy oficerów P. Starzyński i... Sheri 


W polskiej marynarce handi owej 


Ukazała się broszura p. Urba- nie" z dnia 27 kwietnia 1938 r.,|jsji Międzynarodowej Organizacji nego wysłannika z podróży komi- 


ra Krzyżanowskiego, 


omówione są najważniejsze spra- Normy, 
w „Dzienniku 
handłówej. zarządzeniem Ministra, 


wy, dotyczące pracy oficerów 
polskiej marynarce 

> j Í 
Podajemy z tej pracy szereg da-i 
nych, które 


dlowej. 


Ustawa zegiarska 
Państwo Polskie, obejmując w 
roku 1920 port w Pucku i nad- 
morskie wydmy,  odziedziczyło 
jeszcze jedensrarytas: jest nim 
niemiecka Ustawa Żeglarska z d. 
2 czerwca 1902 r. 

Powyższa ustawa, uzupełniona 
tylko rozporządzeniem Ministra 
P. i H. z dnia 27 kwietnia 1933 r. 
jest dotychczas obowiązującym 
fundamentem, na którym rozwi- 
nął się całokształt stosunków 
pracy na morzu. j 

O oficerach mówi ona tylko, że 
należy im w porcie udzielać co-' 
najmniej 8-godzinnego odpoczyn- 
ku. Wydedukowzć stąd łatwo, że | 
pozostałe szesnaście godzin po- | 
winni: oficerowie pracować, a pa- | 
ragraf 40 dodaje, że dodatkowe. 
wynagrodzenie im się nie należy. 

Jak wiadomo, większość ofice- 
rów naszej marynarki handlowej, 
składa się z absolwentów 
twowej Szkoły Morskiej. 

W najbliższach latach, w mia- 
rę ubywania oficerów ze star-, 
szych generacji, udział ten pro- | 
centowo będzie się 
wreszcie ustabilizuje się na wy” 


sokości około 80 — 90 proc. | 


w której które chociaż zmieniło istniejące | 


nie. było ogłoszone w 
Ustaw“ i jest tylko 


Rozporządzenie to „zalegalizo- 


należycie oświetlą wało“ niektóre zdobycze ostatniej 
warunki pracy w marynarce han- umowy zbiorowej. 


Warunki pracy | 
Spróbujmy zgrupować fakty, 
aby uzyskać jasny pogląd na po-| 
łożenie oficerów marynarki nn | 
dlowej. ~ 
i 


Pracy, głosami 28 państw przy-| 
ograniczeniu ' 


jęto konwencję o 
czasu. pracy na statkach do oś- 
miu godzin. 

W następstwie tego dzien pra- 
cy w porcie, w większości państw 
został doprowadzony do ośmiu go 
dzin. W Polsce, praktycznie nie 
ma żadnych ograniczeń. - 


Wysokość piar 
Minimalne płace 'w polskiej 
marynarce handlowej są niższe 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


J rybuna pezyjaciół i 


„Polonia“ katowicka zamieszs 
cza sprawozdanie swego specjal- 


sarycznego prezydenta Warszawy 
p. Starzyńskiego do Londynu. 


Jak doszło do wyjazdu 

Wszystkim wiadomo, że wsku- 
tek szalonego wzrostu liczby po- 
jazdów mechanicznych w Poisce, 
przechodzenie przez ulice miast i 
miasteczek staje się coraz bars 
dziej utrudnione. Nie tylko z po- 
wodu błota, ale także z powodu 
tego, że mniej więcej raz na dobę 
przejeżdża tymi ulicami samo- 


pczeciwników 


Sprytne Angliki 
Jak się rzekło, tak się i stało. 
Londyn bardzo się p. Starzyń- 
skiemu podobał. Tu spojrzał na 
Westminster, tam na Hyde.Park, 
ówdzie znowu na Marble Arch — 
bardzo ładnie, bardzo- ładnie...! 


Soho, kawka w Grosvenor - Hou- 
se i tak dalej. Ale najbardziej to 
ten ruch uliczny..! Proszę, pro- 
sze — jak to wszystko elegancko 
kursuje! Autobus za autobusem, 
za autobusem autobus, a za tym 
autobusem jeszcze jeden autobus. 
To samo z autami. Jadą, panie 


Spacerek po Strandzie, obiądek w | 


Nr. 85 


i jck Holmes 


się o sposoby regulacji ruchu 
ulicznego w Londynie. Policjanci 
jednak mówili zawsze to samo: 
„Jeżli zatrzymać, to tak. a jeśli 
jechać to tak... 


10 dni w Londynie 

I w ten sposób p. Starzyński 
przez dziesięć dni studiował kwe- 
| się regulacji ruchu ulicznego W 
Londynie. Trzeba przyznać, że 
robił to sumiennie j z zapałem, 
godnym przyszłego Wodza Miesz- 
czaństwa Polskiego. Nie ominął 
i żadnego policjanta i nie ominął 
żadnego skrzyżowania ulic. 


Płacą oni wszystkie podatki 
świadczenia pracowników 
słowych, odbywają wszystkie po- 
winności obywatelskie, a pomi- 
mo to mają - nieograniczony w 
praktyce dzień pracy zamiast 8- 
godzinnego, mają maksimum 21- 
dniowe urlopy, zamiast miesięcz- 
nych i 28-dniowe wymówienie sto 
sunku służbowego, zamiast trzy- 
miesięcznego. 

Dopiero w czasie ostatniej se- 


„Chieb i praca dla Polaków” 


Związek Polski nadsyła nam na- 
stępujący komunikat: 


Hurtowe przedsiębiorstwo sukien 


Pań- tamskich i bluzek damskich (rodzaj 


| lepszy) w Warszawie poszukuje 
'wspólnika _ (wspólniczki) kapitał 
2000 zł; 


Potrzebny czapnik na prowincji; 
Gdzie jest potrzebny sklep my- 


zwiększać i dlarsko-perfumeryjny; 


W Tarczynie potrzebny jest kra- 


~ wiec: 


Jest do wydzierżawienia masar- 


Następców jednak jest niewie- stwo pod Warszawą; 


lu, bo młodsze roczniki absolwen-! 
tów Szkoły Morskiej ciągną na 
ląd. 


W Rembertowie są do wynajęcia 
sklepy z mieszkaniem dla chrze- 
do 


W Grodzisku jest wydzierża- 


Wysokie opłaty, jakie pobiera wienia kawiarnia; 


(bezpłatna w zasadzie) Szkoła, ! 
sprawiają, że Szkoła jest niedo-; 
stępna dla ludzi 
nych. 


Marynarka nasza, która po la- lazem i narzędziami, zakład szeweki; 


tach zaniedbania ma wiele d^ od- 
robienia, „rozwija się w sposób 
widoczny. | 

Każdy, kto chce pracować, pra 
cę znajdzie, a mimo to obserwu- 
jemy stały odpływ młodych sił z 
morza na ląd, np. w 1985 r. poszło 
na ląd 27 proc. absolwentów Szko 
ły Morskiej. 


Sprawa umowy zbiorowej 

Ostatnią umowę zawarto dn. 6 
czerwca 1931 r. a od dn. 1 lutego 
1933 r. do chwili dzisiejszej trwa 
getan bezumowny. 

Oczekiwano zasadniczej noweli- 
zacji Ustawy Żeglarskiej lub 
wprowadzenia całego polskiego 
ustawodawstwa socjalnego. 

Nadzieje okazały się płonne. 

Państwo nie wystąpiło z żad- 
nym aktem ustawodawczym. Wy- 
dano tylko t. zw. „Obwieszcze- 


OKULARY 
BINOKLE 
LORNETKI 


poleca 
G. GERLACH 
. |] 
WARSZAWA telefon | 
Gssellńskich 4 649-77 


4000 „proroków“ 


w Moskwie 


średniozamoż- |. 


i 
| 


W Wyszkowie potrzebny jest sklep 
awatny z wełną i włóczką; 

W Szczarkowszczyźnie potrzebne 
2: sklep z manufakturą, z obuwiem 
i skóra, piekarz, szklarz, skłaa z że- 


Potrzebni dzierżawcy sadów i o- 
TE ZTTLOFML A 


PO GRYPIE ... 


ZWARTY 
dia wzmocnienia usteciu 


P ra ain w 


MĄCZKA ROŚLINNA 


umy- ' 


od analogicznych płac w wielu|chód lub motocykl. 
obcych marynarkach. Pamiętać, W związku z powyższym wyło- 
jeszcze należy, że Gdynia 'jest niła się konieczność wyjazdu do 
miastem drogim. ` Londynu komisarycznego prezy- 
W warunkach, w jakich prucu-;j denta Warszawy, a ostatnio „wos 
ją oficerowie polskiej marynarkiidza polskiego mieszczaństwa“, p. 
handlowej, materiał ludzki bar- Starzyńskiego. Olbrzymia ilość 
dzo prędko niszczy się, a naj- | paru tysięcy aut i motocykli, ja- 


' Poznanie 


z Sheriockiem Holmesem 
Wkońcu, gdy przechodził przez 
aker Street, zapisując odpowiedź 
ostatniego policjanta w, notesie, 
spod numeru  10-tego „ wyszło 
dwóch panów. Jeden szczupły, 


dzieju i jadą. Jedno za drugim, 
względnie drugie za jednym. I 
nieszczęścia nie ma. Jak oni to ro- 
bią? Sprytne ludzie te Angliki..! |p 
Nie ma co mówić — śŚprytne...! | 


Skąd tyle aut 


w oRtesie cekonimażesceńicji 
z zwi 5 - odp. + 


TOSTA 


DO NABYCIA W APTEKACH i SKŁADACH APTECINYCH 


młodsze roczniki wolą szukać pra |kie 
cy na lądzie. Stosunki te są groź-| 
'ne dla przyszłości polskiej mary- | 


narki handlowej. 


grodów; 
Potrzebny lekarz w miejmu kura- 
cyjnym — sprawa obsadzenia pla- 


cówki jest b, pilna; 

W Miłośnie potrzebny jest skła) 
buduica i dřzewa; 

Jest do oastąpienia w Warszawie 
raydlarnia; 


Jest do wydzierżawienia w Lūbel- 


szczyźnie młyn motorowy — sprawa | y 
,kład zegarmistrzowsko-jubilerski; n- 


bardzo pilna — o obsadzenie tej pla- 
cówki ubiegają się żydzi; 

Jest do sprzedania w Warszawie 
skiep galanteryjno-norymberski; 

Jest do sprzecania pod Warszawą 
dım 7-mio pokojowy o 2 kuchniach, 
i piętrowy, morga ogrodu, plaża nad 
rzeką, cena 18.000, nadaje się xa 
pensjonat; 

W pewiatowym mieście, niedaleko 


od Warszawy jest do sprzedania ta-|, 


nio gabinet lekarza-dentysty; 

Gazie może liczyć na powodzenie 
owocarnia-pijalria * 

W poblizu Warszawy jest do wy- 


- 
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U!gowa prenumerata „Nowego tadu“ 
dla prenumeratorów „ABC” 


Aby umożliwić jak największej ilości prenumeratorów dakła- 


dne zapoznanie się 
z programem narodowo - 


radykalnym, 


z zagadnieniami polityki polskieją 


z przyszłym ustrojem Polski, 


z programem reform społecznych 
i ze wszystkimi zagadnieniami politycznymi, społecznymi i go- 


spodarczymi w*półczesnej Polski 


Administracja narodowo - radykalnego 


nego „Nowego Ładu* wprowadza 


miesięcznika politycz= 
ulgowe prenumeraty dla abonen- 


tów „ABC“ w wysokości 1.50 zł. kwartalnie. 
Adres Red. i Adm. Al. Jerozolimskie 3a m. 11. 


Konto P. K. O. 10666. 
SKYE WIE OZOGETARACAEI 


„Zrzeszenie oficerów rezerwy” 


czy handelek 


Żydzi w dążeniu do osiągnięcia 


{jak największych zysków, posu- 


wają się do rzeczy Śmiesznych. 
W Warszawie w domu przy ul. 
Długiej 31 istnieją trzy. zdawa- 


iłoby się różne instytucje handlo- 
"we, będące w rzeczywistości jed- 
|nym przedsiębiorstwem, stanowią 


abrytnych 
nich jest 
w zarzą- 


cym własność kilku 
żydków. Pierwszą z 
„Spółka Papiernicza“, 


p. Likiern ka? 


mieści się w domu przy ul. Dłu- 


" |sukien w okolicy Warszawy. 


posiada na swoję marne 
1.200.000 mieszkańców Warsza- 
wy, nie dawała od dłuższego cza- 
su spać włodarzowi naszej stolicy. 


dzierżawienia młody sad 1500 drzew 
i ogród warzywny — ubiegają się ży-| 
dzi — warunki b. dogodne; | 

W mieście pod Warszawą jest uo 
ovstąpienia restauracja w rynku — 
interes dobrze prosperujący; po- 


i trzebna drukarnia ze sklepem  piś- 


miernym i księgarnią; znalazłby za- 
truanienie czapnik; do odstąpienia 
sklep żelazny; potrzebny dobry za- 
raz wytwórnia masła i sera; . 

Poszukuje się nieruchomości w 
rynku miasta powiatowego b. Køn- 
gresówki; ` o 

W Brodnicy (Pomorze) jest ko- 
rzystnie de nabycia w centrum mia- 
sta kamienica; 

Jest da sprzedania w Warszawie 
restauracją przy ul. Solnej; potrzeb- 
ny kapitał 6.500 zł. 
| W powiatowym mieście niedaleko 
Warszawy odkupię dobrze zaprowa- 
dzoną placówkę aentystyczną; 

Potrzebne zdolne krawcowe z ma- 
szynami do wykonywania sukien z 
powierzonych materiałów dla sklepu 
Twą 
' Informacji w powyższych sprawach 


|udziela Związek Polski w Warszą+ 


wie, ul. Krakowskie Przedm. 41 m. 6 
w godziuach od 10—;3. Pozadami 
Związek Polski nie rozporządza, 


P. Starzyński stanął na Picca- 
dilly i myślał: f 

— Skąd oni jednak biorą tyle 
aut? Musi chyba jedne za drugim 
tak w kółko jadą... 

Potem podszedl.. do Bobby'ego 
czyli do policjanta, i zapytał: 

— I beg your pardon mister, — 
niech pan mi powie, w jaki spo- 
sób pan reguluje tu ruch..? 

W tej chwili będący na miej- 
scu korespondent PAT. czym prę 
dzej sfotografował p. Starzyńskie- 
go, stojącego przed Bobbym i zas 
raz posłał to zdjęcie do Polski, 
celem opublikowania go w „Gaze- 
cie Połskiej* i „Kurierze Poran- 
nym“ pod tytułem: „Pan Prezy- 
dent Starzyński rozmawia inco- 
gnito z policjantem angielskim w 
czasie swych studiów nad kwe: 
stią regulacji ruchu ulicznego w 
Londynie", 

Tymczasem Bobby spojrzał na 
p. Starzyńskiego į odparł: 

— Im sorry — na razie 
mam czasu. Za pięć minut... 

I po pięciu minutach poinformo 
wał p. Słarzyńskiego: 

— Jeśli chcę zatrzymać jadące 
auta. to wyciągam rękę tak A 
jeśli chcę, żeby jechały dalej, to 
wyciągam ją tak, Good bye..! 


= Dłuższe studia ` 


P. Starzyński poszedł pytać „się 


nie 


wysoki z fajką w ustach, spytał 
nagle drugiego ' 

-— Drogi Watgonie, powiedz mi, 
czy wiesz, czym się trudni ów 
gentleman, który tak , zawzięcie 
pisze w notesie? 

— Nie wiem, drogi 
Holmesie... 

— Otóż powiem ci, drogi Watso 
nie: Jest to komisaryczny prezy- 
dent m. st. Warszawy p. Starzyń, 
gki, który zbiera informacje, w ja- 
ki sposób reguluje się ruch uliez- 
ny w Londynie. Niestety, ów gen- 
tleman nie zdaje sobie sprawy, 
że ów ruch reguluje się w ten 
sam sposób co w Londynie, co i 
w Warszawie. Jeśli chce się za 
trzymać auta, to wyciąga się ręke 
tak, a jeśli chce się, żeby jechał; 
dalej, to tak. Bądzmy dobrzy wos 
bec naszego bliźniego, drogi Wat: 
sonie į wytłumaczmy mu to... 

' I obaj gentlemani podeszli do 
przyszłego Wodza Mieszczaństwa 
Polskiego j-wytłumaczyli mu to, 


Po co ja p zyjechałem 
"A kiedy p. Starzyński «rózu- 
miał, zapytał ze zdumieniem w: 
głosie: 

— No dobrze, ale w takim razie 
pecador do Londynu». ? 
a= o Samo chcieliśmy sie Pi” 
na zapytać,ęsirbo— odpowiedzieli 


Sherlocku 


dalej. Chodził od policjanta do po | zgodnie Sheriock Holmes i jego 
liejanta i wszędzie dowiadywał | drogi przyjaciel dr. Watson... 


Kronika prowincjonalna 


GDYNIA 
" ZAWODY HIPPICZNE” 

W Gdyni odbyła się w Komisama- 
cie Kządu konferencja w sprawie u- 
rządzenia w Gdyni międzynaroao- 
wych zawodów + hippicznych, w któ- 
rych wziąłby udział szereg ekip za 


granicznych. Zawody odbędą się 
najprawdopoaobniej w czasie od 
11-go do 20-go lipca b. r. 


KIELCE 
| SZKOLENIE SPADOCHRONOWE 
W Kielcach uruchomiony został o- 
kręgowy Ośrodek Wyszkolenia Spa- 
dochronowego. Szkolenie skoczków 
spadochronowych odbywać się będzia 
w dwu etapach. Kandydaci ukończą 
najpierw kurs wstępny, następnie zaś 
przystąpią do skoków z samolotu. 


LWów 
ZJAZD HARCERZY 
W niedzielę dnia 14 b. m odbę- 
dzie się we Lwowie doroczny zjazd 
Związku Harcerstwa Polskiego o- 
kręgu lwowskiego. Zjaza rozpocznie 
się nabożeństwem w Katedrze po 


giej 31 w Warszawie i której za*|ezym. odbędą się obrady w gmachu 


rząd pozostał taki sam, jak w 
poprzednio zlikwidowanej spółce. 


Trzecia instytucja handlowa, | A 


mieszcząca się w tymże domu 
przy ul. Długiej 31, nosi skromną 
nazwę „Dom Handlowy — Adolf 
Likiernik*. W zarządzie tego „Do- 
mu Handlowege* oprócz p. Li- 
kiernika figuruje nazwisko p. No- 


[dzie której do roku 1933 byli: | wickiego, znane nam już z wyżej 


Z Moskwy donoszą: Cechą zna-| Felicja (?) Fajga Rechtman, Ne- | wspomnianych instytucji handlo- 
mienną obecnej Moskwy jest wielka chlania Engelman oraz Bcherkel ; wych. 


ilość rozmaitych szarlatanów, jak 
np. chiromantów į wróżbiarzy, kto- 
rych liczba sięga w stolicy ZSSR cyf | 


ry 4000. Na uwagę zasługuje fakt,! p. 


że władze sowieckie, walczące a A 


wo ze wszystkimi kultami religijny- 
mi, patrzą się przez palce na prak- 
tyki tych szarlatanów. Rozwielmoż- 
nienie wróżbiarzy 1 
wskazuje na specyficzną psychozę, 
panujaca w ZSSR, gdzie jak rodaja 
dzienniki sowieckie istnieją specjalne 


kategorie wróżbiarzy, jak np. dla! Spółdzielnia Zarobkowa z o. o. 
handlo- | w zarządzie tej Spółdzielni figu- 


spraw matrymonialnych i 
wych, spraw związanych z urzędami 
it. p. Z usług wróżbiarzy mają ko- 
rzystać również wybitniejsze osobi- 
stości z komisarzami i wojskowymi 
wyższej rangi na czele. 


«_ | Z-2WEGiEG S 20 | 


i samoipiem 


Padrózu 


Ikiernik, p. Teofil Nowicki, Men- 


Rechtman. W roku 1933 Społka 
Papiernicza przejeta została przez 
Kazimierza Szczerba-Likierni- | 
ka, Szopena 19, oraz Jerzego Mi- 
siaka, 

mieszcząca się 


Druga spółka 


chiromantów | w: tymże lokalu przy ul. Długiej P 


nosi nazwę 
Rezerwy” 


21 w Warszawie, 
„Zrzeszenia Oficerów 


| 
ryk Bigoszt. Spólka ta zostaia 
złikwidowana w dniu 17 lipca, 
1935 r, po czym niezwłocznie za- 
łożona została Spółdzielnia pod 
nazwą Zrzeszenie Oficerów Re- 


ruje p. Kazimierz Szczerba-Li- 


zerwy „Dostawy“, której siedziba, prof. Kolankowskiego ze Lwowa. który dotyczył zarobków wózaków i Wożniakową. Tłem ponurej 


Jak z powyższych danych wi- 
dać, wszystkie 8 instytucje wyżej 
wymienione są w rzeczywistości 
jedną spółką handlowa, pod kil- 
koma postaciami i nazwami, sta- 
nowiąca własność żydów, m. in. 
Likiernika. Wspólny lokal i 
wspólny telefon (11.83.10) świad- 
czą o tym najlepiej. 


Instytut badań 


nainowszej historii 
Dowiadujemy się, że na stano- 
wisko prezesu Instytutu Badań 
najnowszej historii polskiej na 
miejsce 5. p. Leona Wasilewskie- 
go, wysuwana jest kandydatura 


i 


izby Przemysłowo-Handjowej.” 
PRZYJAŹŃ DO ŚMIERCI 
We wsi Krywce pow. turczański u- 
owali popełnić samobójstwo ska- 
cząc do rzeki dwaj przyjaciele Onu- 
(fry Pałeniczuk i {lko Kiesz. Zdołane 
wyratować tylko Kiesza, gdyż Pale- 
niczuka nie przywrócono już do ży- 
cia, Wówczas Kiesz popełnił samo- 
bójstwo przecinając sobie kosą gar- 
ało. 


POMORZE 
WYBÓR WICEPREZYDENTA 
BYDGOSZCZY 
"Rada miejska Bydgoszczy dokona- 
la wyboru drugiego wieeprezyaenta 
miasta. Na rozpisany konkurs zgło- 
silo się 76 kandydatów, z których na 
posiedzeniu řady miejskiej wysunię- 
to tylko jednego a mianowicie inż. 
dr. Mieczysława Nawrockiego, który 
też został wybrany 36 głosami przy 
6 kartkach białych, 
ODCZYTY KS. TRZECIAKA 
Ks. Trzeciak wygłosił w Bydgosz- 
czy dwa odczyty o żydostwie i ko- 
munizmie, Tłumnie zgromadzona pu- 
bliczność zgotowała prelegentowi o- 
wację. i 


ŚLĄSK 
U PŁACE WOÓZARÓW 
Odbyło się posiedzenie komisji ar- 
bitrażowej poświęcone rozstrzygnie- 
ciu sporu zarobkowego w górnictwie, 


dzionkarzy. Komisją załatwiła Spra- 
wę zarobków wózaków, natomiast 
sprawa zarobków dzionkarzy «rczpa- 
trywaną bedzie dnia 15 h m. Usta- 
lono tąbelę płac ala wózsków. a 
ZAMÓWIENIE „POLMINU“ 
Koncern „Polmin“ zamówił w Spól 
nocie Interesów 10.000 ton rur, któ- 
re wykonają huty „Batory“ i „Lau: 
ra". Huty te będą dostarczały mie- 
sięcznia po 2.000 ton rur, 


STRAJK KOMINIARZY TRWA 

Strajk kominiarzy na Górnym Ślą- 
sku trwa nadal. Obiekty, wymagają- 
ce specjalnego nadzoru ze względu 
na bezpieczeństwo, znajdują się pod 
opieką majstrów kominiarskich. Dr. 
Grażyński przyjął delegację strajku- 
jących kominiarzy. 


ŻYDOKOMUNA PRZED SĄDEM 

Na ławie oskarżonych przed Są- 
dem w Kluczborgu zasiadł hersz ban 
dy przemytników ludzi, Moszek 
'Kremski z Łodzi. Kremski zorgani- 
| zowat przedsiębiorstwo, którego ce- 
lem było nielegalne przewożenie $a- 
mochodami żydów komunistów z Mol 
ski za granicę. Sąd skazał Kremskie- 
go na 2 lata i 4 mies. więzienia i 
3.000 mk. grzywny. Wasilewicz ska- 
zany został na 6 niiesięcy, oskarżony 
Jochim na 1 rok i 4 mies. więzienia i 


r 
U 


skarżonych skazano na kare wiezie 
nia po 2 miesiące, 


TARNOPOL 
RUDOWA CURROWNT 
Cukrownia „Podolie“ budująca. sie 
w Berezowicach Wielkich kolo Tar- 
mopola zostanie uruchomiona już od 
października r. b» 


WILNO 
LIKWIDACJA STRAJKU 
Od trzech tygodni trwał zatarg 


między robotnikami a właścicielami 
trzech kaflarni w Lidzie. Obecnie za- 
turg teh żostał zlikwidowany, robot- 
nicy bowiem uzyskali podwyżkę płac 
w wysokości od 10-—15 proc. 

RUCH SPÓŁDZIELCZY 

Zarząd Okręgowy Towarzystwa 
Organizacji Kółek Rolniczych w Gię- 
bokiem uchwalił dążyć do zreduko* 
wania istniejących w pow. dziśnień- 
skim 13 spółdzielni Go 7. 

W najbliższym czasie w powiecie 
słonimskim mają powstać 3 nowe 
spółdzielnie m!eczarskie w miejsco 
wościach Jawor, Kotezyn i Jasienice, 

KONIEC STRAJKU PIEKARZY 

Strajk piekarzy w Postawąch zo- 
stał na razie zlikwidowany. Po po- 
rozumieniu z wicestarostą  piekarze 


3.000 mk. grzywny. Pozostałych o| perreti do pracy. 


Kronika poznańska 
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TEATRY POZNAŃSKIE 
TEATR WIELKI: „Lakme”. 
TEATR POLSKI: „Wwiosma w do- 

mu”. " 
TEATR NOWY: „Portret Łukasza” 
KINA r 
APOLLO: „Romeo i Julia”, 
METROPOLIS: „Dzieci ulicy”. 
| SLONCE: „Sonata księżycowa”. 
SFINKS: „Mężczyżni wolą mężat- 
| K” z Joan Crawford. 
NOWA DYREKCJA VESTY” | 
Rada Nadzorcza „Vesty”, Towarzy 
stwa Ubezpieczeń powołała na wczo- 
rajszym posiedzeniu na Stanowisko 
naczelnego dyrektora banku „Vesta” 
Mieczysiawa Wieczorka, po s. p. Teo- 
dorze Prądzyńskum. Dyrektorem han- 
ku zostaje p. Czerwiński. 
NĘDZA POWODEM ZBRODNI 
Przed wydz: zamiejscowym Pozn. 
+ Sądu Okręgowego w Lesznie stanął 
jw dniu 9. II. b. r. 16-letni Józef Glab- 
ski, oskarżony 0 to, że przez pchnięcie 
nożem w pierś pozbawił życia $. p. 
zbrodni 


była nędza. W schronisku dla hezro- 
potnych w Zameczku oraz ciągle klót- 
nie między Giabską a Wożn akową. 
Sad skazał (Habskiego na umieszcza 
nie w domu poprawczym. 
ZEBRANIE KUPCÓW CHRZEŚCIJAN 
Odbyło się w Domu Kupiectwa % 
Poznaniu wałne zebranie Zrzeszenia 
Kupców Chrześcijan w Poznaniu. Że: 
bramiu przewodniczył p. Reicheit W 
wysiku wyboru nowego zarządu, 
skad zarządu pozostał bez zmian. 
Jak wiadomo na czele Zrzeszenią Stoi 
obecnie p. prezes Borys. 
KRAWCZYK PRZED SĄDEM 
APELACYJNYM 
Przed Sądem Apelacyjnym w Po- 
zńaniu miala się odbyc rozprawa prze 
ciwko b. staroście ze Świeca na Po- 
krawczykowi, 
Rozprawa 


morzu, | Stamsławowi 
oskarżonemu o nadużycia 
została jednak przerwana, gdyś nie 
nadeszły zeznania urzędników staro- 
stwa ze Świecia. którtch Sąd Apela- 
cyjny postanowił dodatkowo przesłu- 
chać. — Rozprawa zostanie wznowio- 
na w dniu 18 bm. 


P>". CH m 
MARZEC SŁONYE 
„wschód | zachód 
| 5 4 | 17-31 
ASIEŻŁŻYC 
wze zachód 
6 1]|20-25 $- 
TEDZIE Di. dnia jerzytyioj 
NIEDZIELA UM 43) 3-50 Poczciwy iudek wyścigowy, powie- 
EMP „rzający swoje biedne złotowki niepe- | 


wnym nogom rożnych „Ganymedów 
Pi „Sapermentów”, a wraz z nim cała 
Jutro św. Klemeńtsa Bt. zw. szerokź opinia nie bierze zbyt 
na serio grupki dystyngowanych pa- 
3 nów patronujących z ioży zarządu i 

FEAFR jjz trybuny sędziowskiej przeróżnym 

- yY 5 figiom żokejskim. Szary człowiek 

TEATR WIELKI: O g. 12 „Cyrulik wie o tych panach tylko tyle, że im 
sewilski”, o odz. 4 „Nati Morales”, właśnie í NY” im wolno w Polsce 
do w oo a M: zina. Sza MÓW i 
= - $ owiek nie 

TEATR NARODOWY: O g. SIOR mie, ge działaność publiczna tych 
„Spadkobierca”, © godz. 8 „Fiesco”. | anów i ich wyjątkowe przywileje 
TEATR POLSKI: O g. 3 „Tessa”.] pes ograniczają sę do tej Yiednei 
6 godz. 8 „Wesele Figara”. i 


p j dziedziny. | szary człowiek zdziwi 
TEATR LETNI: O v. 3.30 „ŻomierzĘ sie na pewno nię mała, gdy sig dò- 
królowej Madagaskaru, o 2. 8 „Latofiwie, że patronowie totalizatora roz- 


w Nohant”. pciągaja swoja władzę i te władzę 


Lziś św, Matyldy 


zd: Ś 


"TEATR MAŁY: „Lato w Nonśnt” f niemal dyskrecjonalną na cały nie- 
TEATR NOWY: „-.3...6...9%. ' |zmiernie ważny dziai gospodarki na 
TEATR ATENEUM: O. w, 4 „Wroż.Todowej jakim jest hodowla konia 
my i minister”, o g. 8 „Ludzie ue ji Szachetnego. i 
krze” z Jaraczem. ` 'W mysl obowiązujących ustaw 
TEATR KAMERALNY: 0 Tow, Zachęty do Hodowli Koni w 
Taiemnica lekarska”, Polsce, zwanemu popularnie Tow. 
pda 43 a i ` | Zniechęty, przysługuje w dziedzinie 
„TEATR MALICKIEJ: O y. 4 „Tra<Hhódowii koni tak nieograniczony zA- 
fika p. generałowej” o v.3 „Zamiejjł kres władzy, jakim jeszcze nie dys- 
szajs ; ponował żaden najbardziej „upełno- 
TEATR MALICHIEJ: O g. Ś „Zad mocniony* rząd. Towarzystwo jest 
uieszaj'* - 0-7 =o — =, -= |władne w każdej chwili za pośred- 
TEATR 8.13 (Gniadeckich 5): O yH nictwem swojej. emanacji, t, zw. S4- 
sim Tia szcześcia” z L. Szczepań „ad Stewardów żę + sc f na 
„ską i l Haiznią. a hodowcę, na jego konie i tych koni 
IEAIK KRUOEMAITOŚI IC „| potomstwo. Takie „chajrem” nazywa 
49): O 2 8.16 Aona. kOe się dyskwalifikacją i oznacza śmierć 
dia Wesoty Emil”. W niedzielę o gfo wilną placówki hodewlanej na któ- 
12 'Tajemmca św. spowiedzi”. CenvQT3 ze a = wą sob A 
ts j “ H wanemu owcy nie wolno bowiem: 
RADA 18 RETO Café Club D E PO arów” miho ch, 
ATR I i (Café Club) :Hrzystać z reproduktorów rządowych, 
„Szopka polityczna 1957“. 5) koniom przeż niego wyhodowa- 
CYRK: codziennie 6 godz. $.1sfinym nie wolno biegać nawet w ob- 
Wiorki środy, sohoty * twiefa o eai cych barwach, 4) konie te nie są 
8.15 wielki program atrakcji. w ogóle wciągane ds ksi g stad- 
TEATR REDUTY  (Kopernika$ nych, czyli dła hodowli są jak gdyby 


; 112 D » nieistniejące, Jasne, że w tych warun- 
36/40) O g. 1 on Miguel Manara (| kach dyskwalifikacja pociąga za 0% 


ky ya da OO. (Mina Eb, ruinę materialną hodowcy i ni- 
ska 2): „ITÓJka hulia;ska . ._...(, R Szczy wieloletni dorobek jego pracy. 

TEATR MISTERIUM — (Floriańskeg Niema chyba w Polsce władzy, któ- 
3): O z. 6 Zbawiciel Świata (Golgo-Erępy miała tak nieograniczone moż- 
ta). H liwości niszeżycielskie, Może tylko 

FILHARMONIA: O z. 3 Recital Ja-Burzad skarbowy... 
kow Sak Przed niedawnym 
zi EP +, Jia 4 RIGA) 


czasem zaken- 


MA 


INTERESY MAJATKOWE 
| adna EE 


urtownia wiń w bazdzo dużym 

mieście na prowincji do odstąpie- 
nin z powodu wyjazdu. Oferty pod 
„Doskonała egzystencja” do adm. 
ABG AL Jerozolimskie 3a, p. 10. . 


lac w Piastowie 4253 loke! sprze” 
dam 2600 złotych. Dobrueki War- 
szawa, Alberta, 12. 


RADIO 


Niedziela 14 marca 


8.00 Sygnał czasu | pieśń „Ave Ma 
ria“, 8.08 „Audycja dla wsi": 1. „G 
zetka Tolniecza”, 2. Muzyka (płyty) 


ił aj * | ESR 
3. „Najważniejsze wiosenne zabiegi rynica. Plac przy 'uławskiego 
nawozowe", pogadanka, 4. „Wiosna 42X22 metr nprzedam 15.000 zło- 


idzie" — pogadanke. 9.00 Transmi-ff tych. Dobrucki Warszawa, Alberta 12, 
gja z Kórniku. Nabożeństwo, 10.38 


| ZOZ ADR ZP WZ 
Muzyka (płyty), 11.57 Sygnał czasu gPrzadap zakład krawiecki męsko= 


i hejnał z Krakowa. 12.03 Poranek damski z całym urządzeniem w 
eymfoniczny (1 Katowic), 18000 Sosnowcu z powodu nieuleczalnej 
Zjazd ćziałaczy wiejskich, 18.45 Siu |choroby męża, uobry punkt, ewent. 
reppe Verdi: Wielka fantazja z op.ĄSUMiennego - wąpólpika fachowca 
„Bal 7 4% (płyty), 14.00 Poi.jjkrawca z małą wt | do prowa- 
pka Kapela Ludowa Feliksa DziorĘ dzenia wymienionego zakładu, | 


sanowskiego (Transmisja do Perli 

na). 14.30 Regionalna transmisja 2 MEBLE 

Kórniku (przez Poznań), 15.00 Dal. De ai 

szy ciąg programu Kapeli Ludowejj © przedam stołowy pokój orzechowy 


5 politurowany, sztuki pojedyńcze, 
robóta gwarantowana Krochmalna 17 
m. 58, firmę chrześcijańska, tanio, 


A) MEBLE 


Feliksa Dzierżanowskiego. 15.30 „Ac 
dycja dla wsi“: 1. „Siejmy len" =- 
pogadanka, 2. „Przegląd rynków pra 
duktów rolnych”, 16.00 Koncert re-i 
klamowy, 16.30 Teatr Wyobraźni: 
„W ieażmz”, 


stołowe, gabinety, sy- 


emiera słuchowiska siałnie, sztuk!  poje- 
11.60 „Podwieczorek przy  mikrofo-gyyzczę s bezpośrednio w errekei- 
nie = transmisja z Gali reetayra- jańskiej wytwórni Gorgas | Karyłow« 


«ji hotelu „Bristej”, 19.05) „ladzie Moi 
ski, w ręku oda“ —  szkie literacki, 
19.20 Muzyka baletowa (płyty) 20.20 


ski. Nowogrodzka $. 


Hr ści » kaa y ntyczne meble Emila Zyglera. 
Wiadomości sportowe ze wszystkich JĄ Areja Ujazdowskig 28. Telefon 


rózgłośii P. 29.35 Wiadomosci 
sportowe lokalne, 20,40 Przeglad po- 
ltyezny, 21.00 „Wesoła Syrera": 
„Zamki za lodzie", 21.80 Recital 
skrzypcowy Fugenii Umińskiej, 22.00 
Orkieptra pod dyi 1; Władysławe lety = pojedyńcze sztuki. Sypialnie, 
WIZA (z Wilna), 23.008 St ołowę, Szaty — Kwedensy dka 
i kona dc Ko. Stoły — Otómany — Tapczany. 
Najtaniej! Goiówką — Ratami Piąt- 


" 


8-67-88. Zakłady: Wiejska 14, tele- 
fon 8-83-39. 
solidne — gwa- 


A. A.) 'MEBL rantówzne. Kom 


Poniedziałek, 15 marca 


6.30 Pieśń „Kiedy ranne 


| |owski, Diektoralna 4), 
zorze”. 6.33 Gimnastyka. 6.50 Muzy- MEBLE najtaniej bildne, gotów- 
ka (płyty), 7.25 „Parę imtormacji”, 


są, ratang. zg sin 
T i ri i inety, kredensy, 
7.30 Muzyką (płyty), iA towe, salony, gabinet; s 
dla srkót. 71.30 Audycje gla szkól:ķ szafy, tapczany, otomany. wi” 
2) „Z pięknych książek”: „Kazimierz nie stolarska - tapicerckie. Wrzegian, 
Przerwa „ Tetmajer . b) Muzyka 


/ (nityj Hote 16. 
ty). 11.57 Sygnał czasy i hejnał z Krag 


k 2.03 Jaschą Heifetz gra (płyel J. Ciężkowski, al, Nowy 
kawa „Plotki tąsiedzkie” — popa MEBLE Świat 89 i PL 3-ch Krzy- 
lane ży 12. Poleca meble z własnej wy- 


1506 Wiadomości gospodar] 
intet Stefana Rachonia,f 
o po trochu” == au-g 
16.15 „Skrzynka je- 
frezy fortepiano] 


danka, 
cze 15.15 Kwi 
15.35 „Wszystkiez 
tiycja dla dziec, 
zykowa”, 16.30 Para 
wau znanych melodyj 


et: Da bardzo dogodnych warun* 


ach, 
apczany od 50 zło 
(płyty), 17.08 A. A A.) mę Newaegesne 
jedza społeczna a życie społeczne j modele — gwarancją poleca Fabry- 
AEDn a praktyk” odczyt, 17.20% ka, Widok 5 (podwórzu). 
Aleksander  Ureczan'now: Kwartelg 
G-dur, 17.50 „W gościnie u bobrów g 
— pogadanka, 18.00 „O naukowej or-g 


Polsce", 18. j -$ 
ganizacji w Polsce", 18.10 Wiadomo TAPCZANY skie nowoczesne, fo 


ści sporiowe, 18.20 Koncert reklamo- 
sed ay M 4) GAE C tele klubawe wyrób własny poleca 
H. Bielawak, Zielna 17, front. 


siew” — pogadanka, 19.00 „Wiosna uf 
KS'AZKI 1 PISMA 
RETTE E a R mani 


ORO EE 
eble, szafy, kredensy różnych fa- 


węglarza” —- obrazek z powieści Mi 
chała Rusinka p. t „Pluton z dzik'ejf 
laki”, 19.20 „W Kraju wina i czarda 
sza”, 20.05 Recital fortepianowy Stad 


7 HR ? as 3 i $ ’ ik fi 
nislawa  Szpinalskiego (z2  Wilna)ą owy ad” miesięcznik po 
20.55 Pogadanka aktuaina, 21.04) „Cot „W Ł tyczny organ no 
la Rienzi” — fragment słuchow skowyjj woczesnej myśli narodowej. Cena ; 


egzemplarza gr. 80, w prenumeracie 
zł. 2 gr. 20 — kwartalnie. Żądać % 
redakcji Al Jerozolimskie 8a. p. 
frel. 8-19-43 uraz we wszystkich księ- 
garniach, 


z dramatu Adama Asnyke. 21.30 Maiz 
Orkiestra P- Ry 2260 Koncert sym 
foniczny w wykónaniu Orkiestry P. F. 
z udziałem Seweryna śnieckowskiegó, 
23.00 Muzyka lekka (płyty). 


ANE t a 


sonów tanio u stolarza Wolska 14.. 
higieniczne tapicer: | 


czył się w Sądzie Okręgowym, jako 
instancji odwoławczej szereg proce- 
sów, których przebieg wykazał nie- 


izbicie, że te tak daleko idące prero- 


|gatywy i uprawnienia oddane zosta- 
[iy w ręce ludzi, którzy ich jaskrawo 
nadużywają ze szkodą dla hodowli 
polskiej. Sprawy te były fragmentem 
długoietniej wojny jaką Tow. Zachę- 
ty prówadzi » p. Daszewskim, wła- 
ścicielem największej (przed naioże- 
niem nań .chajrem) placówki hodo- 
wlanej w Polsce. P. Waclaw Daszew» 
aki został wykończony przez Towa- 
rzystwa wyrokiem Sądu Stewardów 
z dn. 15.11. 34, Stewardzi pod prze- 
wodniętwem bar. Leopolda Kronen= 
berga wydali orzeczenie, mocą które- 
go zdyskwalifikowano na zawsze p. 
Wacława  Daszewskiego, jego konie, 
stajnię į stadninę, 

P. Dasżewski, czując się pokrzyw- 
dzonym pociągnał świadków, na któ- 
rych zeznaniach oparto dyskwalifika- 
cję do cdpowiedzialności sqdowej. I 
tu wyszły na jaw niebywałe rzeczy. 


Oto całe dostojne i dystyngowa- 
ne gremium luminarzy wyścigowych 
z prezesem Towąrzystwa hrabia Mi- 
chałem Komorowskim wa czele od- 
wołało swoje zeznania złożone przed 
sądem stewardów. W szeżególności 
zaś oskarżony Michał hr. Komcrow- 
ski oświadczył, że zarzut swój co do 
sfałszowania przez p, Daszewskiego 
podpisu Ireny Zabłockiej cofa, gdyż 
„imiedostatecznie wczytał się w treść 
deklaracji i opinię biegłego grafoio- 
ga Kwiecińskiego", zarznt swój co 
do podstawienia zamiast klaczy Bi- 
chette przez p. Wacława Daszewskie- 
go innego konia również cofa, wobec 
ustalenia przewodu sądowego, a tym 
samym  wulosek. w imieniu Wiadz 
Towarzystwa Zachęty do Hodawii 
Koni w Polsce, postawiony na Że 
branie Stewardów w dniu 16 lutego 
1934 r. uważa za całkowicie niesłu. 
szny i nie podtrzymuje go. 


| Zeznania innych świadków a mian.: 
Ludwika Andrycza, Bogdana Zien- 
tarskiego, prezesa  w2rszawskiego 
Zwiazku Hadowców, Jana Grabow- 
| skiego, płk. Mścisława Budkiewicza, 
Stanisława Balcera, byłego prezesa 
towarzystwa  wyńcigów ` konnych 

ETU E a s ©. SEL 


pasi s 


| $w nie Koryto Bajki pulitycznś Ala 


„4 


LA! Dzierżawskieco) do 


babycia we wszystkich księgarniach. 
Skład główny Al. 
I piętro, pokój Nr.'10. Cena zł. 8. 


ROŻNE 
ARE WI 


= dg rokoty prowadzę % wiag- 
nych, powierzonych materiałów 
fachówo, solidnie. Listownie Warsza» 
wa, Śrotlkowa 6-—8. ! 

E e 


LISY śrebrfie — palta, karakuło- 
we, łapkówe poleca taniej 


jak wszędzie Antoni Młynarski — No-| 


wy Świat 22 m. 30 w podwórzu na 


prawo, 
KRUJU mogeluwania, sZzyEia Wyu- 

czają gruntownie Kursy 
Ireny Pieśko, Nowogrodzka 26, sto 
mując dia Czytelniczek ARC specja" 


ve ulr Zapisy sodziennie. 
Krean technicznym, kreśiarką, 
zostaniesz po ukończeniu Konce- 
sjonowanych Korespondencyjnych 
Kursów Kreśleń Technicznych Inży- 
niera Gajewskiego, Warszawa, Plac 
Trzech Krzyży 8. Wydziały: madzy* 
nowy, budowlany, mierniezo-drogo" 
wy. Przybory, 
Zalączyć znaczeń na program. 


SEO R E POCZET KRKA TRA AKA 


ABC — NOWINY 


IKompromitacja matadorów wyścigowych 


Tow. Zniechęty do Hlodowii Koni 


jerozolimska 3a, 


CUBZIENNE 


niszczy "placówki hodowlane 


ziem zachodnich Kazimierza żychliń: 
skiego, płk. Adama Zakrzewskiego I 


Zygmunta Skolimowskiego wypadły 
mniej więcej podobnic,  Wszyżcy 
cófneli swoje zarzuty, bprzyczem 


część wymienionych sąd akazal na 
kary grzywny i aresztu z artykułu 
255 za zniesławienie. 

Ale na tych zeznaniach właśnie 
oparty zosiał wyrok śmierci cywii- 
nej p. Maszewskiego, jako hodowcy 
koni. Wyrok ten nadal pozostał w 
mocy. a jednocześnie jego podstawa 
została całkowicie ` obalona. Jak 
wybrnie z tej sytuacji tovarzystwo? 


. Z całej tei sprawy wynika niezbi- 
tie jedno, Opieka nad hodowlą koni 
dostała się w ręce ludzi nieodpowie: 
dnich i nieodpowiedziainych. Przy* 
należność do „Klubu Myśliwskiego“ 
nie możę być uznawaną za: destate- 
czną kwalifikacje do sprawowania 
dyktatorskiej władzy w dziedzinie 
hodowli. Hodowla konia sztacheine- 
go nie jeśt bowiem prywatną impre- 
zą pp. Wielopolskich. Morstinów i 
Komorowskich, ale obchodzi całe 
społeczeństwo i ma ogromne znacze- 
nie dià gospodarki narodowej i obron- 
ności kraju. 

W interesie społecznym leży, oy 
rozszerzona została kontrola publicz- 
na zarówno nad gospodarka finanso- 
wą, jak i działalnością hodowlaną 
Towarzystwa. Społeczeństwo ma 
prawo wiedzieć na co idą 'm'iiony 
wypompowywane rok rocznie za prze 
wodnictwem totalizatora z kieszeni 
ohywateli. Czy rzeczywiście na po- 
pieranie hkcdowli? Czy znaczna ich 
część nie tonie najniepotrzebniej w 
świecie w postaci iłustych pensyjek, 
subwencji i dodatków  reprezentacyj- 
nych w portiejach różnych „uprzy- 
wiiejowanych* ? 

Warto zaznaczyć, 
.  Daszewskiege 
ogółem ponad 66 terminów. Z ramie- 
nia Towarzystwa występowali pp. 
Paschalski i Szymon Geierter, Do- 
szły jemu koszta sądowe. Ile to ko- 
sztewało? Kto to wszystko zapłacił? 
Czy przypadkiem mie hadowcy i wła- 
Ściciele stejen, którym obcicto w u- 
biegłym roku 22 proc. nagród j pre- 
mij? 3 


SEK KOWCZEZAE UMA SA wę 


> aa s 


—— —— ore, AZ EO Z O o. 


że w procesach 


YTY oe re 


Patefony najtaniej „Placówka pol- 
ska“ Marszałkowska 79. 


POSADY ZAOFIAROWANE 
ah a ai 


| Bro Funduszu Pracy pólecą rze- 
(8) mieślników wszelkich zawodów i 
| specjalności oraz robotników do pra- 
jey àorywczej i stałej. Poźrednietwo 
bezpłatnie. Oddział Robotników Wy- 
"kwalifikowanych, Ciepła 21, tel. 


2-35-65. 
È 
ak otrzymać pracę? Zwrócić się do 


J Administracji „ABC“, Warszawa, 
(AI. jerożolimskie 3a. Ogloszenia o 
| poszukiwaniu i zaofarowaniu pracy 
zamieszczamy z ustępstwem 50 proc. 
W wypadkach uzasadnionych bez- 
płatnie. 


POSADY POSZUKIWANE 
„ EREEEEEREENOSIDCPRĘA NT ZI 
j | gą 4 (pomocnik starszy) po- 
| szukuje posady w zakresie zawo- 


| Gu luh biurowej. Oferty „Farmaceu- 
ta“ Redakcja ABC 


U,30 najnowsze 1.25 zamia- 
na starych na najnowsze. 


| Zakład Pizyrodoisczniczy „, 


| —— M 


Skazanie 2 włościan 


za rozsowszechn anie nielegalnych ulotek - 


warszawskich po mszy niedziel- 
nej, wracającym wieśniakom roz- 
dawano ulotki p. t. „Koledzy do 
apelu!“ Ulotka zawierała ostre 
ataki na obecny system panujący 
w Polsce, oraz na poszczególnych 
polityków zajmujących stanowi- 
ska rządowe. Domagano się am- 
nesiij dla Witosa i powrotu jegu 
do kraju, zmiany ordynacji = wý- 
borczej i t. a. 


W jednej z miejscowości ' zel. 


W tłoku” dochodzenia policja 


ustaliła, * że ulotki rozrzucał 29 
letni - Władysław Bartosiewicz, 
który otrzymał druki od dwóch 


braci: Jana i Ludwika Marzędów. 

W piątek odpowiadali oni przed 
Sądem Okręgowym, który Jana 
Marzędę uniewinnii, Bartosiewicz 
natemiast skazany został na 1 rok 
więzienia, a Ludwik Marzęda na 
6 miesięcy. Obu skazanym Sąd 
zawiesił kare, 


Akademicy popierają 


działalność Związku Polskiego 


Na walnych zebraniach Brat- 
nich Pomocy niedawno we wszy- 
stkich wyższych uczelniach u- 
chwalono następującą rezólucję: 
„Walne zebranie nakłada na 
członków Towarzystwa  obowią- 
zek popierania wszelkich przeja- 
wów działalności Związku Pol- 
skiego (Związku Popierania Pol- 
skiego Stanu Posiadania) i pracy, 


żydzeniem i odrodzeniem życia 
gospodarczego Polski“, 

Na wszystkich wyższych uczel- 
niach Wareczawy wniosek, ten 
przeszedł, bądź tu przez aklama- 
cję, bądź przy kilku zaledwie gło- 
sach opozycji. 

Uchwalenia tych  rezolucyj 
stwierdziło wyraźnie, że młodzież 
akademicka jes: pozytywnie na* 


w miarę sił i możliwości nad od- | stawiona do zagadnień  społecz- 
` nych i gospodarczych Polski. 


Zagazowane zebranie żydowskie 
na Politechnice 


W czwartek, dn. 11 bm. wX 
audytorium na Politechnice miało 
się odhyć zebranie Stow. Wzajem- 
nej Pomocy Studentów Żydów.| 
Wiadomość o tym wywołała wzbu 
rzenie wśród ogółu młodzieży, ro- 
zurniejącej to jako prowokację 


wyznaczene było | nod adresem akademickiej mło- 


dzieży polskiej, której. jak wiado- 
mo, rektor Antoniewicz odmówił 


jakiegokolwiek audytorium na te- 
renie Uniwersytetu dla odbycia 
Zebrania Walnego, 

Żydowskie Zgromadzenie nie 
odbyło się, gdyż wskutek rzucenia 
przez nieznanych sprawców wiel- 
kiej ilości próbówek z gazami lza- 
wiącymi i*duszącymmi żydzi zmu- 
szeni byli opuścić w popłochu 
gmach Politechniki, 


Monopol na przywóz -pomidzrów 
- w rękech właścicela składu 


| instrumentów 
| W okrusie, gdy zbiory pomido- 
jrów w Polsce są jeszcze dalekie, 
| importujemy pomidory zazwyczaj 
|z Hiszpanii. Ceny jednak pomido- 
rów są niezwykle wysokie i niéu- 
zasadnione. 
Import pomidorów  zmónopółi- 
zowańy jest_w rekach właściciela 


oz a 


NERWICA SERCA 


LOŁĄTRA -ISCHIAS 
NATURA" 
Bi. Szucha 8, tai, 9358-69 
(PP. Urzędy kom ulgi —kuracje ryczałtowe) 


NERWY 


Dr. AG 


me..R.SIENCZEWSKI 


skórne i weneryczne 
Ziota 84 4.2—4'7—9w, tel. 293-07 


B. te!tzer szpitala wantrycznego Św Łazarza 
BOJARSKI "yy" 


Gezyjmuje. MARSZAŁKOWSKA T4 


DZIAŁ LEKARSKI | 


muzycznych 

składu instrumentów muzyce 
nych p. Fromana. Tenże Fromar. 
wespół ze wspólnikiem Parceliną 
z ul Pfasiej uzyskali wyłączne 
prawo importu dò Polski pomido- 
rów z Hiszpanii. Importowany to- 
war przechodzi *następnia przez 
centralę sprzedały warzyw nieja- 
kiego Abramą Sżwalbego 2 za Ze- 
laznej Bramy, od którego dopiero 
mogą nabywać kupcy warzywni- 
cy do eprzedaży detalicznej. Dwu- 
nastokilograrnową klatka pomido- 
rów hiszpańskich kosztuje impor- 
tera 7 do $ zł. Frecht morski 2.20 
zł., cio 6 zł. oraz 5 zł. transport z 
Gdyni do Warszawy. W sumie 
koszt cały wynosi 20 zł. Tymcza- 
sem w handlu u p. Szwalbego ta 
sama skrzynka 12 kg. pomidorów 
kosztuja 75 zł. Importer więc wa- 
rabia na jednej klatce 55 zł. Ko- 
mentarze chyba zbyteczne. Nale- 
ży jak najrychlej skończyć z u- 
przywilejowaniem sprytnych żyd- 
ków. Czy nie dosyć mamy malwer 
sacji i oszustw monopolistów ry- 
żowych ? 


podręczniki darmo. PŁASZCZE-KOSTIUMY -SUKNIE 


NAJNOWSZE MODELE. g 
oddział UBRAŃ dziecinnych ~ 


CENY PRZTsTEPNE 
Tel. 302-40 
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DLA WYGODY NASZYCH P. T. PRENUMERATORÓW podajemy poniżej przekaz rozrachunkowy, który prosimy wyciąć, wyraźnie wy» 
pisać imię, nazwisko, dokladny adres i sumę, oraz wpłacić w najbliższym urzędzie pocztowym. 


Godziny handlu w tygodniu przesświąt, 


Handel w tygodniu przedświą- 
tecznym, poprzedzającym Wielka- 


noc, będzie mógł się odbywać w |do godz. 18, przy czym to ostat- [9 marca r. b. przez organa Śiedcze re- 


r. b. w sklepach i wszelkich miej- 
stach zawodowej sprzedaży w 


| g. 18 do 18, 2) od poniedziałku do 
Wielkiego Piatiku włącznie, t 


Ja 


u 


złote słowami. 


PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 
Na zł. EGE6Ż w. ŻŻ przekazu rozrzchunkowege 


Odbiorca 


| 22 do 26 b. m., do godz, 21, 


Satysfakcja 
dla czienn karzy 


3) w Wielką Sobote. t. |. 27 b. m.| ' W związku z zatrzymaniem w dnin 


także 
rodzaju. ' 


nie ograniczenie dotyczy 
jadłedajni wszelkiego 


następującym czasie: 1) w Nie-|które od g. 13 dnia 27 b. m. do |nieni redaktorzy byli przyjęci przez p. 
dzielę Palmową, t.j. 21 b. m. odi godz. 24 dnia 28 b. m, winny być j Tinistra sprawiedliwości W. Grabow- 


H A 
bezwarunkowo zamkniete. | 


+ 


uzktorów k'lku dzienników, przeciwko ; 
winnym tegs bezprawnego zatrzyma- 
ula wdrożono dochodzenie. Wymie+ 


skiego | p. wiceministra spraw wewn. 


DOWÓD NADESŁANIA 


Z o 


| 


Odbiorca 
ABC NOWINY CODZIENNE ABC NOWINY CODZIENNE 
Porzta: Warszawa 1, ul. Aleje Jerozolimskie 3-a | Warszawa, ul. Alele jerozolimshle S-a 
Nr. rczrachunku: 2 Nr, rozrachunku: 2 
raz a Nr. wpłały.................-- Nr wpłaty .............. <a," 
f NOE Wa r, L 4 
Z É \ g b i 
R i iż š f 
z kę j emanan W 4 | zyć f ży, dn. 
F RE I (podpis przyjmującego) E (pedpis przyjmującego) | "=... = 
A g na 


Pomarańcze hiszpańskie 


zupełnie zmarnowane 


Zbiory pomarańcz i mandary- 


|nek z prowincji Walencj; w Hisz- 
panii, hędącej jak wiadomo 
władzą czerwonych, 
|kowicie stracone. Wywóz manda- 
synek, który stanowił zwykle trze 


pod 
zostały cał, 


]. Pacierkowskiego i otrzymali peina | "3 Cześć całego eksportu Walen- 


satysfakcję. 


icii, dziś zupełnie nie istnicje, 


Wspólna akcja Rzymu i 


A ii 


w sprawie nowego Lokarna 
Największa trudność -- pakt francusko-sowiecki 


BEKLIN, 12. 3. Minister spraw 
zagr. przyjął dziś ambasadora W. 
Brytanii, składając mu memoran- 
dum w sprawie projektowanego 
paktu zachodniego. ° 7 

Memorandum to stauowi udpu- 
wiedź na notę brytyjską z dnia 
19 listopada ub. r., skierowaną do 

„rządów Rzeszy, Francji i Włoch. 

W związku z rokowaniami, pro- 
wadzonymi na temat stworzenia 
nowego Lokarna na zachodzie, 
wysuwa się jako nowy czynnik — 
stanowisko zajęte przez Belgię, 
która nie zgadza się na dotych- 
czasową klauzulę niesienia pomo- 
cy Niemcom, bądź też Francji na 
wypadek wojny między tymi mo- 
carstwami, sugerując przy tej o- 
kazji mocarstwom zagwarantowa- 
nie niepodlegiości Belgii, jej neu- 
tralności, oraz pomocy wojskowej 
w razie zaatakowania jej. 

Nie należy również zapominać, 
iż dużą rolę jako utrudnienie na 
drodze zawarcia paktu, odgrywa 
wciąż z punktu widzenia Niemiec 
układ francusko-sowiecki. ` 

Dzisiejsze, memorandum nie- 
mieckie złożone zostało w porozu- 
mieniu z Rzymem i równocześnie 
ze złożeniem noty w Iondynie 
przez rząd włoski. Nie trudno 
stąd wnioskować, iż oba memo- 
randa są zbieżne co do treści. 

RZYM, 12. 3. „Giornale d'Tta- 
lia“ rozważając powyższe zagad- 


nienie paktu zachodniego, pisze: | systemem lokarneńskim, nowych | 


Traktat loka 

iu zapewnienia pokoju pomiędzy 
Francją a Niemcami uległ likwi- 
dacji na skutek trzech wydarzeń: 
paktu francusko-sowieckiego, któ- 
ry postawił Francję poza dawnym 


LIKWIDACJA 


Akcesy do Ozonu 


Gbszarn'cy, przemysłowcy i p. Moraczewska 


W dniu 12 marca rb. płk. Adam 
koc przyjął przedstawicielki Sto- 
warzyszenia Samopomocy Spo- 
łecznej Kobiet w osobach pań: 
Zofii Moraczewskiej, Janiny Ber- 
beckiej Badzianowej, które zgło- 
siły akces imieniem reprezentowa 
nej organizacji. > 

W złożonej deklaracji panie z 
S.S.S. wyrażały następujący po- 
glad: F 

„Wierzymy, że Obóz Zjednocze- 
nia Narodowego dążyć będzie w 
oparciu o szerokie masy świata 
pracy do wytkniętych celów, dro- 
gami dobrze rozumianej demo- 
kracji, szybko realizując poprawę 
jego bytu”. 


RZE —TOZPOB S BĘ TITO ZOO E e 


Szwedzka socjal-demo' rącja 


odżegnuje się od Marksa i komunistów 


SZTOKHOLM, 12.3. Szwedzka 
agencja _telegraficzna ogłasza 
wywiad udzielony przez premiera 
Hanssona, przywódcy partii so- 
cjal „ demokratycznej. 

Zapytany czy socjal - demokra- 
cja szwedzka jest partią marksi- 
stowską preimer Hansson odpo- 
wiedział: „Cenimy bardzo wyso: 
ko Marksa i jego działalność, nie 
uważamy jednak aby był on ostat- 
nim wyrazem ewolucji. Stworzy- 
lismy partię na podstawach na- 
rodowo - szwedzkich. Wierzymy w 
powodzenie reform i nie chcemy 
żadnych wstrząsów, któreby się 
dokonywały drogą gwałtu, Szanu: 
jemy prawa innych i chcemy, aby 
nasza polityka przyczyniała się 
> Wy nr z O | 


Dwie osoby zginęly 
w katastrofie 
samochodowej 

W pow. kościańskim, w pobli- 

żu miejscowości Ponin, auto cię 
żarowe kupca Stanisława 


jaknajwięcej dla dobra ogólnego, 
a nie tylko jednej kiasy*. 
Zapytany na temat ewentua!- 
nej współpracy z komunistami, 
premier Hansson odpowiedział: 
„Nie chcemy żadnej współpra- 
cy z nimi, Komuniści dążą do 


karneński zawarty w ce | tendencji Francji i Anglii odnoś-m wojsk powstańczych zeszły z wy: 
nie ducha i doniosłości nowego żyn położonych nad Guadalajara, 
| kierując się do samego miasta, 


traktatu lokarneńskiego i wresz- 
cie stanowiska Belgii, która przyj 
muje gwarancje, lecz odmawia 


ich udzielenia swym gwarantom. gen. Franco. Jedna z tych ko- 


SUKNA i KORTÓW f. €. KRAWCZYŃSKI 


z Marszałkowskiej 134, przeniesiono na ul. 


Narazie zamiast świata pracy 
Obóz znalazł oparcie w grupach 
nic z demokracją nie mających 
wspólnego. 

Mianowicie w tymże 12 marcu 
zgłosiły akcesy Centralny Zwią- 
zek Przemysłu Polskiego (Lewia- 
tan) i Rada Naczelna organizacji 


Rzemiosło poznańskie nie solidaryzuje się 


z pos. Sikorskim 


Na zjeździe działaczy „odcinka 


mieszczańskiego“ OZN-u w War- 
kupiectwa po- 
znańskiego przemawiał pos. Si- 
korski, dyrektor Wielkopolskiego 


szawie imieniem 


Zw. Chrześc. Zrzeszeń Kupiectwa 


i p. Sobczak, działacz na terenie 
rzemieślniczym, zgłaszając akces 


Minister Lozoraitis 


stara się spotkać z m'n. Beckiem 


BERLIN, 12. 3. (tel. wł.) Pra- 
sa niemiecka twierdzi, że litewski 
minister ` spraw zagranicznych 
Łozorajtis zamierza spotkać się 


frontu ludowego, lecz nas to nie, Ra Rivierze z min. Beckiem. Po- 


interesuje. 


dobno próba nawiązania kontak" 


Kio nie mial zaujania 
do czysto polskich instytucyj 


niech ponosi za to konsekwencje 


W kołach gospodarczych duże wra-; skandalu, który rozpoczął się od ba- 
żenie wywołało odrzucenie przez Sejm | mobójstwa prezesa „Fenixu* w Wie- 


projektu ustawy w sprawie licytacji 
towarzystwa ubezpieczeń w Polsce 
„Fenix“. 


W związku z odrzuceniem tego pro- 
jektu mówią o osłabieniu pozycji dyr. 
Państwowego Urzędu Kontroli Ubez- 
pieczeń Fabierkiewicza. Jak wiadomo 
„Fenix* nie miał formalnej koncesji 
na działalność w Polsce. Dyr. Fabier- 


Kacz- | kiewicz, uważał więc, że Skarb Pań- 


marka z Leszna, wiozące drób i stwa powinien wynagrodzić ubezpie- 


nabiał na targ do Poznania, wpa- 
dło do przydrożnego rowu. 

Skutkiem silnego wstrząsu, ja- 
dące samochodem trzy kobiety 
wypadły i dwie z nich, Francisz- 
ka Konieczna į Wasilewska po- 
niosły Śmierć na miejscu, 
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|czonym straty wynikie z winy P. U. 


dniu — Beriingera. Dia ścisłości nale- 
ży dodać, że w owym czasie p. Fa- 
bierkiewicz nie pełnii jeszcze funkcji 
dyrektora P, U. K. U. Nie ponosi 
więc za te sprawy odpowiedzialności. 


Sejm jednak, naszym zdaniem słu- 
sznie, stanął na stanowisku, że nie 
można obarczać Skarbu Państwa do- 
płatami na rzecz osób, które nie mia- 
ły zaufania do czysto polskich towa- 
rzystw ubezpieczeń i korzystały z u- 
sług towarzystwa zagranicznego. — 


ABC—.- KOWINY CODZIENNE — Str. ” 
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-Po zdóbyciu Madrytu 


Gen. Franco ogłosi się regentei 


Żadnych pertraktacyj z marksistami 


AVILA, 12.3. Dwie kolumny 


które stanowi bezpośredni przed- 
miot ofenzywy ' północnej armii 


HOŻA 23 (SKLEP) 


Ziemiańskich, czyli pp. Wierzbic- 
cy, Hołyńscy, Strassburgerowie, 
Radziwiłłowie,  Lubomirscy, et 
sutti quanti. 

I oni także wierzą, tak jak panie 
z samopomocy społecznej, ale na 
pewno nie w ło samo. Ś 

Biedna pani Moraczewska! 


i p. Sobczak em 
do organizacji płk. Koca. Obecnie 
różne organizacje kupieckie i rze- 
mieśluicze, m. in. b. liczny cech 
szewski : w Poznaniu protestują 
przeciw stanowisku ich rzeko- 
mych przedstawicieli, z którymi 
nie solidaryzują się, 


tu z polskim ministrem, spowo- 
dowana jest rozmową, jaką Ło- 
zorajtis odbył w Berlinie z mini- 
strem von Neurathem. Poza tym 
prasa niemiecka, najwidoczniej 
inspirowana przez rząd, stwier: 
dza, że ostatnia mowa min. Ło- 
zorajtisa miała intencje dla Pol- | 
ski przyjazne, - | 
Uderzającym momentem w tej 
mowie — twierdzi prasa niemiec- 
ka — jest pomijanie sprawy wi- 
leńskiej. Wydaje się to jednak 
mało prawdopodobne ze względu | 
na ostatnią wizytę Jegorowa w | 
Kownie. Raczej więc jest to gra, 


sytuacji, która j tak w obecnej 
chwili jest dla Litwy niepomyślna 
a] 


mentu 


lumn uderza na linię kolejową 
wiodącą do Cogolludo, druga sta- 


ra słę sforsować najwyższy punkt | 


uciążliwej drogi do Taracena, 
odjegłej tylko o 5 km. Od miasta 
Guadalajara, 

Liczne oddziały anii punstań- 
czej kontynuują pochód w kics 
runku głównej drogi Madryt — 
Barcelona. 

Ustępujący z Guadalajara milh- 
cjanci zniszczyli podczas odwrotu 
mosty i drogi, co powoduje pewne 
opóźnienie ofenzywy powstańczej. 

PARYŻ. 12.5. (ATE). Według 
wiadomości nadesłanych tu dro- 
gą dyplomatyczną ze źródeł pow- 
stańczych, zamierza gen. Franco 
po zajęciu Madrytu ogłosić re- 
gencję i przyjąć tytuł regenta. 
Monarchia w Hiszpanii może być 
restytuowana tylko zapomocą ple: 


"gm cytu. W kołach powstańczych 
| ustala się przekonanie, że ` Hisz- 
panię czeką dłuższy okres dykta- 
tury wojskowej, zwłaszcza o ile 
plany gen. Franco znajdą popar- 
cie w Anglii, À 
Naród hiszpański . czuje się 
znużony wojną, która dotychczas 
— jak mówią — kosztować miała 
około 20.000 miliardów pezetów. 
Straty, które wskutek wojny cy- 
wilnej poniosła Hiszpania są tak 
wielkie, że gen. Franco zamierza 
rzucić na szalę wszystkie Swe si» 
ły, by wojnę jaknajprędzej ukoń- 
czyć. Rząd powstańczy nie ma 
zamiaru pertraktować z rządem 
w Waiencji nawet ‚po zdobyciu 
Madrytu i wytęży wszystike siły, 
by wyrwać z rąk marksistów po- 
zostałe części Hiszpanii, ponow- 
nie jednocząc cały naród. ch, 


_Zalilajstrowany zaiarg 


między Senatem 


Piątkowe posiedzenie Senatu 
było nielada sensacją dla tych 
kół politycznych, które przywiązu- 
ją większą wagę do obecnych po- 
sunięć w izbach ustawodawczych. 

Głośny zatarg Senatu z p. pre- 
mierem uległ względnie gładkiej 
likwidacji. Chodziło o to, że — jak 
pisaliśmy — w Senacie p. wice- 
premier ostro skrytykował spra- 
wozdanie generalnego "referenta 
budżetu, sen. Everta, które było 
poprzednio przyjęte przez komi- 
sję budżetową Senatu. Atak wi- 
cepremiera uznano więc w Sena- 
cie za zwrócony przeciw całej ko- 
misji. 

Zanosiło się na ostrzejszą scy- 
sję. Tymczasem w piątek rano se- 
nator Fudakowski, stojący blisko 


| 


różnych czynników, przychylnie ' we“. 


i wicesremierem 


odnoszących się do p. ministra 
skarbu, odwiedził sen. KRostwo- 
rowskiego, po czym w jego towa- 
rzystwie udał się do sen. Everta, 
gdzie trzej senatorowie odbyli 
dłuższą naradę. W rezultacie skoń 
czyło się na oświadczeniu sen. 
Pverta, że Senat przechodzi ` do 
porządku” nad atakiem p. mini- 
stra skarbu. Na oświadczenie to 
p. wicepremier zupełnie nie od- 
powiedział w swym przęmówie- 
niu, co dowodzi, że sprawa zosta- 
ła zaklajstrowana, 

Co się tyczy przemówienia sen. 
Lubomirskiego, to podkreślono w 
kołach konserwatystów, że było 
ono uczynione na własną rękę bez 
porozumienia z konserwatystami, 
którzy uznali je za zbyt „klaso- 

r d ' 


Przesunięcia I zmiany 


w min. Spraw 
Ustąpienie dyrektora departa- 
narodowościowego min. 
spr. wewnętrznych p. Suchenka- 


Sucheckiege, którego czasowo za- 


stępuje radca Skarbek, wywołało 
liczne komentarze w kołach poli» 
tycznych. Między nacz. Suchen- 


ı na zwłokę i unikanie zaostrzenia kiem a wicemin. Paciorkowskim 


istniały różnice poglądów na nie- 
które. zagadnienia. Kandydatem 


wewnetrznych 


na następcę po nacz. Suchenku 
jest p. St. Faprocki z Prezydium 
Rady Ministrów. 

Zanosi się na daisze zmiany w 
Min. Spr. Wewnętrznych. W 
szczególności mówi się o tym, Że 
p. wicemin. Korsak ma przejść 
na inne wysokie stanowisko w 
administracji państwowej. 


je opada 


Wylew Sanu pod Leżajskiem 


K. U., który, mimo braku formalnej, Większość ubezpieczonych w „Feni. 
koncesji dopuścił do prowadzenia dzia , xie“ rekrutowała się z pośród ludności 
łainości ubezpieczeniowej przez au-|żydowskiej. Wobec odrzucenia przez 
striackie tow. „Fenix“, a także nie-, Sejm projektu ustawy o ewentualnym 
dbale je kontrolował, mimo że w pra |pokryciu przez Państwo części strat 
sie zwracano uwagę na nieprawidło- | „Fenixa*, ubezpieczeni otrzymają tyl- 
wość w „Fenixie* na wiele miesięcy. | ko tyle, ile im 


LWÓW, 12. 3. (ATE) Skutkiem niebezpieczeństwo. Pod  Leżaj- 
deszczów na terenie Małopolski skiem nastąpił wylew Sanu, a 
wschodniej pogorszył się stan mianowicie w miejscu, gdzie rze- 
wód na poszczególnych rzekach.' ka Złota wpada do Sanu. 

| Szczególnie na Sanie przybór | Zalanę zostały następujące 


wypadnie z podziału 


a nawet iat przed jawnym wybuchem funduszów „Fenixa”, 
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Leny ogłoszeń: 


— tłusty druk — podwójnie 


«wód zaczął przedstawiać poważne miejscowości: Stare Miasto, Przy 


chajec, Zuchów i Tarnowie. 

KIELCE, 12. 3. Zator na Wiśle 
utworzony w dniu 6 bm. pod Gna- 
szynem į Mniszewem w- dzisiej- 
szym dniu spłynął. 

W dniu dzisiejszym ' nastąpiło 
odprężenie sytuacji na Wiśle na 
całej przestrzeni województwa 


kieleckiego. 

Woda na rzece Nidzicy, która 
zalała w środę 15 domów miesz- 
kalnych i 20 budynków gospodar- 
skich w Skalmierzu pow. pińczów 
skiego, opada w dalszym ciągu. 

BYDGOSZCZ, 12. 3. Sytuacja 
na terenie powodzi nie wykazała 
większych zmian. 

Woda na Wiśle i Brdzie stop- 
niowo opada. Praca komitetu po- 
wodziowego skierowana jest obec- 
mie wyłącznie na udzielaniu po- 
mocy ewakuowanej ludności. 


zmiany 


"w „Kurierze Porannym" 


Jak się dowiadujemy, w „Ku- 
rierze Porannym" zajdą nieba- 
wem dalsze interesujące zmiany 
personalne. — W najbliższych 
dniach ze składu redakcji tego 
pisma ustępuje red. Jan Czar- 
nocki. 

Ustąpienie red. Czarnockiego 
jest związane ze zmianą kursu 
politycznego, jaka wraz z nomi- 


nacją red. Goetla zaszła w „Ku- 
rierze Porannym". Red. Czarnoc- 
ki wystąpił, jak wiadomo, na ła- 
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mach „Kuriera Porannego“ z glo- 
śnym projektem utworzenia w 
Polsce „frontu demokratycznego", 
liberalnego, złożonego z żydów, 
mieszczańskich ugrupowań i so- 
cjalistów. 

Słychać też, że zgłosiła dymisję 
dyrektorka wydawnictwa  „Ku- 
riera Porannego“ p. Janina Ho- 
lówkowa. Dymisja ta pozostaje 
rzekomo w związku z odpływem 
czytelników i prenumeratorów 
„Kuriera Porannego". 


opisy specjal — 3 zł, kekar 
„drobnych* bczy 
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